Sa ZZA 


b 
Z gz 

RR = 

sae SŁ 


SzzRZSZAZE, 
z ona0 274 
Syne nens 


ERR 


S 
Saana, 
SER 


S25E5, 
223 


$ Rea 


J 
í 


rA 
INES E SIN 


SPIS RZECZY. 


— 


R. Kaniattife (5007000600 


II. © malarstwie religijnóm > « „ . 


II. Haniel i pieniądze w ziemiach dawnćj Polski 


przed i pod Piastami . . 


. 


IV. Zewnętrzna postać Ameryki Północnej 
V. © Kobietach w Ameryce Pólnocnćj 


VI. O pracy i domach pracy . 


VIL Kisty o stanic teraźniejszym piśmiennictwa 


polskiego : 
aj rozbiory «. "n . 


v) bibliografia „ 


w 


. 


. 


D 


. 


str. d 

— 99. 
— 58, 
— 65. 
= 76. 
— 87. 
— 445. 
— 452. 


TOM I. 


KRAKÓW. 


W 'TŁOCZNI STANISŁAWA GIESZKOWSKIEGO. 


1837. A : 
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A FOTOCKIEGQ 


Za pozwoleniem cenzury rządowój. 


Zwyczajem powszechnie przyjętym, wydaw- 
cy czasopisów śpowiadają się swym przyszłym 
czytelnikom, dla pozyskania ich sobie, z celów, 
środków i wiary literackićj , przyobiecująe przy- 
tém nieograniczone chęci redakcyi , z usprawie- 
dliwianiem potrzeby pisma czasowego. —Dalecy 
od naśladowania tego rodzaju, własnym wiedzeni 
popędem, ograniczamy się na tém jedynie donie- 
sieniu, że zamierzyliśmy wydawać pismo obecne 
pod nazwą PAMIĘTNIKA NAUKOWEGO, 
któreby ułatwiało drogę wzajemnego uczenia się 
we wszystkich gałęziach nauk i umiejętności, toż 
kunsztów i przemysłu. 

Chęć wzajemnego nauczania się, aby mogła 
być z korzyścią i trafiać do celu właściwego, 
powinna mieć przede wszystkićm na względzie 
czystość języka, wybór przedmiotów dla każdego 
przystępnych, oraz wykład jasny i do pojęcia 
wszystkich czytelników zastósowany. 


Dla tego rosprawy w jakićjkolwiek gałęzi 
nauk pisane uczyć powinny całą powszechność, 
i nieograniczać się na samćj wiedzy autora i tych, 
którzy w tym samym wydziale nauk pracują; 
wszelkie zatém rozumowania w rzeczach niezba- 
danych, gdzie autor w siebie raczćj patrzy ani- 
żeli na społeczność, bada ducha zaświatowego 
zamiast przyrody widomćj, szuka igraszki do- 
wcipu swego (częstokroć jego samego tylko 
bawiącćj) zamiast pożytku dla wszystkich, 
w czasopisie naszym miejsca mieć niebędą. — 
Nakoniec dla rozbudzenia krytyki będą w Lö 
stach o stanie teraźniejszym piśmiennictwa 
polskiego umieszczane rozbiory najnowszych 
dzieł polskich, w końcu zaś bibliografia polska 
i pobratymcza. 

Niezaprzeczy nikt zapewne, że wspólna pra- 
ca wspólny użytek rodzi; zapraszamy tedy chcą- 
cych i mogących umysłowo pracować rodaków 
do wspierania PAMIETNIKA, bez czego nie- 
mógłby postępować stósownie do pojęć, ducha 
i potrzeb czasu. Materyały są gotowe w od- 
wiecznych prawach przyrody, trwałość budowy 
w nas samych. 


PAMIĘTNIE NAUKOWY. 


LAMARTINE. 


Dw grzóchy główne prawie we wszystkich płodach 
nowszych poetów polskich biją nas w oczy: naślado- 
wnictwo lub brak znajomości literatur zagranicznych. Obu 
tym grzóchom zapobićdz, komuż rażnićj, gdy nie pismu 
peryodycznemu znajomiąc ogół czytelników swoich, ja- 
snym i częstym rozbiorem dzieł obcych? — czóm z jednćj 
strony zabieży się drogę kopalnikom obczyzny, by nam 
cudzych za swoje nie sprzedawali myśli, — a drugim, 
pośledniejszym w znajomości języków, poda się ręka, by 
coś o zamorskich (jak dawny Polak mawiał) rzetzach wie- 
dzieli. — Taka chęć, bogdaj nie płonna! zwadziła mnie 
z lubém próżnowaniem, i poddała w cel pisania, jednego 
ze słynniejszych na owe czasy wieszczów Francyi — pana 
DE LAMARTINA. 


Pam. Nauk. T. I. zeszyt 1. 1 


Dawne jego Dumania poeły, Świeższe Harmonie 
poetyczne i literackie, . wreszcie epizod Jocelyn najnow- 
szy, to jest wieniec z którego on slawę, a my uwagę o 
nim ciągnąć zamierzamy. Ale chcąc słusznie sądzić, trze- 
ba nam się szańcować w obrębach pojęcia tego wieszcza, 
z nich wychodzić, jego patrzćć okiem w naturę, nie żą- 
dać, jak wielu znawców dotąd to umie, — aby on naszą 
wiedzą, i gwoli naszego sposobu widzenia rozwijał swoje 
pomysły; iść mamy raczćj w ślad, za odbiciem się jego 
myśli w naturze lub natury w jego myśli. Z tego wzglę- 
du rys ogólny charakterystyki tego piewcy musi przodem 
zapoznać z nim czytelników naszych, — szczegóły przyj- 
dą w rozbiorze. 

Poezya u LawARTINA jest ciągle echem głosu chry- 
Slyanizmu, który z człowiekiem, z nalurą, 4 uczuciami, 
z miłością, często nawet z samym bogiem o bogu rozma- 
wia. Myśl zawsze jedna, jak bóg jeden, ale odbicia jéj, 
cieniowania, jak przedmioty z których ten wyraz ostate- 
czny i początkowy wszystkich rzeczy Boe wytryska, 
jest odmienny. W grożnćj naturze, widzi go strasznym 
i woła: 

Bóg wsiał — i okropnym głosem zwoływa wy- 
konawcę czynów tajemnych. (Med. 44. Anioł 
fragm. epiczny). 

W spokojnóćm dumaniu, w ustroni słyszy go w brzę- 
ku dzwonka z wieżyczki kościelnćj, i już porzuca obraz 


czarownćj doliny, rzćki, gór w oddali, i pyta siebie: 
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Na cóż mi z gór na góry przerzucać oczyma, 
z południa na wschód, z zorzy na zachód! gdy 
mi coś mówi: »Tam na cię szczęście nie czeka?« 
Co mi po was pałace! chatki! rzéki i lasy! wam 
na jednym zbywa przedmiocie, i wszystko wi- 
dzę w was pustém, ino gdy zamrę, może wtedy, 
(Med. 1.) 
Wszystko co zaczepi poeta, co zaważy w swóm pie- 
wnóm objęciu, jeden brzęk wydaje, wszystko u niego jak 
u wekslarza idzie na szalę istoty kruszcu, niepyta o napis, 
o cel inny oglądania rzeczy, brząka nią tylko dopóty, do- 
póki ona swój ostatecznćj treści nie wyda, dopóki ona nie 
wybełkocze wielkości twórcy i znikomości swojćj, i tę 
myśl dopićro w tryumfie poeta, by sztandar zdobyty, ob- 
nosi. Bonaparte, Byron, Zatoka Baji, Gwiazdy, Poeta 
umićrający, Noe w Rzymie, Krzyż, Sapho, Śpióćw mitos 
ści, Sokrates, i ów ostatni wymarzony syn wielkiego nie- 
dowiarka (skeptyka) ów Child Harold, to u niego nici, 
którémi tkankę swoich badań wyrabia. Ziemi i nieba, lu- 
dzi i aniołów pyta o jedno imie, o jedno wyrażenie, a 
niebo, ziemia, ludzie, anioły odpowiadają mu hymnem 
ogólnym , który on podsłuchuje swą duszą, i światu rzuca 
w darze. Dla tego jakkolwiek drobne i odrębne zdadzą 
się jego dumania, jest w nich związek pewny niespląlany, 
uważnie czytającemu czuć się da tajemniczość następstwa 
jednćj dumy po drugićj i owa myśl ogólna, iż one są 


rozdrobnionćmi hymnami owego wielkiego chóru, którym 
1* 
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natura przelwiecznemu śpićwa. Imiona historyi starćj, 
biblijnćj, średnićj rycyrskićj, nowszćj nie łamią się u po- 
ety działaniem swojóm, nie wywiązują wypadkami, nie 
mówią ciekawością, przypomnieniem czasów chuci, dążno- 
ści w wywołanych przez siebie ludziach; uśpił LAMARTINE 
każdy zaród ich czynnego życia, podnosi je tylko z gro- 
bów z całém ich zamarciem cielesnóm , z całą znikomością 
przeżytego prochu, który był kiedyś człowiekiem; dozwa- 
la patrzćć |w niemowne lica, w niebijące serea, w ich 
głowach ino zapala moralne dawne ich Życie myślenia, 
i rozmawia z nimi językiem hymnów swoich, językiem 
rozpamiątywania. Grabarz to, który odkopawszy ciało, 
przerzuci nićm, zagada coś do niego i znów je ziemią 
zasunie. 

»Sokrat leży na łożu więzienia swego, niebem słońce 
‘tyka szczytu gór Hymelu, morzem płynie okręt do Pyru, 
z jego powrotem uderzy chwila wypicia trucizny Sokrato» 
wi; kilku przyjaciół czatuje na zbudzenie się filozofa, 
i żona jego w progach więzienia, z dzieckiem płacząca, 
podsłuchuje rozmowy obojętnego ludu, co krążąc po pod 
bramy więzienia, mówi o zniweczonych ołtarzach swoich, 
o niewidzialnym bogu, o nowćj w niego wierze, która 
w młodzież sięknie, a którą późna ręka sprawiedliwości 
dziś dopićro karać zamierzyła.« — Owoż całe przedłożenie 
przedmiotu, całe wygadanie się poety o czasie, miejscu, 
okolicznościach dramatu, wijącego się daléj w wielkich 


umysłowych zarysach; otóż całe odżywienie epoki męczeń- 


5 
stwa, epoki świtania głębszćj filozofii; spieszno z nićmi 
poecie, bo myśl jego i zamiar stoją już z uczuciami filo- 
zofa w nogach u łoża Sokrata, i słuchają lumań, proroctw, 
przeczuwań, którćmi ten wielki męczennik prawdy na że- 
gnaniu z światem z niebem się wita. Tak wszędzie i za- 
wsze historyczność i działalność są podrzędną, czasem 
żadną okolicznością u LawARTINA, zaduma wszystkićm, 
a tłem jćj chrystyanizm. Nigdzie jaśnićj owego rozbrata- 
nia się z hisłoryą, raczćj zarzucenia jéj niewidać, jak 
w śpićwach lirycznych Saula, i wszystkich z Pisma Swię- 
tego czerpanych, nigdzie widocznićj autor nie poniewićra 
dobrém wydaniem akcyi, to jest działaniem, jak w du- 
mach dramatycznym krojem pisanych. Bo mie w tém eel 
swój pokładł, nie na to rozmierzył swą wiedzę, by nićmi 
o czynach lub skutkach historycznych się kłopotał, chcąc 
czytającemu zadziwem lub rozczuleniem dogodzić: zadziw 
i rozezulenie przestały być u niego niezbędnómi formami 
poezyi; gęsto czyste rozważenie rzeczy, gęsto proste opo- 
wiadanie, ale z jego sposobem widzenia, są treścią i formą 
dumania. Dalćj podéjść naturę prostotą jak LAMARTINE, 
trudno i może za nudnoby było. Lecz przypominam, że 
ja tu mówię o prostocie rzeczy, nie stylu, bo styl u au- 
tora właśnie w odwrotnym się mióćwa stósunku z rzeczą, 
i bardzo naturalnie, tą jedną tajemnicą, tą jedną właści- 
wością swoją LawARrIN może nie znudzić, gdyż brak 
rozmaitości wypadków, rozmaitością barwy strzępi. Wiel- 


kość boga, nicość ludzi, i wszystkie ztąd katechicznie 
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i naturalnie płynące skutki, cuda, potwory, niebyłyby zro- 
biły pospolitego piewcę europejskim prawie poetą, gdyby 
nie owe cieniowanie bryllantowe, nie owa jedność myśli 
rozbryznięta w nieskończonóm falowaniu kryształowóm, 
nie owa lekkość w smętaćj fantazyi, którćj nikt dotąd nie 
zrównał. Jest w nićj coś tćj lubuści nieopisanćj, naszego 
BOGDANA ZALESKIECO, mówię to nie z przechwałki pol- 
skićj, ale dla dania, nam Polakom możności pojęcia po- 
nęty francuskiego śpićwaka. Bo co do porównania La- 
MARTINA, ma on w dawnych wieszczach Brytanii bliźniaka 
swego. 

JoUNG i LAWARTINE w poezyi stanęli odwrotnómi sto- 
pami na jedném stanowisku chrystyanizmu. Obaj, w świat 
wnętrzny wglądajac, oglądali go na obie przeciwne stro- 
ny. JousGa rzuciło w Świat zapłakane serce, rozdarte 
uczucie, i z nićmi krzyczy w nicość — i w wielkość boga. 
LawARTINA lęsknota nauki, rozdarta promieniem nadziei 
religijnćj, rzuciła w hymny anielskie: miłości, wielkości, 
podziwu; hymny ludzkie: żałości, płaczu, królów nawi- 
dzonych gromem kary, pasluszków nawidzonych prostotą 
niebios, kapłanów wcielonego słowa, lud zgadywającego 
słowa, które duszę poety, jako Świat cały nowszy, otuliło 
w swoje światłe ramiona. Obaj spotykają się we łzach, 
rozchodzą się w poczuciu, Ich utwory są to dwie religij- 
ne twarze: twarz bolu i twarz radości! którym jedna 
myśl przewodniczy, a odrębne rysy urabia. Jeszcze u 


JousGA szczćry płacz, zanoszenie się od bolu, jęki co 


słychać , mimo że nad całą powszechnością się leją, mają 
jednak za tętno cios szczególny, znać że ból z człowie- 
czćj nie ze społecznćj rany ciecze. Płacząc wszystkiego, 
we wszyslkićm żony on i dzieci swych płacze. Tak zni- 
komość rzeczy u niego, siedzi w postaci owćj Śmierci, 
która mu żonę porwała, i nakazuje mu stąpać w smutne 
królestwo swoje, aby z jego zwalisk jak z kazalnicy lu- 
dziom o jego krainach prawił. Przeto pieśń JouNca ma 
więcćj nudoty, która z poszczególnego zajnfowania sobą 
i swym żalem wynika; kiedy u LauwaRrisa człowieka bic- 
dzącego się, ledwo dojrzóć żalów jego, strat jego osobi” 
stych nie widać. Łzy chyba porankowi albo poecie cic- 
kną, wzdychania to je aniołowi żal nad zniszczonym 
Światem z piersi rozwija. JouNG ciałem i wiarą płacze, 
LAMARTINE duszą i fantazyą. 

Owóż ogólna charakterystyka tego poety i sposób poj- 
mowania rzeczy. W szczegółach, które dla zgłębienia 
jego pism przedsiębierzem rozrzucać, nie przyjdzie nam 
przytaczać lub kawałkować gorszych od lepszych dumań; 
w rozumieniu naszćm szczegółem będzie wykazanie różni- 
cy między pierwszćmi jego płodami, Dumaniami poely 
a następującómi po nich Harmontami i Jocełynem; szcze- 
gółem, rozwijanie się jego polotu od pojedynczości do 
mass, od krótkich i samoistnych dźwięków jego, do dźwię- 
ków w wiązanych przez fikcyę w owego plebana wiejskie- 
go, niby w urzeczywistnioną jedność, lub w okróślony 


obręb podlatywania wyobraźni. 
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Jakoż owa różnica Dumań od Harmontj nie w sa- 
mym tytule lub późniejszćm ich wyjściu leży. Dumania 
mają piętno rzucania się niespokojnćj duszy poety w świat, 
w uczucia, w widoki natury, w gwiazdy, w poświęcone 
i cierpiące stany: poety, kochanka, zakonnika, po których 
Wwydumaniu grzmi nowym hymnem wiary lub z żegnaniem, 
lub modłą.  Jestto jeszcze ciągła wędrówka z pieśnią, 
z myślą szukającą prawdy po górach, strumykach, jezio- 
rach nocą, rankiem, w którćj jednością jest tylko jedność 
poczucia ostatecznego owćj prawdy, iż bóg wszędzie i bo- 
giem wszystko. Poczyna autor dumy swoje odosobnieniem 
w samotności od świata (Dum. 1), i zbićra wrażenia, ja- 
kie mu to rozpamiętywanie podrzuca, a myśl jego prze- 
rzuca się z posłyszanego na świecie wielkiego imienia 
Bajnosa (Dum. 2) w ciche wspomnienia kochanki Elwi- 
ny (Dum. 3); to znów widok wieczora koi go (Dum. 4) 
i dumać mu każe nad nieśmiertelnością (Dum. 5); ale 
jak wszelkie dumanie nad niepojętą rzeczą rozkołysać tyl- 
ko może ale nie uśpić gorejącćj duszy poety, ucieka on 
z nią na (Dum. 6) pagórek rodzimy, i chce się zabawić 
widokiem jego wód i ścićżck, obmyć z tęsknych wrażeń 
teraźniejszości. Tak z myśli w myśl wiedzie nas za sobą 
Lamartine, i zagubia w łańcuch wrażeń, którego pierwsze 
ogniwo w sercu swojćm zawiązał. Im dalćj idziem, tém 
ogromniejsze uczucia biją w nas i w duszę poety, — tém 
śpićw jego skacze w mocniejsze akorda. Już nie hymn 


spokojny, nucący, już oda porywa nas mocniejszćm tę- 
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inem (Med. 10) po słowach boga do ludzkości (Med. 8), 
niezabawem przejdzie w krzyk, w dytyramb, by się znów 
ukryć w zawiłych filozofii damaniach, lub święte Saula, 
Dawida rytmy sobie przypomni, by otrząsnąwszy tego- 
wieczne niedość poświęcone szaty, lubym bogu językiem 
w kroju jego ulubieńców, śpićwać pokój ziemi, chwałę 
niebiosom (Med. 30), ażeby skończyć hymnem miłości 
w objęciach kochanki, którćj czując już wolniejszy uścisk, 
z myślą o jego nicości żegna autor, wskazując jéj na 
niebo. 

Więcćj ezuły jak mocny, więcćj dumający jak czuły, 
niezachwycając podoba się, nieprzerażając rozrzewnia. 
Każde jego dumanie ma swoją myśl całą, odrębną, żywo- 
tną co jest jego treścią; łacno ją zgadnie czytelnik, 
i kiedy na nią napadnie, mimowolnie posnują mu się my- 
śli w zadumę, opuszcza książkę, i sam marzeniem kończy 
marzenia poety. Jestio największa zaleta, jedyne piętno 
geniuszu LAMARTINA. Takim jest w Dumaniach, przejdź- 
my w Harmonie; w Harmoniach wyżćj postąpił. 

Dążność i cel ten sam co i w dumach na przodzie 
nas wita w harmonii pierwszćj, ale jaśnićj, ale szczórzćj 
w nićj spowiada autor chęć i cel swój. Jakoż jedność my- 
Śli i jéj następstwo jaśniejsze są w tych pieśniach, zyskały 
na śmiałości i podniesionem tonie piewcy. W dumaniach 
gdzieś z pomiędzy rozlicznych drobnych okoliczności, z po- 
między osłoniętych trawką, wodą lub uczuciową tkanką 
pokryw, wyślizła się głębsza myśl, lub modlący głos do 
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boga. Tu brzmi autor piersiami całómi, do wtóru hym- 
nom swoim użył mass — mass zdarzeń, mass głosów. 
Myśli, jakie w obrębie tego czasu między Dumaniem a wy- 
daniem Harmonij przesunęły się w świecie, żyją w tym 
śpiewie, rozbierane głosem mocnego natchnienia, przy- 
pomniane dzielnóm zastósowaniem myślącego człowieka. 
Czuł autor co powiedział: 

»—Postępujcie, ludzkość nie żyje jedną myślą, 

Co wieczór, gasi ona tę, która ją wiodła — 

Zapala inną, u nieśmiertelnćj pochodni (Har. 14). 
i sam postąpił, W uważaniu nieba nie zaszła u niego 
zmiana, w uważaniu ziemi przemówiły doń te głosy, któ- 
re w początkowych dumaniach brał za chaos, za język 
Babelu, a które teraz z różnorodności zlały się w jeden 
dźwięk. Autor czas w postępie zrozumiał, a łącząc Iar- 
monie swoje poszczególnćmi nitkami z Dumaniami urobił 
z nich całość śpiewną — ów hymn, o którymeśmy powie- 
dzieli, że go podsłuchał duszą swą w naturze. Jehowa al- 
bo myśl o bogu (Har. 8, księga 2) rozciągnięta od szcze- 
gólu ziarnka dębu (Har. 9) do ogółu ludzkości (Har. 10). 

I druga myśl: »Czemu moja dusza smutna?« (Har.9) 
aż do odpowiedzi sMoja dusza smutną będzie aż do grobus 
(Har. UL) novissima verba— dają najlepićj poznać różnicę 
i postęp, śpiewaka Dumań i śpiewaka Harmonij. Gwar- 
ność głosów światowych, co przybyła w tych wierszach, 
pięknie i ciekawie urozmaica ów pogląd poetyczny na rze- 


czy ziemskie, które są tak małómi a tak krzyczącćmi. 
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Czujemy jak się wszystko trzęsie i chwieje postępem cza- 
su, sama myśl poety o bogu spokojna, niewzruszona, na 
nićj jak na kotwicy buja się wprawdzie rozmyślauie jego, 
podrzucane falami podbijającego czasu, ale nie tonie, nie 
chwieje się. Nie płaczem i łzami, krzykiem kieruje nas 
autor na tćj drodze za sobą, i jeżeli Harmonie są jeszcze 
wędrówką jego po świecie z rozbolałóm sercem, to w tćj 
wędrówce nie pociesza się i nie zatrzymuje lada wzgór- 
kiem i wodą, ale górami nasypanych kości przeżyłych lu- 
dów, wodami przepłynionych wiar, systematów, półbogów. 
A jakże zajmującómi są przerwy tych ogólnych obrazów, 
spokojnym porzuconym między niemi śpićwem, którym poe- 
ta wraca do poszczególnego jakiego wypadku w swćm ży- 
ciu. Po myśli o bogu (Har. 11, As. 2), owe spocznienie 
w przypomnieniu lat dziecinnych (Har. 12, ks. 2), po 
krzyku duszy (hs. 3, Har. 3) i hymnie do Chrystusa (4), 
owa rozmowa z przyjacielem (Har. 6), są to po chwilach 
uniesień pootyckich chwile domowćj pogadanki, które je- 
szcze są poezyą; są to domowe zajścia z przyjaciółmi, 
w których jednakim widziemy LawaRrrNA poetę, LAMAR- 
"rsa człowieka. Wielkiego talentu i wielkiego przejęcia 
się główną myślą, dowodem jest ten zręczny odcień wwy- 
stawieniu się jednakićm w publicznóm i prywatnóm życiu. 

Publiczne życie poety leży w jego dla powszechności 
pomyślanych tworach, za krańcem ich, często, pono i naj- 
częścićj maże on w sobie piętno sztuczne, jakićm się 


w fikcyach swych przyodział, i przeczy postępkami pry- 
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watnymi publicznego charakteru, jakim się przed czytają- 
cymi odział. Najsmutniejszy piewca, bywa wesołym tre- 
fnisiem w zwykłóm pożyciu, ateusz bogomodlcą, i wspak: 
lecz każdy z nich ma tyle zrozumienia, że w płodach 
swoich nie wygada wnętrza swojego. Ale Świat, co cie- 
kawy proroka swego w prorocznych szałach podćjść, gdy 
się kryjomo podczołga w progi mieszkania, i podejrzy u 
niego czyny i myśli spaczne swiątecznym słowom, któ- 
rych doń używał, zaśmieje się z aktora, i fikcye jego 
stracą na uroku i wdzięku. Owoż LawaRriN, jakby za- 
radza temu wyglądaniu świata do siebie, i rozpowiada mu 
swe pogadanki, i prowadzi w swoje ustronie samotnika 
naprzód ostrzegając, że w nićm zbytek, że w nićm tłum 
tego, co może szczęście zrobić. 

Mam spowiadas co ludzki niedostatek zwie sszczę” 
ściem,« strzechę obszćrną i błyszczącą nad niwami w kłos 
żyznémi; łąki, w których się wicher po mojćj trawie 
ugania; lasy, których szmćr i cień są moje; trzody, które 
pol mém prawem pasą; żonę i dzićcię; żonę, która daje 
żyć, dzićcię, które nas odradza, i sycę się owćmi skarby. 

Nie czyni się więc ubogim, by litość zyskać, — smu- 
tnym, gdy nim nie jest, i światu pytającemu: czemu 
jeszcze płacze? odpowiada: płaczę nad wami, jakże chce- 
cie, bym i nad sobą niepłakał. A takiemu płaczkowi za- 
wierza czytający, fikcya ginie, sama dziwność tęsknoty 
i smutku w szczęsnym człowieku mówi o jego nieprzy- 


muszonćm wylewaniu, o wzniosłóm pojęciu nieszczęścia 
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ogromnego, obszernego, o nieszczęściu społecznóm. Zie- 
mia cała ma w nim swego śpićwaka bolu, ból wszystkich 
jego bolem, jego nadzieja ich nadzieją, że powiedzą o nim 
cierpiące serca: sprosiemy twojómi słowy, płaczemy łzami 
twómi, i twómi hymny wzywamy! « 

Przejdźmy do epizodu Joceł/yn, by nam starczyło 
w szczupłym obrębie, jakiśmy sobie założyli; dość uwag 
dla rozglądnienia ducha tego poety. Poemat ten, dość 
obszerny, bo w ciu pieśniach, raczćj epokach, jak je 
zwie autor, ma być przecie według jego planu ino epizo- 
dem wielkiego dzieła, w którćm indywidualność każda bę- 
dzie osobną pieśnią, ogółem rodzaj ludzki cały, a poezya 
stanie się śpiewem świętym przez prawdę, jak była nie- 
gdyś świętą przez mitologię; przez rozum zejdzie w reli- 
gijność, a przez filozofię w powszechność (popularność ). 
Epopeję tę chce mieć autor, ni narodową, ni bohatyrską, 
ale więcćj jak to wszystko, bo całą ludzkość obejmującą. 
Jaśnićj z téj myśli wywiązuje się LAwaRTINE w dalszym 
ciągu przemowy do owego epizodu. My w nićj widzićmy 
coraz obszerniejszy zakres, jaki swemu talentowi i rozwi- 
janiu głównćj a pierwolnćj zasady chrystyanizmu w poję- 
ciu swojóm nadaje. Już teraz Dumania i Harmonie jego, 
jako wstęp, objaśniły nas z polem, na którćm swą wie- 
dzę szańcuje. Przeczuwaliśmy, że dalćj wciąż tylko du- 
mać i harmoniować w małych obrębach, byłoby się naśla- 
dować bez postępu, choć może nie bez przyjemności. 


Krok jeden z Dumań do Iarmonij wymagał w następstwie 
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jeszcze sporszego kroku z Harmonij, w jakiś śpićw wiel. 
ki, ciągły; bo jenialne branie rzeczy, tak powszechnych 
i rozrzuconych, nie dało się w jednćj zamknąć formie, ani 
utrzymać rozwijaniem niepostępowóm; z szczególków od- 
głosów, Dumań, wzrosły massy głosów : Harmonie; zmas- 
sy głosów winna była wyniknąć jednostka głosu huczna, 
ogólna, owa alfa i omega piersi wieszcza, do którćj dał 
mu bóg zadęcie jako słowikowi osobne, którą z początku 
zbićrał po głosce, po literze, potóm po słowie, po wier- 
szu, a którą nakoniec przychodzi mu wylać — całą uzbie- 
raną pieśnią. 

W takim zamiarze, i jako ustęp owego poematu, daje 
nam autor Joce/yna, z najprościejszą, jak na tak długą 
pieśń, intrygą, Jocełyna polulnego plebana wiejskiego 
w Alpach, któremu obok bijące światowe zdarzenia, tyle 
wiadome, ile wpływają na jego los, któremu obrębem 
całym jest kraina myśli, nierozciągnięta nad zawód, i przy- 
czynę onegoż szczytnie poczęta poświęceniem się dla sio- 
stry, rozwinięta seminarycznóćm wychowaniem, jak w ogniu, 
w grocie orłów, najczulszćm w świecie uczuciem spróbo- 
wana: miłością, i doprowadzona do ostatka bolem i za- 
miłowaniem w bolu. Bez treści tego epizodu, trudnoby 
i czytelnikom zrozumićć, i nam być zrozumiałymi, przeto 
go umieszczamy. 

Prolog i epilog są wklejone, jak sam autor powiada, 
czasowie, aby tylko mógł czytający pojąć, zkąd się wzjął 


rękopis listów JocELYNA, które stanowią poemat, a w któ- 
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rym ten zaciszny kapłan, życia swego dzieje, w epoki 
podzieliwszy, skrćślił, 

Epoka lsza. Maluje się kapłan z przypomnienia, 
w 16 leciech swych w rodzimćj wiosce, przy matce i sio- 
strze w grupach tancernych, swawolących zaplątany , on 
juź wzdychający, już przeczuwający kielich swój, a prze- 
cież tak niewinny, że woła: »Co to musi być sama mi- 
łość, kiedy marzenie onićj jest tak słodkie !« — Zdćjmuje 
go ciekawość wybadania smutku swćj siostry, i podsłuchu- 
jąc jéj rozmowę z matką, dowiaduje się, że kocha i jest 
kochaną, a ojciec lubego, bez wniosku dostalniego nie 
przyjmie jéj za synowę. »Ty się musisz z swym bratem 
dzielić, mówi matka, szczupłóm polem mojém, więc le- 
pićj zabacz córo ulubieńca, i ucz się cićrpićć.« Zabaczyć 
matko! trudnićj, ale umrzóć! a brat jéj podsłuchujący, 
pomyślał, »ale się poświęcićs i matce nazajutrz o swém 
powołaniu ku ołtarzom spowiada się, ofiara. Siedm dni 
matka płakała, jak córa Jefiego, on szczęśliwi siostrę, 
i nieoglądając się za siebie idzie w ślad zakonu, niepo- 
wołany kapłan. 

Epoka 2ga. Sześcioletnie seminaryczne Życie, w któ- 
rém już coś odgłosu światowego go dochodzi, ale w tym 
głosie burza, bo to rok 1793; piorun ten miotąc wszyst- 
kiém, rozmiata i jego matkę i siostrę gdzieś za granicę 
Francyi, on sam, sićrota, niepoświęcony w śluby zakon- 
ne, jak tylko sercem, które mu bardzićj każe chwytać 


oltarza, im bardzićj burza dmie w zagaszenie świętych 
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ogni, ratowary nieznaną ręką, chroni się przed wście- 
kłością tłumów w jaskinie orłów, na szczycie gór alpej- 
skich w Dauphine. Ta chwila umysłowego życia Joce- 
LYNA buja całą szczytnością natury. 

Epoka 3cia. Zmianą w nićj jest ów przypadek, któ- 
ry potóm wpływa na całe życie JoceryNa, przypadek da- 
jący ma młodego towarzysza za współ-gościa w górach 
tych, za przyjaciela, za brata, jak na owe czasy prześla- 
dowań, dość naturalny przypadek; jest to jeden ze spiso- 
wych do wojska, który z ojcem swym ucieka przed służ- 
bą w góry, ojciec ginie od wystrzału goniących za nimi 
żołnierzy; syn ocalony, owoż towarzysz Jocetysa; z nim 
tęskniącćój duszy JoceŁyNa, raźnićj i spórzćj czas dumań 
ucieka. 

Epoka 4ta poświęcona rozwijaniu się ich uczuć dla 
siebie, coraz słodszych, coraz tkliwszych, aże do owćj 
katastrofy, w którćj Jocezys w towarzyszu odkrywa ko- 
bićtę — jest pełna słodkich bujań po naturze, śpiewań 
chórowych z przyjacielem swym, w którego piosnkach 
widoczny odcień kobićcych myśli przygotowuje nas do te- 
go odkrycia. 

Piąta Epoka jest zakończeniem, przerwą raczćj okro- 
pną życia miłośnego; bo chwila w którćj go wywołuje 
pastćrz alpejski, aby niósł słowo boże w więzienia jedne- 
mu ze swych braci, — bo chwila ta, gdy on w ciemnóm 
więzieniu w tym bracie poznaje swego biskupa, i starzec 


dla ostatnićj duchownćj swćj pomocy, kładzie kapłańskie 
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słowo na leżącą u nóg mu głowę JocELYNA, wypierające- 
go się tćj godności całem kochającóm sercem, — bo owa 
msza pićrwsza, w rogu więzienia, na którćj chléb tak 
skwapliwie czeka dusza starca biskupa, — bo wreszcie 
ten młody ofiarnik, dopićro sam dla potrzeby bliźniego 
zaofiarowany na ołtarzu wyrzeczenia się światowych uczuć, 
jest tak jenialnym rysem i prostą okropnością, że natu- 
ralnym jéj wypadkiem musi być zerwanie wszystkiego, co 
było dotąd jeszcze z jakąś słodkością, jeszcze z niejakąś 
nadzieją w życiu JoceLyNA złączone. 

Dalsze pieśni, aże do ostatnićj, juź go malują wiej- 
skim plebanem, samego, chętnym wlepić się w potulne 
powołanie, z którego wyskakuje wiecznie obręb jego uczuć, 
w którym pokochać się nie może; a wypadki szczególne, 
co go w świat jeszcze zwołują, jak śmierć matki, którćj 
ostatnią daje pociechę, jak owe zwidzenie stolicy Paryża, 
gdzie w kweslującćj i rozpustnćj, poznaje, niegdyś swoją 
młodą kochankę, jak wreszcie ostateczna jćj spowiedź 
przed nim, kapłanem, — o nim, kochanku: są to tła. do 
ubarwienia ciągłych rozbolałych szamotań myśli, co mu 
się cieszyć każą, gdy czuje kołacącą do swego ciała 
śmierć, w postaci posłanki, kilkomiesięcznćj choroby. 

Z tćj treści czytelnik, a my z całości ustępu, na je- 
dno pono wyjdziem zdanie, że owa pieśń LAMARTINA, 
niczćm więcćj jak harmonią i dumaniem, złączonómi 
w większy obręb, nie jest, i w myśli aulora być niepo- 
winna. To założywszy sobie, tego dopiął; całe okrasze- 

Pam. Nauk. T. I. zeszyt 1. 2 
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nie stylu, obrazów, rzewności, nieskąpćmi na drodze rzu- 
cając rękoma. 

W wywiązaniu zaś z owćj ostatecznćj wielkićj pieśni 
o ludzkości, zapowiedzianćj nam przedmową, ile postąpił, 
i trudno i nic znacznego powiedzićć nie można. Pojawia 
się w nas niby to przekonanie jakiegoś postępu w tćj dąż- 
ności, lecz sama dążność więcćj jeszcze na naszćm do- 
mniemywaniu jak rzeczywistości leży. Zostaniem więc 
przy tém przekonaniu, że autor chciał tylko nas zapoznać 
ze szczegółową pięknością Jocełyna. Cel zaś i wypadek 
ostateczny trzyma jeszcze w pracowitćj ręce, by całością 
w całość naszego pojmowania uderzyć, a niechcąc przy 
nagłóm zjawieniu zasypać oczu blaskiem poszczegółowych 
migocących drobnostek, zwyczai nas, z częściowómi owo- 
cami pracy swojćj, by nam późnićj nie zamroczyły ogól- 
nego poglądu. | 

Dosyć, że po próbie nie straciliśmy nadziei, a w cza- 
sie próby przyjemności użyli; oba uczucia wypłynęły nam 
z jednego Źródła, to jest że autor nie zstąpił z charakte- 
rystycznćj swćj drogi: 

Twarz religijna nadziei, świćci nam ciągle w Joce/ynie. 

Czas już aby po sądzie czucia zstąpił sąd artysty, 
o ile nas stać na pojęcie artystowskie. W nićra przewle- 
czem autora przez owe koło powszechności, która pojmuje 
ze szczegółów, w jakićm się autor sam pojmuje. Jeżeli 
sądy jéj i jego zgodzą się na jednakie uważanie rzeczy: 


cześć pracom śpićwaka, teraz i po wieki, bo teraz i po 
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wiekach on będzie reprezentantem swego czasu, on mu 
nada swe imie; kiedy się zaś rozejdą o sobie te dwa zda- 
nia, poeta może zostać poetą miłym nawet swemu wie- 
kowi, ale dzieła jego będą żyły tylko przypemnieniem 
lubości jakie sprawiają, nie życiem czasu swojego, któremu 
trzeba być aż Źwierciadłem, aby go w sobie utopić, i odżyć 
w jego odbiciu. 

W artystówskim sądzie idzie wielce o stósunek wyo- 
brażeń czasowych ogółu myślącego ze stanowiskiem tych- 
że wyobrażeń w dziełach poety. Jestiże w LAMARTINIE 
dążność odpowiadająca dążności ogólnćj, rozrastanie się 
ducha zgłębiającego chrystyanizm? — Wprawdzie niespo- 
kojność rzucania się tegoczesnego ogółu dobrze jest schwy= 
cona Í naśladowana w niespokojnych targaniach Dumań, 
Harmonij, z przedmiotu w przedmiot; cel autora i lego- 
czesności jest w nich jeden, ten sam. Ale skutek poszu- 
kiwań odmienny; kończącym wyrazem całego zakresu jego 
poetyzowania jest uznanie nicości ze znękanóm upadnię- 
ciem na twarz przed wielkością, samą, jedyną, niepojętą. 
Wyrazem postępującój tegoczesności jest już owe poczu- 
wanie się w siłach postępu, a zatóm wyrażne zaprzecze- 
nie nicości, zaprzeczenie względne, które już nie tylko co 
do duszy, ale nawet i co do ciała wychodzić poczyna 
z owego bezwzględnego zaprzeczania im wartości i po- 
trzebnego użytku. 

Owe wołania z pustyń prorockie, oceanowi chuć gro- 


żące, każące znikomość bogactw, Świata, sławy, wygód 
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Życia, obrane z włosistćj swćj koszuli, odarte z szaty 
pokutniczćj, i w pachnącym rymie salonowego człowieka 
obudzone, są echem nietegowiecznym, lekarstwem już 
niewczesnóm, nie dla obecnćj społeczności. Jak dziecko, 
niemogące wyleźć na górę, krzyczy so tam dopićro musi 
być dobrze«, tak autor niemogący przebić myślą nieba »tam 
dopićro dobrze! woła do ludzi, — a społeczność, poczciwy 
wieśniak pracuje obok polem czoła, polem rozumu, potem 
krwi, aby mu tu na dolinie dobrze było. Lubi wieszcza, 
który mu o jego ciężkich trudach rozpowiada, lubi aby 
mu o tyloletnich pracach ojców jego słowo swoje powie- 
dział, choć to słowo zabrzmićć może przykrą prawdą 
»jakżeście mało uszli!« — ale żąda po nim obrazu, treści 
swćj pracy tegoczesnćj, przy walkach swych z niemożno- 
ścią obrazu maluczkiego postępu, rozjaśnionego dalszą, 
większą nadzieją : a twarz nadziei LAMARTiNA, tylko się 
nad ziemią, oderwawszy od nićj całkiem, uśmićcha. Mu- 
za więc jego będzie wyrazem jednćj części ludzi, którym 
już zabrakło sił iść dalćj z całóm społeczeństwem. 

Że taki jest pęd poezyi LAMARTINA, Z rozbioru na- 
szego łacno widzićć. — Z téj różności dróg ogółu i autora 
wniesiem, zda mi się, słusznie, że gościniec jego poezyi 
niejest żywotną drogą dla postępowćj literatury, ale odręb- 
ną drożyną, w którćj poświstując czasami filozoficzne 
myśli, można piękne rzeczy wyśpićwać. Więcćj jeszcze, 
zwróćiwszy baczenie na równoczesne płody Francyi z je- 


go pieśniami: LawaRTiNA uważać można za bujny wzrost 
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chrystyanizmu, przeszczepiony CHATEAUBRIANDA ręką. 
Takie drogoskazy poetyckie żyją w pamięci ludów życiem 
tylko wspomnienia. 

Dla tegoto w ogóle dla wielu Lamartine jest za nu- 
dnym , jednostajnym; dla tegoto sam język francuski wię- 
céj mu winien ubogacenia w słodkie i nowe wyrażenia 
czułości, jak Francya w postęp swćj literatury; dla tegoto 
nakoniec więcćj od nas wszystkich, szczególnićj poetów, 
czytanym niż naśladowanym być może. 

„Wielkito zawód być poetą, większy poetą chrystya- 
nizmu; ale w każdym czasie ów kolos potrzebuje swćj 
skały, swego ś. Piotra, któryby go w jego naturze zba- 
dał, i jak ten wielki apostoł, Syna Boga: ogół, w synie 


ziemi: w szczególe pojął, i światu o nim dał świadectwo. 
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O MALARSTWIE RELIGIJNEM. 


Rzut oka na upadek malarstwa chrześciańskiego. — Duch poganizmu 
opanowuje sztuki. — Reforma Lutra. — Piórwsze znamiona odro- 
dzenia się. — Szkoła Dawida £ Cammucini. 


Miarstwo chrześciańskie zachowało aż do czasów Leo- 
NA X swój charakter duchowny, równie daleki od zmysło- 
wości starożytnych, jak od mechanizmu naszych tegocze- 
snych rzemieślników-malarzy. Wićmy, że pobożni średnich 
wieków malarze sztukę swoją niekładli na równi z rzemio- 
słem, i że mocą wiary usposobieni byli do pewnego ro- 
dzaju kapłaństwa. W modlitwie czerpali oni natchnienie, 
przedmioty do obrazów brali z ewanielii, a w świecie nie- 
widomym szukali wzorów. Ewanielia podówczas była hi- 
storyą powszechną i prawem wspolnóm wszystkim ludom. 
Dla tegote istniał związek ścisły i nieustanny między lu- 
dem a artystami, wychowanymi w jednój z nim wierze, 
wykarmionymi jednómi tradycyami. Owe niezliczone mnó- 
stwo wizerunków Chrystusa, tworzonych przez malarzy 
różnych krajów i z różnym talentem, wszędzie było uzna- 
ne za prawdziwe, wszędzie cześć im oddawano, albowiem 


wszystkie jedno nosiły piętno, mnićj więcćj boskie i ewa- 
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nieliczne (1), i wierzono, iż były kopiami jednego obrazu 
autentycznego i cudownego (2). Chóry aniołów, unoszą- 
cych się nad ołtarzami i pod sklepieniami kopuł, niebyły 
płodem fantazyi; w oczach ludu wyrażały one istną rze- 
czywistość. Niebędąc podobnómi do śmiertelnych, podo- 
bnómi były między sobą; wszystkie nosiły wyraz krain 
niebieskich, i rysy boskie wspólnćj rodziny; kształty, po- 
stacie, układ tych nadprzyrodzonych istot ściśle zgadzały 
się z wyobrażeniem ludu napojonego słowami ewanielii 
i legendami DaxreGo. Jakżeż udało się malarzom urze- 
czywiścić takową ideę? Odgadliż oni ów świat niewiado- 
my, czyli go sami zwiedzili? Możnaż było ulać takowe 
formy niewidząc wzorów w objawieniu? Wszędzie w ów- 
czas mówiono o widzeniach, objawieniach. Więc nic nie- 
ma dziwnego, jeżeli lud chrześciański poświęcił takićj 
sztuce cząstkę czci, którą oddawał bogu i świętym pań- 
skim. Lud niezdolny wydać sądu o stronie technicznćj 
obrazu, czuł przez ducha religijnego to, co jest najwznio- 
ślejsze w sztuce: jéj pomysł, jéj cel, jéj szezytność. 
'Tymezasem, dzięki współzawodnietwu malarzy, część 
techniczna wielkie robiła postępy; wkrótce zdawało się, że 
sztuka pod pędzlem Rarara (Raphael), dosięgła szczytu 
ubóstwienia. Arcydzieła tego mistrza uważane są jako 


piętna malarstwa chrześciańskiego. 


(1) Zobacz uwagi Lawartera o głowach Chrystusowych. 
(2) Podanie przypisywało ten obraz pęzlowi Ś. Łusasza, który z0* 
stał patronem tćj sztuki. 
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Wtedyto wszczęło się oddziaływanie powszechne 
przeciw duchowi i dziełom średniego wieku, to jest prze- 
ciw chrystyanizmowi. Różnorodne przyczyny, wpływając 
jednocześnie na opinie publiczności i smak malarzy, wrzu- 
ciły w sztukę, dotąd jedyną w sobie, zarody różnorodne 
i zgubne. 

Już naczelnicy kościoła, który stał się panem świata, 
zaczęli ulegać wpływowi wysokiego swego stanowiska. 
Zasiadłszy na rozwalinach Kapitolu, w obec tylu pomni- 
ków wielkości pogańskićj, chcieli umieścić swego boga 
w świątyni piękniejszćj nad wszystko, a tron swój oto- 
czyć przepychem konsularnym i cćsarskim, Jużto w tym 
celu wysypali skarby chrześciaństwa, już się do ich talen- 
tów uciekli. Natychmiast z klasztorów i bractw Uumami 
wyszli malarze, warsztaty swoje przenieśli w pałace pa- 
pićżów, kardynałów i monarchów; i odląd sztuka zaczęła 
się stawać świecką. 

Uwielbienie dla pomników starożytności, okazywane 
przez monarchów, a obudzane przez uczonych i erudytów, 
przeszło w modę, stało się monomanią owoczesną. Naby- 
wano za wielką cenę, odnawiano, odgrzebywano posągi 
i płaskorzeżby. W tym celu przetrząśnięto gruzy świątyń 
i cyrków, i otwarto groby. Wywoływano ducha pogań- 
skiego, i duch stał się posłuszny na to ich nowe zaklęcie. 
Wkrótce na wzgórkach i ulicach Rzymu zjawił się cały 
Olimp z marmuru i bronzu, cała rzesza posągów. Dwa 


światy, dwie sztuki, stanęły w obec siebie gotowe do wal- 
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ki. Sztuka chrześciańska zdawało się że zstąpiła z nieba 
jak nowa Jeruzalem, i unoszona przez aniołów i świętych 
rospościerała się na ziemi; lecz nim potrafiła okryć ją zu- 
pełnie, wskrzeszona sztuka pogańska wstała, i wyszła 
z otchłani jak potwora z tysiącem głów bogów, nimf 
i bohatyrów. 

Ci dumni i prześliczni bogowie, rozwijając kolosalne 
swoje postacie, osobliwy spór toczyli z przejrzystćmi, 
mglistémi kształtami aniołów i świętych. Te nimfy i bo- 
hatyrowie, pełni zwysłowćj piękności i siły muskularnćj, 
zdawali się urągać z czystości dziewic chrześciańskich, 
z pokory męczenników, i z ascetycznćj pustelników 
chudości. 

Tak bogate odkrycia, tak nowe przedmioty, przycią- 
gały oczy, opanowywały wyobraźnię. MrcHaŁ ANIOŁ, 
którego dusza posępna i dumna potężny pociąg czuła do 
poganizmu, niemógł oderwać oczu swoich od czoła jowi- 
szowego i herkulesowego tułowu. Mimowolnie, stał on 
się naśladowcą Greków. Raras, daleko czulszy i lekszy, 
a razem i słabszy i roskoszniejszy, unosił się nad Apoli- 
nem i Wenerą. Pod wpływem ślepego zachwytu zmienił 
dawny swój sposób. Usiłował on nadać więcćj okrągłości 
i miękkości kształtom, a barwom więcćj blasku. Powoli 
zacićrały się w jego pamięci nauki owego czystego i spo- 
kojnego ducha, który mu natchnienie wlówał w pracowni 
PERRUGINA, i w klasztorze sienneńskim. Zapewne, że 


udoskonalił stronę techniczną w malarstwie, że tworzył 
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obrazy pałające życiem i rzeczywistością, prawie dotykal- 
ną, lecz która coraz stawała się materyalniejszą. Jego 
Madony przybrały podobieństwo Fornariny, a jego aposto- 
łowie filozofów greckich. 

Pod bokiem Rzymu, rzeczpospolita wenecka rozwijała 
swoją potęgę, szczyciła się swóćmi bogactwy i zbytkiem. 
Potrójny ten charakter Wenecyi wpłynął na jéj pomniki. 
Artyści, wśród wolnego i roskosznego miasta, zasmako- 
wali w zaburzeniach politycznych i w roskoszach. Za- 
niedbali ewanielię dla historyi narodowćj i współczesnćj. 
Na obrazach de? Pałllazzo ducale, kołpak doży przewo- 
dził nad historycznómi grupami, w miejscu krzyża. Wi- 
zerunki szlachetnych panów i pięknych kobićt zajęły miej- 
sce scen ze starego i nowego testamentu;  złologłowem 
i jedwabiem zaczęto okrywać ciała świętych, co zdawało 
się lepićj odbijać niż prosta idealna draperya w guście sta- 
rożytnym. Wenecya dała także początek obrazom histo- 
rycznym, pośrednim między sztuką religijną a tém, co 
niewłaściwie nazywają malarsiwem rodzajowóm (de genre). 

W czasie, kiedy duch poganizmu tajemnie podkopywał 
posadę Rzymu, i kiedy jeniusz miejscowy miast włoskich 
mięszał swoje natchnienie z natchnieniami ewanielicznómi, 
wtedy nieprzyjaciel daleko groźniejszy, po drugićj stronie 
Alpów powstał przeciw średniemu wiekowi. Byłto duch 
` reformy, podobny do smoka Ś. JANA, spadł nagle na Niem- 
cy, paląc ogniem polowę ziemi, połowę źródeł zatru- 


wając jadem. Reforma odjęła poezyę obrzędom ; przecięła 
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środki które podsycały sztukę, stawiając je w prostym 
stósunku z niebem. Odtąd artyści musieli wyjść ze świą- 
tyń. Rosproszeni po świecie, jedni błąkali się po polach 
i lasach, zgłębiając i naśladując przyrodę martwą (kraj- 
obrazy), drudzy założyli swoje warsztaty na placach 
i wschodach, pracując dla zabawy bogatych mieszczan 
i kramarzy (szkoła flamandzka). Niektórzy zostali 
we Francyi pensyonaryuszami dworaków i dam grzecznych, 
przy których podłe pełnili rzemiosło, trzymające Środek 
między bufonem a tapicerem. Bylto ostatni stopień poni- 
żenia malarstwa. Sztuka, jak syn marnotrawny w ewa- 
nielii, opuściwszy świątynię, ten dóm ojcowski, na chwilę 
błysnęła na wielkim świecie, potćm przeniosła się do kar- 
czem, i dokonała swój zguby w domach rozpusty. 

Długato rzecz i uciążliwa chciawszy przebićdz wszyst- 
kie epoki tych dziejów. Pokilkakroć sztuka zatrzymywała 
się w swojóćm dążeniu do upadku, po kilkakroć usiłowała 
podźwignąć się. Znachodzily się dzielne duchy, sumienne 
talenta, które czuły owo złe, i zapobićdz mu usiłowały. 
Lecz miasto odkrycia przyczyny, — w osłabienin zapału 
religijnego, — oni jéj szukali w niedostatecznych meto- 
dach i w braku zręczności nowoczesnćj. Przekonawszy 
się pod tym względem o niższości swoich współczesnych, 
obrócili oczy na arcydzieła wieku Leona X. Na nichto 
rozpoczęli swoje badania, że tak rzekę, anatomiczne i al- 
chemiczne. QGćrklem wymierzali rysunki RAFAŁA, za po- 


mocą szkieł dostrzegali pociągi pęzla Leonarda VINCI, 
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i rozbićrali w tyglach farby szkoły niemieckićj. Ażeby 
wskrzesić sztukę, miasto obudzenia jéj ducha, odbili tylko 
jéj formę. 

Ztąd wynika ów śmieszny eklektyzm, który uroił 
sobie, iż może w jednym i tym samym utworze połączać 
różnorodne zalety RAFAŁA, TYCYANA i KoRREDzIA.  Ztąd 
to owe dziwaczne systemata o grupach, które jedni chcieli 
w trójkąt ustawiać, drudzy woleli nadawać im kształt 
gron winnych; ztądto nakoniec, owe tomowe rosprawy 
o wyborze wzorów, o ubiorze i kolorycie miejscowym, 
o architekturze, i t.d. 

Artyści tćj nowćj szkoły nauczali malarstwa jak owi 
retorowie, którym marzyło się, iż uczniów swoich nauczą 
poezyi. Zgłębiając, rozbierając, ucząc się wszystkich czą- 
stek składających sztukę, prawda, że wszystkie jéj taje- 
mnice posiedli, ale cóż, kiedy im zawsze na twórczym 
brakło jeniuszu. Rarau Menes może być uważanym za 
piętno tych eklektycznych artystów. Z wielką trafnością 
wymierza do. nich AuGusr SzLEGEL tę ewanieliczną prze» 
sirogę: »Potrzeba wam znaleść królestwo niebieskie (na- 
tchnienie, ideę), albowiem dobro ziemskie (metoda, styl) 
samo na was przypadnie.« 

Zbyt powoli i w nader wysokićj sferze odbywały się 
wslrząśnienia artystyczne, ażeby lud potrafił przeniknąć 
ich przyczyny, lecz uczuł je w skutkach. Poznawszy się 
na złćj dążności sztuki, przestał ją poważać. Ten sam 


lul, który niegdyś podziwiał Madony starego CIMABUE , 
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który padał na kolana w zachwyceniu przed obrazami Gror.- 
TA, ten lud włoski tak żywy, tak przyjmujący wrażenia, 
pokazał się zimnym i nieczułym na płody talentów Kar- 
RASZYCH, ALLORICH, GUIDA i GuERsziNa; a lubo nietra- 
cił uczucia dla sztuki, i starannie chował w kościołach ar- 
cydzieła RAFAŁA i KoRRDEZIA, i gotów był z bronią w ręku 
oprzóć się ich wydarciu, przecież żadnego pociągu niemiały 
dla niego płody nowoczesne. Bo cóż mógł tam zobaczyć? — 
oto same sceny obce, niepojęte, postacie pogańskie i bar- 
barzyńskie, wszystko, prócz swojćj ewanielii. Ani szu- 
mne tytuły, któremi“ ozdobiano artystów, ani pochwały 
i zachęty, którćmi ich obsypywali panujący, nie zdołały 
odrodzić malarstwa w oczach publiczności. Wielki sąd ludu 
wydał swój wyrok: wszystkie tegoczesne malowidła uznane 
zostały tém, czóm były w istocie, za przedmiot handlu, 
za sprzęt, pytano się o ich cenę, i pomijano je. Owoż 
sztuka, wyrzekłszy się ducha ewanielickiego, straciła 
wszystek swój wpływ moralny i całą popularność. 

Tu zbliżamy się do chwili nowych wstrząśnień. Obro- 
tem tak właściwym w dziejach ludzkości, sztuka, stanąwszy 
na najniższym szczeblu poniżenia, powoli wzrastać poczęła. 
Ostatnia ta reforma niewyszła z żadnćj szkoły, we Francyi 
zrodził ją wielki ruch polityczny, a w Niemczech obudzony 
duch religijny. 

Wypadki roku 89 wywarły wpływ swój na utwory 
artystów. Mówiono podezas we Francyi o społeczeństwach 


pierwiastkowych, o prostocie starożytnćj; trzeba i w sztuce 
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było zbliżyć się także do przyrody. Dawin, wielki czci- 
ciel starożytności, zwrócił uwagę swoją na Rzym. Nie- 
znajdując między współczesnymi wzorów: dla swoich try- 
bunów i konsulów, szukał ich w krainie sztuki, w muzeach 
i na scenie. W istocie leż posągi i aklorowie, służący za 
wzór dla Dawiba, miały więcćj prawdy i życia, niż owe 
malowidła starćj daty z kupidynami w herbowych zbrojach, 
z paszluszkami w fryzurach, i z nimfami w dworskich sza- 
tach. Dawo wywiódł sztukę ze sfery prozaicznego i ćo- 
dziennego trybu, i podniósł ją do szczytności rodzaju hi- 
storycznego; gdyby krok jeden był zrobił, bylby stworzył 
rodzaj religijny. 

Nieszczęściem , wypadki zwichnęły ten lot zuchwały 
odradzającego się malarstwa. Sztuka straciła nić idei ma- 
cierzystćj, swoją zasadę genetyczną, I stała się igraszką 
mody. Jaki kaprys pićrwszego konsula, jaki romans ulu- 
biony, jakie świetne przedstawienie opery, stwarzały nowe 
rodzaje malarstwa, i dostarczały artystom przedmiotów 
i wzorów. Malarstwo na przemian przyjmowało to cha- 
rakter ossyaniczny lub wojskowy, to anakreontyczny lub 
romantyczny, to miejski lub gminny.  Codzień prawie nowe 
imie stawało się głośnem, codzień nowa zawiązywała się 
szkoła, żyjąca życiem gazety. 

Tymczasem idea artystowska francuska przekradła się 
do Włoch. Prawda, że malarstwo włoskie nawet w naj- 
smutniejszćj epoce swego upadku, nigdy tak nisko niespa- 
dło jak flamandzkie i francuskie. Sztuka zachowała w nich 
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zawsze jakąś tradycyjną godność, pewien rodzaj wstydli- 
wości; ale ogołocona z entuzyazmu, a tém samém z siły 
działalnćj, nigdyby bez obcéj pomocy dawnego nieodzy- 
skała dziedzictwa. Duch, który ożywił Włochy, powiał 
z tamtćj strony Alpów. — Tak więc zrodziła się szkoła 
KamuczysieGo (Cammucini), a późnićj Zombardzka, czyli 
romantyczna. KamyuczyNi jest najsławniejszym, i jak 
się zdaje, ostatnim reprezentantem szkoły polityczno- 
historycznej.  Prześcignął Dawiba samego mnóstwem 
i bogactwem swoich utworów, dokładnością rysunku i bla- 
skiem kolorytu. Ile tylko mógł skorzystał z idei Dawipa, 
rozwinął, co tam było w zarodziez można powiedzieć, iż 
wyczerpał swój rodzaj. Jednakże z całym swoim talen- 
tem i wszystkićmi usiłowaniami niewywarł żadnego na lud 
wpływu; a co więcćj, znudził swoich wielbicieli. Ażeby 
zrozumieć liczne jego obrazy, potrzebaby czytać Liwiusza 
i Tacyta, a wićmy jak lud niedba o te pamiętniki, znawca 
zaś uderzony na wstępie zaletą obrazów, dziwi się w królce 
zkąd taka w nich jednotonność przedmiotów i środków 
artystowskich. Zawsze tam występują tylko Rzymianie, 
zawsze senatorowie i plebejusze, ustawieni w grupy sce- 
niczne, w togach wykwintnie drapowanych, zawsże zbrojni 
orlim nosem, wzrokiem dzikim i sztyletem, zawsze zabija- 
jący, lub zabijani. — Kawuuczysi puszczał się na pole 
obrazów religijnych z wielkićm powodzeniem, lecz niedo- 
wiodłszy w nich żadnćj oryginalności, został eklektycznym. 
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HANDEL I PIENIĄDZE 


W ZIEMIACH DAWNEJ POLSKI PRZED I POD PIASTAMI. 


I. 


Micznierne płaszczyzny, między morzem Baltyckićm 
a Czarnóm, między Labą (Elbą) a Dnieprem, zasiedlali od 
niepamiętnych czasów narody pod różnemi znane nazwi- 
skami; lecz granice zewsząd otwarte nie stawiały Żadnćj 
zapory gwałtownym napadom cudzoziemców, którzy w tych 
krajach albo grób, albo kilkowieczne tylko istnienie znajdowali. 

Gdy Grecy w obszernćj ustalili się Tracyi, poznali 
natychmiast krajowców zamieszkujących brzegi Dunaju, 
iztrwogą widzieli napływające od wschodu cudzoziemskie 
hordy, które błąkając się po stepach Euksynu aż do ujścia 
Dunaju zabiegły; krajowców nazwali Getami a koczujące 
hordy Scytami albo Skytami. Osady i kantory greckie na 
brzegach morza Czarnego w całym przestworze dwóch Bo- 
sworów rozsypane, zakwitły wkrótce bogactwem, rozszć- 
rzyły powszechne zamiłowanie handlu; zboże nawet Scy- 
tów zakupione przez Jończyków euksyńskich, żywiło ludne 


w ówczas Ateny, a pieniądze Grecyi ukazały się na pół- 
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nocy. Olbia przy ujściu Dniepru wkrótce wzbiła się w po- 
tęgę i weszła w ściślejsze związki ze Scytami i Getami. 
Liczni podróżni i kupcy ciągle utrzymywali stósunki z osa- 
dami i Tracyą, a tak Grecy wiedzieli o wszystkićm, co 
się dzieje u Getów, bo nawet w swojćj historyi wspomi- 
nali o przechodach rozmaitych ludów, które w głębi pół- 
nocy zginęły. Nie zatém niema dziwnego, iż po dwudzie- 
stu wiekach na Ukrainie i Podolu znaleziono monetę grec- 
ką, przez miłośników tak poszukiwaną. Ale niezaniosły 
jćj napady Greków, bo Grecy nigdy się tam z bronią w rę- 
ku nieprzedarli. Spory ze Ścytami niesprowadziły tychże 
smutnych skutków na finanse euksyńskich kolonij, a więc 
te pieniądze drogą handlu przybyły. 

Getowie wystawieni byli na okrutne napady barba- 
rzyńskich ludów, które rozlały się po całćj Europie, za- 
pełniły Italię, Germanię, Grecyę, Francyę, a nawet Azyę. 
Niechcę ja tu mówić o najściu Gallów, którzy pod rozmai- 
témi imionami zamieszkali na granicach Getów, i ucisnęli 
liczne ich ludy. Bojowie między górami, w pośród któ- 
rych Laba wspaniałe swoje toczy wody, obrali sobie sie- 
dlisko. Skordowie przy ujściu Sawy i Drawy do Dunaju, 
domowe złożyli bogi. Bastarnowie, po górach karpackich 
ojczyste zapaliwszy ognie, rozbójnicze między sąsiedzkie 
ludy rozpuszczali zagony; oprócz jarzma i niedoli, żadnćj 
z sobą nieprzynieśli monety. 

Po niejakim upływie czasu powstał pośród Getów mąż 
wielki, który spółziomków wprowadził na pole zwycięstwa 

Pam. Nauk. T. I. zeszyt 1. 3 


i niepodległość im zapewnił; mężem tym był RusonosTr 
albo BEeREBisr. Ten odparł Gallów , wyniszczył różne ich 
ludy między źródłami Elby a zatoką adryatycką mieszka- 
jące; zakrćślił granice swego państwa Weneeyą i morzem 
Czarném, a przeszedłszy Dunaj, śmiało do Konstantyne- 
pola zmierzał. Trwoga postępowała na czele wojsk jego, 
zadrzały nawet legiony rzymskie w lliryi i Tracyi zdoby= 
czami zajęte. 

Zwycięstwa BeREeBisra były współczesne podbojom 
Rzymian, którzy niszsząc Gallów w rodzinnćj ich siedzi- 
bie wchodzić zaczęli w związki z Germanami i Getami czyli 
Dakami. Potęga Daków zwróciła nawet uwagę JULIUSZA 
Cezara, który wielkie porobił przygotowania, ażeby ją 
zniszczyć i Partow podbić; szezęśliwe bowiem wykonanie 
tych dwóch zamiarów , najpewniejszą do korony miało mu 
utorować drogę. 

Śmierć Cezara zawichrzyła Rzym wewnątrz; śmierć 
BeREBrsTA rozdzieliła państwo Getów; niezgoda poszarpała 
wielką jedność, chwilę tylko istniejącą, i nowych sprowaz 
dziła nieprzyjaciół. 

Scytowie z jednćj strony parci od Getów, z drugićj 
zwyciężeni i wytępieni zostali przez Sarmatów, lecz sq- 
siedztwo tych nowych barbarzyńców groźniejszém było 
dla Greków. Dakowie wezwali ich pomocy, hordy więc 
sarmackie wtargnęły do Dacyi i swoje założyły tam sie- 
dziby. Rzym pod panowaniem cćsarzów nietylko działał 


orężem lecz także intrygami i wpływem cywilizacyi; po- 
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słannicy jego rozbiegali się po Germanii, a liczne podroże 
zaznajomiały go z morzem Baltyckićm; kupcy rzymscy chę- 
cią zysku wiedzeni, głąb nawet krajów barbarzyńskich 
zwiedzali. Skoro tyłko kraj bursztynowy i ujście Wisły 
poznano, handel bursztynem natychmiast otwarty został. 
Założono kantor handlowy w środku Czech (gdzie Marko- 
mani zastąpili miejsce Bojów), który wyszukiwał i inne 
przedmioty handlu, a kupcy rzymscy zbiegali się na place 
targowe Germanii i Dacyi. Wnosić jednakże można, iż 
podobne stósunki małą tylko ilość monety rzymskićj w pro- 
wadziły, ponieważ bardzo rzadko w Polsce ztćj epoki 
pieniądze rzymskie znależć można. 

Wiek Antoniuszów rozszćrzył najdaléj we wszystkich 
częściach świata granice i handel państwa rzymskiego, 
utwierdził zdobycze Trajana, odepchnął Daków w góry 
północne. Cesarze ci z silną pośpieszyli pomocą O/bit 
i osadom trackim, a przebywszy Dunaj, stawili zwycięskie 
legiony przeciw Sarmatom, Germanom i Dakom. 

Lecz wszystkie te zwycięstwa, wszystkie tryumfy pod 
nieszczęśliwą odnoszono gwiazdą. Trzeba było wykupywać 
niezliczoną liczbę jeńców wojennych, których Sarmatowie 
i inni barbarzyńcy wewnątrz kraju trzymali; trzeba było 
nowe robić przygotowania dla odparcia nieprzyjaciela, który 
nasycając zemstę napadami, unosił z sobą bogate łupy, aż 
na granicach Italii zebrane. Wkrótce nawet całą dotych- 
czasową politykę zupełnie zmienić wypadało; północ bowiem 


coraz okropniejsze zasłaniały chmury. Orzeł rzymski już 
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się nie wznosił nad tómi krajami, bo usposobienia legionów 
nieodpowiadały więcćj dawnemu jego lotowi; trzeba było 
układać się z rozmaitćmi barbarzyńskiemi ludami i wypła- 
cać im wielkie sammy, ażeby za ich pomocą wstrzymać 
napady innych nieprzyjaciół; trzeba było nakoniec żebrać 
od nich posiłków i wstrzymywać tłumy zwiększające się 
codzień tych, co porzucając swoje puszcze i lody w cćrar- 
stwie osiąść pragnęli. 

Monety rzymskie z téj epoki (120—250 po Chr.) we- 
szły w wielkićj massie do krajów północnych i szćroko się 
rozpostarły. Mimo bowiem ciągłych konwulsyjnych wstrzą- 
śnień, handel był zawsze głównym przedmiotem cósarstwa 
i odległych narodów. Prawda ta stwierdzoną jest pismami 
historyków Diona, Cassiusza, XMifilina, Eusebiusza i Zozima. 
Traktaty, zawarte z rozmaitemi ludami Dunaju i Karpat, 
warowały wolne przejście kupcom; karawany też kupieckie 
w zupełném bespieczeństwie przebywały ludy różnorodne 
aż do Alanów i Roksolanów , których hordy zaległy stepy 
Dniestru. 

Przedmioty handlu dosyć były rozmaite, Rzymianie 
zakupowali konie, ryby, skóry, fuira, konopie, len, gru- 
be płótno i różne części ubioru barbarzyńców, które 
w tenczas modnómi były w Rzymie; w zamian zaś dostar- 
czali towarów więcćj sztucznych a szczególnićj oręża, 
który z wielką sprzedawali korzyścią. Handel więc musiał 
być korzystnym dla cćsarstwa, pieniądze bowiem znajdu- 
jące się w rękach barbarzyńców, do kupców rzymskich 
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wracały, ale césarstwo tak znaczne summy wojownikom 
północnym płaciło , iż nawet po szesnastu wiekach pamiątki 
téj monety znależć można. 

W południowych ziemiach Polski często dają się wi- 
dzićć dobre śrćbrne pieniądze Antoniuszów i bez porówna- 
nia gorsze Aleksandra Severa; na Podlasiu zaś i Litwie 
pieniądze Gordiana; moneta z lat 270 do 375 równie pra- 
wie powszechnie jest znaną. Flaviuszów jest bez poró- 
wnania rzadszą, chociaż bardzo Ścisłe mieli związki z Gotami. 

Zbieg rozmaitych okoliczności poruszył szczep germań- 
ski; ludy wyruszone ze swych siedlisk rzuciły się na 
obszerne posiadłości Daków i Getów.— Najliczniejsi Go- 
towie narzucili krajowcom panowanie swoje (330—375), 
a straszny ERWANRYK, naczelnik Ostrogotów, rozciągnął 
swoje zdobycze od morza Baltyckiego do Euksynu, Sar- 
matowie zostali prawie w pień wycięci, Roksolanie przyjęli 
jarzmo, a niezliczona ludność Getów _czyli Sławian służyła 
zwycięscy, 

Lecz wspólny nieprzyjaciel zbliżał się ze wschodu, 
zburzył potęgę Ermanryka 375 r., ujarzmił krajowców 
i błąkające się hordy, "a wpędził inne w rzymskie posia- 
dłości. Liczne emigracye chroniąc się przed strasznym 
napadem Hunnów pobiegły do prowincyj rzymskich, i pićr- 
wsze rzuciły kamień węgielny państw średnich wieków. 
Od tćj chwili północ zmieniła swoje systema, nie obdzie- 


rała więcćj Rzymu, leczbogactwa w własnóm łonie śledziła, 
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Smierć Attyli (443 r.) była hasłem dla podbitych na- 
rodów, a Hunnowie częścią wymordowani częścią z Europy 
wypędzeni zostali. Nowe hordy Ugrów i Bulgarów zajęły 
stepy Euksynu, ludy zaś nieznanego języka, powiększćj 
części German>wie, opuściły ziemię Getów i Sławian, ażeby 
się z braćmi swoimi w państwie zachodnićm połączyć, 
Krajowcy mimo nowego napadu Awarów, pozbywszy się 
cudzoziemców, w dawnćj ukazali się potędze, i pod imie- 
niem Sławian całemu dali się poznać światu; zajęli oni 
puste brzegi Elby, prowincye iliryjskie ciągłemi klęskami 
wyludnione, zalali nawet całą prawie Grecyę, zkąd prze- 
rażone ich męstwem pierzchły liczne JUusryNIaNA legiony, 
Wszystkie te, jakkolwiek olbrzymie na zewnątrz działa- 
nia, niesprzyjały jednak wprowadzeniu monety rzymskićj 
na ziemię rodzinną, dla legotćż bardzo mało monety z tych 
czasów znaleźć można w Polsce, 

Sławianie zawsze byli przystępnymi oświacie i handlowi, 
ztąd też w najodleglejszych czasach każde państwo tru- 
dniące się przemysłem i handlem do nich swoje kierowało 
widoki. W czasie najwyższćj chwały Sławian gasły dwa 
najpotężniejsze państwa, to jest césarslwo rzymskie i mo- 
narchia perska pod Sassanidlami. Zgon NusziRwasa 579 
i JusriNiana 565 zakrćslił ich potędze granice. Persya 
pogrążona w kłutniach religijnych, zachwiana w wyobra- 
żeniach politycznych, dozwoliwszy kwitnąć na łonie swo- 
jém nauce Chrześcian i Żydów, napełniła się propagandą 


wyobrażeń zgubnych tronowi Kozruesów, szukała jednakże 
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związków z Etyopią, italskimi Ostrogotami i Awarami 
sławiańskimi. Liczne jéj karawany od wschodnich granic 
państwa, od rzeki Jaksartes, rozchodziły się do Chin i Eu- 
ropy. Turfan, kraj Turków, północny brzeg morza kaspij- 
skiego, posiadłości Chazarów, często widziały jéj kupców. 
którzy tą drogą handel ze Sławianami prowadzili. 

Żadne pismo historyczne nie zatwierdza tćj widocznćj 
prawdy, lecz pamiątki numizmatyczne, które nasze poko- 
lenie wykopuje, odkrywa nam ówczasowe karawan go- 
ścińce, a dalsze wypadki, które zaraz przytoczymy, lepićj 
jeszcze prawdę wyświćcą. 

Arabowie obudzeni głosem ManoweTra, wypadłszy ze 
swoich pustyń, śmiertelny zadali cios państwu Sassanidów, 
zmniejszyli cćsarstwo rzymskie, zatamowali rozszerzanie 
się chrystyanizmu, zgasili ogień święty i przelali w serca 
podbitych ludów taki sam zapał i czynność. Panowie Per- 
syi biegli ku Indyom tą drogą, którą bohatyrska noga da- 
wnych Pórsów utorowała; nieszczęśliwi zaś wyznawcy 
Zoroaslra, połączywszy się ze swymi panami, wskazali 
im liczne gościńce handlowe i nad brzegi Dniestru ich 
zaprowadzili. 

Arabowie nie starali się natychmiast o swą monetę, 
przyjęli oni pieniądze rzymskie i perskie; wielu naczelni- 
ków i rządców, czcizieli ognia, taką monetą wypłacało im 
karacze, a nawet bili pieniądze z wyobrażeniami Sassani- 
dów i z napisami arabskiemi. To moneia nazywa się mo- 


netą Kozruesów, sianowi trzecią epokę numizmatyki Sas- 
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sanidów, a napisy jćj, nawet do tćj chwili, nie są jeszcze 
odczytane mimo całćj mądrości oryentalistów, 

Takie pieniądze znajdują się w wielkićj ilości na Rusi 
białćj, gdzie mieszkali Krywiczanie z miastem stołecnnóm 
Smoleńsk; przed laty wykopano niedaleko Mohilewa nad 
brzegami Dniepru znaczną liczbę monety Kozruesów, z któ- 
rćj dosyć ciężki ulano kielich. Zaledwo kilka sztuk zosta- 
wiono. W jakiż sposób te pieniądze dostały się w kraj 
tak odległy? Najpewnićj drogą handlową. 

Widoczną jest rzeczą, że gdy raz tyko kommunika» 
cyę handlową otwarto, istnienie jéj na długi czas utwier= 
dzonćm było. Monetę Kozruesów zastąpiły (695) pieniądze 
złote Kalifów, i po całym kraju od Dniepru aż do morza 
Baltyckiego i Wisły rozproszone znaleźć można; znane są 
nawet na pobrzeżach Szwecyi (1). Najdawniejszy pieniądz 
ABDULMELIKA bity w Damaszku 698 znajduje się w Sztok- 
holmie; drugi również starożytny tegoż samego Kalifa z pod 
stępla bassorskiego r. 700, znaleziony był w Litwie. Mo- 
neta Kalifów odkryta w Polsce, jest z roku 777 do 818. 
W 1722 w okolicach Gdańska wykopano przeszło 70 sztuk 
takichże pieniędzy z 802 i 813, a nawet były niektóre 
z 724, 746, 779, 797; widać zatém że mały ten skarb 
w roku 815 w ziemię był ukryty. (2). 


(1) Aurivillius de numis Arabicis in Suiogothia repertis disquisitio; 
Upsaliae , 1775. 


(2) G. J. Kehr, monarchiae Saracenicae status; Lipsiae 1724, 
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Kronikarze wspominają o handlu Franków ze Sławia- 
nami, o drogach handlowych przez karawany uczęszcza- 
nych, które ciągnęły się w zdłuż Dunaju przez posiadłości 
Kroatów i Bulgarów i sięgały Konstantynopola; mówią także 
wiele o mocarstwie utworzonćm za DaGoBEeRTrA 632 roku 
przez kupca rodem Franka, nazywającego się Samo, co 
stanąwszy na czele Sławian pokonał Awarów; wypadki 
te domyślać się każą pewnych związków Sławian z Mero- 
wingami, lecz na ich poparcie niema ani jednego numiz- 
matu Merowingów, któryby na ziemi Sławian znaleziono. 
Zdaje się więc że kupcy z Gallii przybywali raczćj prze- 
dawać swoje towary, a nie kupować obce, i że zamiana 
odbywała się bez pieniędzy. Karor w. przedarł się do Czech 
jakoteż do Lechitów i Polanów; stósunki więc z sąsiednią 
Sławiańszczyzną codziennie wzrastały, ale również nigdy 
jeszcze w Polsce ani Karola monety, ani jego następców 
nieznaleziono. Z tego wnioskować można, iż Sławianie 
same tylko bitwy i napady ze strony zachodnićj a nie to- 
wary otrzymywali, któreby złoto Arabów zgromadziły. 

W cztćrnastym i pietnastym wieku Tatarzy mahome- 
tanie osiedli w Litwie, religijną zachowali cześć dla da- 
wnćj monety Kalifów, a zatém kilka sztuk znajdujących 
się w ich ręku, będąc dla nich najmilszą pamiątką, nigdy 
w znacznćj ilości u jednego właściciela ani zgromadzone 
ani zakopane, częścią w Prusach częścią w Pomeranii, być 
nie mogły. Zdarzenie podobne koniecznie poprzedniczego 
handlu z Arabami wymaga. W jakiż sposób pieniądze 
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Kalifów przybywały do Sławian? FozraN współczesny pisarz 
arabski i naoczny świadek, zupełnie rzecz tę wyjaśnia (1). 
Karawany Arabów, mówi on, spotykały się z karawanami 
Sławian przy ujściu Wołgi do morza kaspijskiego; Maho- 
melanie pociągani zyskiem z zimną spoglądali obojętnością 
na dzikie i zabobonne obrzędy Sławian i ich towarzyszów 
Waregów ruskich; nieznając wzajemnie języka umieli na- 
znaczać ceny, wymieniać i kupować towary, a prawie 
zawsze szczęśliwi z otrzymanych korzyści, z największćm 


żegnali się zadowoleniem. 


IT. 


Około 860 wschodnią Sławiańszczyznę ożywiał szcze- 
gólniejszy ruch handlowy. Polanie ukraińscy założyli Kijów 
przy Dnieprze i weszli w stósunki handlowe z państwem 
greckićm i Konstantynopolem.  Krywiezanie, mieszkańcy 
Smoleńska, Połocka i wielkiego Nowogrodu, zapoznawali 
się i łączyli ze Skandynawami. Waregowie nadzy i bićdni, 
lecz zamożni w odwagę i działalność, uczęszczali do No- 
wogrodu, podziwiali bogactwa i dostatki calćj Sławiańszczy- 
zny, w nićj więc szczęścia szukać zamierzyli. Pracą i za- 
biegami wkrótce znaczny. rozpoczęli handel. Kupcy ich 
ukazali się w Bizancyum, a nawet w Azyi, i ze znaczny- 
mi majątkami na swoje śniegiem pokryte wracali równiny. 


Tak szczęśliwe i często wydarzające się wypadki zachęciły 


(1) Ibn Fozłan und anderer Araber Berichte über die Russen ael- 
terer Zeit; edit. de Fraehn, Petersburg 1823 in 4to. 


43 


całe jedno wielkie pokolenie Russów czyli Rusinów do 
przejścia i ustalenia się w Nowogrodzie; w znacznćj przy- 
bywszy sile stanęli zaraz u stćru rządów po wszystkich 
większych miastach, i utworzyli jedno państwo handlowe 
pod jednym głównym naczelnikiem. 

W tymże samym czasie u Lechitów między Odrą a Wi- 
słą, Zrewowir syn Piasta objął rządy za pomocą Polanów 
nad kilku pokoleniami, i dał początek Polsce. Inni naczel- 
nicy utworzyli Czechy jakotćż mnićj znaczące i bardzo 
krótkim cieszące się bytem państwa. Inaczćj działo się z Mo- 
rawią. Wielka, potężna i straszna pod ŚWIĘTOPEŁKIEM 
(873 — 894), upadła przez ciągłe niezgody i napady Ger- 
manów i Madiarów (Węgrów), którzy około roku 900 
w Panonii osiedli, 

Niezmierne państwo Kalifów rozdzieliwszy się na li- 
czne emiraty, widziało zwiększającą się liczbę monety; 
każda bowiem dynastya swoją biła oddzielnie. Rodzina 
Sammanidów nagromadziwszy pod berło swoje najrozleglej- 
sze prowincye, obrała za miasto stołeczne Samarkandę, 
punkt środkowy handlu, z którego na wszystkie rozchodził 
się strony. Przeszło dwadzieścia posiadając mennic, drogą 
kupiecką pieniądze własne za granicę rozsyłała. Takie 
pieniądze szczególnićj, i to bardzo licznie znajdowane są 
na Rusi, Litwie i przy ujściu Wisły, co jasno dowodzi że 
handel z Arabami ciągle kwitnął i wielkie pieniężne zyski 
dla Sławian przynosił. Trwał on przez cały czas istnie- 


nia tćj dynastyi (894 — 1004), gdyż dopićro gwałtowne 
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wstrząśnienie w państwie Kalifów wszystkie stósunki ze 
Wschodem zerwały, czego brak zupełny z owych czasów 
monety najlepićj dowodzi. 

Przyjęcie wiary chrześciańskićj przez MIECZYSŁAWA, 
a nade wszystko bohatyrskie ramie i wielkie czyny Curo- 
BREGO, rozprzestrzeniwszy granice Sławian nadwiślańskich, 
dały ich poznać światu i w ściślejsze z ościennóćmi naro- 
dami wprowadziły stósunki. 

Szczęśliwy skutek wojen niemieckich, pokojem budy- 
szysskim (1018) zakończonych, nagromadził do Polski 
wielką ilość niemieckich pieniędzy, lecz mylnćm byłoby 
mniemanie, że tylko drogą łupu moneta do Polski płynęła. 
BoLEszaw nieściągał kontrybucyj z Anglii, a przecież pie- 
niądze anglosaksońskie również w wielkich krążyły mas- 
sach i były wzorem dla mennicy krajowćj. Monety Czech, 
Węgier i państwa wschodniego powszechnie znane, wielki 
miały obieg. W jakiż więc sposób tak różnorodne zgro- 
madziły się pieniądze? Czyliż można przypuścić, ażeby 
grabież była ich źródłem? Handel, ulubione zatrudnienie 
miast ruskich i pomerańskich sprawił te cuda. Wielkie 
gościńce handlowe z Bizancyum do Nowogrodu, z Samar- 
kandy na zachód i do ujścia Wisły, krzyżowały się da- 
wnićj w Smoleńsku; od czasów zaś BoLEsŁawa i Jaro- 
stawa taż sama droga ol Konstantynopola do Nowogrodu 
prowadziła, a druga z zachodu wykręcała się na Hołomu- 
niec i Kraków do Kijowa, gdzie spotykała gościniec Cha- 


zarów i innych wschodnich ludów, na sławne targi kijowskie 
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dążących. Po całćj powierzchni Lechii przecinały się, łą- 


ezyły i rozchodziły w rozmaitych kierunkach drogi handlowe, 


po których biegły towary i pieniądze zagraniczne, Wy- 


mienię tu niektóre tylko najsławniejsze w owym czasie 


miejsca przy owych drogach będące; i tak: 


1) 


2) 
3) 
4 


1) 


2) 


3) 


4) 


Od Niemiec ku wschodowi: 


Hołomuniec, Kraków, Wiślica, Sandomićrz, Włodzi- 
mićrz, Łuck, Drohobuż, Kijów. 

Praga, Wrocław, Kalisz, Łęczyca, Płock. , 
Merseburg, Miśnia, Budyszyn, Głogów , Gniezno. 
Magdeburg, Lubusza, Międzyrzec, Poznań, Gniezno, 


Kruszwica, 


Z poludnia na pólnoc: 


Konstantynopol przez ujście Dniepru do Kijowa, przez 
Czernichów, Smoleńsk, Nowogrod. 

Konstantynopol, Białogród (serbski), Halicz (Galis); 
na prawo Luck, Turów, Mińsk, Połoek, Nowogród; 
na lewo Przemyśl i Kraków. 

Regia civitas stolica Węgier, Strigonia, Nitra, Hoło- 
muniec, Wrocław, Głogów, Krosno, Lubusza ku 
Baltykowi. 

Przez niezmierne lasy okrywające Pomeranię z Gnie- 
zna do Czarnkowa, Kamina, i Jalina, z Kruszwicy 
przez Nakło, Białygród do Kołobrzegu; Wisła zaś 


prowadziła do Gdańska, 
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Porty pomorskie, tj: Winety, Julina, Kamina, Kołobrze- 
gu, Gdańska zapelniali żeglarze normandzcy, okręty zaś 
duńskie przybywały naładowane więcćj etelredyńskiemi pie- 
niądzmi niż towarami. Polska, ze wszystkich stron cu- 
dzoziemcom otwarta, widziała na swoich targowiskach 
bląkające się wszystkie narody. Grecy przedawali Niem- 
com, Normandom 1 krajowcom swego przemysłu towary, 
tkaniny, materye jedwabne, kobierce, oręż, wyroby złote, 
wywozili zaś skóry i futra. Zboża polskiego poszukiwały 
kraje północy; konopie, len, przędza, liny, grube płótno, 
powszehnie żądane, jakotćż wszelkie materyały do budowy 
okrętów, skupowali mieszkańcy pomorscy na żagle. 

Kupcy skandynawscy kupowali więcćj niż przedawali, 
dla tego dzisiaj mnóstwo pieniędzy angielskich w Polsce wy- 
najdują; kupcy bizantyńscy więcćj przedawali lub wymie: 
niali, dla tego nie wiele ich monety jest w Polsce, a okwi- 
cie na Ukrainie; z Niemcami tak ożywione były stósunki, 
iż mnogość ich pieniędzy wcale zadziwiać nie może. Po: 
zostaje pytanie, nie tak łatwe do rozwiązania: dla czegc 
nie ma śladów monety włoskićj i francuskićj, gdy liczne 
istniały z tómi krajami związki, a nawet uczone mnichy 
ztamtąd przybywały? Możemy tylko następujące naznaczy: 
przyczyny. Italia w owćj epoce miała same niemiecki 
pieniądze, a nawet swoje wlasne z niemieckićmi odbijał: 
znamionami; z Francyą zaś nie było stosunków handlowych 
ani nawet stósownych okoliczności, żeby ludzie majętn 


z Francyi do Polski przybywali, 
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Nigdy Polska nie miała tak wielkich podatków jak za 
pomyślnych czasów GnkonneGo; składano je albo w na- 
turze albo pieniądzach. BoLeszaw był bogatym bo całe 
państwo obfitowało w dostatki.  Spokojność powszechna 
ręczyła za bespieczne cudzoziemców podróże, i każdy w za- 
ciszu cieszył się swoim majątkiem. Bogaclwa nie tylko 
jaśniały w metalu ale w suknach, obiciach i drogich sprzę- 
tach. Liczne opisy dziejopisarskie żadnój w tym wzglę- 
dzie niedozwalają wątpliwości. 

Lecz wielkie i pełne sławy czasy razem z Bolesławem 
do grobu zstąpiły. Syn jego Mreczyszaw II niedołęstwem 
rządy swoje naznaczył. Odziedziczył on wszystkie oj- 
cowskie państwa, wszystkie prawa, i wszyslkićmi zaso- 
bami rozrządzał; ale dziewięciolelnie jego panowanie za- 
trzęsło w samych posadach ustalonym już porządkiem; 
śmierć jego .w roku 1034 przypadła, i niegodziwe rządy 
wdowy Ryksy, silnie' na nieszczęścia kraju wpłynęły, 

- Po oddaleniu się Ryksy a wkrótce Kazimićrza, szar- 
pały naród zamieszania w dziejach świata niesłychane, 
rozjątrzyły się namiętności i gniewy, egoizm ohydną po- 
dniósł głowę, W krótkim czasie cała Polska, we wszyst- 
kich punktach straszny przedstawiała obraz okrulnćj niezgo- 
dy. Sąsiedzi bili się i zabijali, bandy rozbójników obsa- 
czyły gościńce, wyznawcy dawnćj religii sławiańskićj 
nasycali zemstę krwią Chrześcian, padały ze wszystkich 
klass ofiary; mieszczanie, panowie, księża i biskupi pod 


morderczćm ginęli żelazem.  Zewnętrzni nieprzyjaciele ze 
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wszystkich stron srogie poczynili napady. Najwięcćj pa- 
miętnym jest napad książęcia Czechów i fakcyi wtenczas 
panującćj, która ullumiwszy stronnictwo niegdyś BoLE- 
SsŁawowI w. przychylne, nad Polską zemsty pragnęła. 
Książę z biskupem, na czele stronników wpadłszy przez 
Szląsk, rabowali, palili i niszczyli cały przestwór kraju 
do Gniezna; bezbożne ich ręce nic nieoszczędziły; ogromne 
łupy i wszystkie bogactwa do Czech uwieziono; mężów, 
niewiasty, dzieci w sromotną zaprzedano niewolę, a naród 
w zupełnéj pogrążył się niemocy. Reszta ludności, przed 
srogim uciekając nieprzyjacielem, w bespieczne schroniła 
się ustronia, — a tak Polska niemal wyludnioną została. 
W tymże samym prawie czasie podobnie straszne wyda- 
rzenie przypadło w Panonii. Węgrzy kochając dawne 
przesądy, oburzyli się na instytucye króla SreraNa. Po- 
wrócić dawną wiarę i zwyczaje, wytępić wszystkie no- 
wości, oto były ich cele. Ogromne zawichrzenie wiele 
krwi przelało, i słusznie wnosić można, że wypadki 
w Węgrzech miały ścisły związek z wypadkami w Polsce. 

Na pograniczu Polski, rządca Mazowsza MasŁAw, 
człowiek znakomity, sam jeden potrafił utrzymać swoją 
władzę i spokojność w téj ziemi. Historya powiada, że 
pospolitą była jego kolébka, lecz wymową i odwagą prze- 
wyższał wszyslkich. Sąsiadując z Prusakami i Pomorza- 
nami, w ścisłćj żył z nimi przyjaźni, a przez to kraj je- 
go pogańską przybierał barwę; dozwoliwszy przystępu 
wszystkim wyznaniom, cała ludność lechicka porzucała 
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ojczyste siedziby i biegła do Mazowsza pod rządy MasrawA. 
W krótkim czasie ujrzał z radością kwitnący stan Ma- 
zowsza, który w szczególniejszćj był sprzeczności ze sta- 
nem całćj Polski. 

Prałaci i wielcy panowie, pozostali przy życiu, usi- 
łując narodowi wrócić spokojność , sprowadzili K4ZIMIÉRZA 
z Liége. Césarz KosRAD otoczył go swóm wojskiem, Ru- 
sini wsparli posiłkami, a tak, chociaż niedołężną ręką od- 
budowanie zburzonego gmacliu rozpoczął, Stały jeszcze 
fundamenta, i materyałów chociaż w gruzach było podo- 
statkiem. Lud wspomniał na BonEsŁawa, w osobie KA- 
ZIMIERZA widział cień ukochany, zbiegał się do niego 
z radosnóćmi okrzykami, pełen szczęścia, że jego wolę wy- 
pełniać może. 

Zakres pisma niedozwala opowiadać w jaki sposób 
Kazimićrz zapewnił narodowi swobody, odnowił hierarchię 
duchowną, odzyskał kraje przez Czechów zabrane, w jaki 
sposób urządził zarząd wewnętrzny i wymiar sprawiedli - 
wości, chcę tylko zastanowić się chwilę nad losem potęgi 
Massawa, który sam jeden władzy Kazrmiekza uznać 
niechciał. 

W owych wiekach ludność z największą łatwością 
przenosiła się z miejsca na miejsce, rolnictwo było w ko- 
lćbce, osady z kilkuset rodzin złożone, cudze grunta upra- 
wiające, porzucały według upodobania ziemię jednego pana, 
ażeby na innćj osiąść; po całym kraju obszćrne rozcią- 
gały się niwy jeszcze ostrzem pługa nie tknięte, inne zaś 

Pam. Nauk. T. I. zeszyt L 4 
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od wielu lat nieuprawne; lasy, pastwiska i rozległe pola 
powiększćj części wspólną były własnością, a osobista 
własność dziedzictwem w prostćj linii ograniczona. 

Jeżeli kto umarł bezdzietnie, majątek przestawał być 
własnością rodzinną i na wspólne przechodził dziedzietwo. 
Ziemia opuszczona przez właściciela przechodziła w ręce 
pićrwszego przychodnia. A tak Mazowsze mogło w jednćj 
chwili się zaludnić, bo ziemi nie sprzedawano. Za przy- 
byciem KazimićRzA do Polski, wielka część mieszkańców 
wróciła do zagród ojczystych, lecz nie zmniejszyła się 
prawie ludność Mazowsza, nowy bowiem napływ nieprzy- 
chylnych KAazimieRzowi zastąpił ubytek. 

Zaburzenia środkowćj Polski, przez kilka lat trwają- 
ce, zniszczyły wszelkie krzyżujące się w nićj handlowe 
związki, ale pęd zagraniczny handlu w jednćj chwili zu- 
pełnie się niecofnął, zmienił tylko swój kierunek przez 
bespieczne i spokojne ziemie, w których nagromadzona 
ludność oblitych zysków spodziewać się kazała; cały za- 
tém handel przeniósł się do Mazowsza. Pomerania biegła 
tam ze swómi towarami, Normandowie i Pieczyngowie 
okazali się na placach targowych. MasŁaw nie myślał 
więc zupełnie o monecie krajowćj, bo widział dostateczną 
ilość krążących pieniędzy KosRapa, Kasura i jego dzieci, 
biskupa utrechckiego, biskupów z Toul, Metz i rozmai- 
tych panów niemieckich. 

Ta pomyślność kraju, te nagromadzone bogactwa 


wzniosły dumę Masława i o przywłaszczeniu najwyższćj 
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władzy myśleć kazały. Zachęcony przez nieprzychylnych 
Kazimićrzowi, słuchając rozkazów dumy, niechciał go 
uznać za pana; rozpoczęła się straszna wojna. Sprawę 
Masława wspićrał poganizm i stronnicy dawnego porządku 
rzeczy, a nawet Pomorzanie i Prusacy liczne przysłali mu 
posiłki. Kazimićrz przeciągnął lakże na swoją stronę inną 
część Pomorzan, Prusaków i Jadźwińgów; długo toczyła 
się walka, bo Masław był potężnym ,— ostatnie dopićro 
bitwy korzystnie przez króla stoczone, utwierdziły jego 
władzę i zgubiły Masława. 


Przerywam cokolwiek długie historyczne opowiadanie 
tą uwagą, że królowie, cćsarze, prałaci, hrabiowie i ksią- 
żęta, o których wspomniałem, należą do ówczesnćj histo- 
ryi numizmatyki, i że ich stósunki z Polską dokładnie 
tłumaczą obieg ich pieniędzy w Polsce. W czasie upadku Ma- 
sława, Duńczycy byli także wypędzeni z Anglii, stósunki 
zatém Pomorzan i ludów lechickich z Anglią i Duńczyka- 


mi zupełnie się zmieniły. 


Polska uspokojona przez Kazimićrza szczęśliwe przy- 
jęła urządzenie według myśli Bolesława chrobrego, lecz 
nie mogła tak prędko wszystkich sił odzyskać, a Kazimićrz 
drogą uniżenia i dyplomatyki musiał zabrane prowincye 
Polsce wracać. Wyniszczony zupełnie kraj niesłychanćmi 
klęskami, zmienił związki handlowe i padł nieszczęśliwą 


ofiarą téj zmiany. 


IIF. 


Dotąd mówiliśmy o monecie z krajów obeych do Pol- 
ski wpływającćj, teraz w królkości zastanowimy się nad 
pieniędzmi prawdziwie krajowómi. 

Joacmim w swojćm dziele (Groschen-Kabinel) umie- 
ścił zbiór monety polskićj; późnićj Tapeusz Czacki wy- 
dał obszórniejsze w tym względzie i prawie nic więcćj do 
Życzenia niezoslawiające opisy, — objął bowiem całą nu- 
mizmatykę polską. Lecz chociaż bogatym jest w całości, 
dla braku dowodów historycznych często błądzi w pier- 
wiastkowćj monecie. Cztćry wieki panowania Piastów są 
ciemne; powszechne nawet są spory, czy pieniądze istnia- 
ly lub nie. Kilka sztuk ówczesnćj monety, które polskie- 
mi nazwano, były przedmiotem rospraw powszechnych; 
DEWERDEK, SEYLER, JOACHIM, CZACKI, IGN. PoTrocki 
ogłaszali w tym względzie zdania, zupełnie między sobą 
niezgodne; późnićj odkryto jeszcze wiele innych zabytków, 
lecz dotąd z zupelną pewnością o niczćm powiedzićć nie 
można. Przytoczę więc tylko kilka dat, które na wyja- 
śnienie tego przedmiotu wpłynąć mogą. 

Kronikarze ruscy (Nestor, zob. Schloetzera tom III 
str. 90, 93) a według nich polscy (Miechowita pod r. 1269, 
Bielski, Stryjkowski) utrzymują, że futra zastępowały 
miejsce pieniędzy. Skóry łasic, wiewiórek, lisów, kun, 
ich głowy, pyszczki, łapki, służyły do zakupienia innych 


towarów. Zdania uczonych mężów, SCHLOETZERA, CzAaC- 
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KIEGO i JE. S. BANDTKIEGO nie jednakowo to zjawisko 
tlumaczą. Jedni bowiem uważają je za powieść gminną 
bez żadnćj podstawy, inni zaś starali się okazać, w jaki 
sposób takićmi płacono pieniądzmi. Jé. S. Bandtkie (Hist. 
pol. T. T. str. 388) powiada, że kawałom sukna w Islan- 
dyi nadano własność monety, i że Sławianie jako téż mic- 
szkańcy wyspy Rugii taki sam usiebie przechowali zwyczaj. 
Podobniejszćm zaś jest do prawdy, że Sławianie oddając 
się z największćm upodobaniem polowaniu, bardzo ważny 
futrami prowadzili handel, dlatego tćż kary sądowe często 
wartością futer według rozmailego ich gatunku i liczby 
oznaczono; są nawet ślady, że pieprz służył do wymia- 
ny towarów, a przecież nikt pieprzu za mońelę uważać 
nie może. 

Pićrwszy okres (1000 — 1080). Za wprowadzeniem 
wiary chrześciańskićj w Danii, Szweeyi, Norwegii, Cze- 
chach i Węgrzech bito zaraz monetę na sposób państw 
zachodnich. Polska uległa temuż wpływowi cywilizacyi 
i miała własne dobre pieniądze, kosztowne bowiem odkry- 
cie w Trzebuni dostarczyło nam pięknego egzemplarza de- 
nara z czasów Bolesława wielkiego. Wszystkie okoliczne 
pieniądze bite były na wzór monety anglosaksońskićj; stępel 
polski tąż samą poszedł drogą, a Bolesław założywszy 
mennicę w Wrocławiu (1009), umieścił na jędnćj stronie 
monety swoją prawicę, na drugićj krzyż -elelredyński. 
Wkrótce potém gwałtowne wstrząsnienia, burząc państwo 


Bolesława, zniszczyły pewnie mennicę a nawet i pieniądze. 
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BoLrstaw świaŁy (1058, 1080) pragnął więcćj ustalić 
swoją władzę niż państwo, i przy końcu panowania uka- 
zały się pieniądze po jednćj stronie z jego poważną twa- 


rzą, po drugićj zaś z imieniem w trzech liniach napisanćm 
BOL 


p= lecz tego siępla niemógł przekazać swoim następcom, 
zmuszony bowiem był do ucieczki z kraju, gdzie wszystkich 
na siebie oburzył umysły, a następcy jego szli raczćj drogą 
uniżenia niż godności. 

Pieniądze Bolesława z poważną twarzą, bite zapewnie 
były z przyczyny uroczystości koronacyjnćj (1077 — 1079), 
pierwćj zaś inny może miały stępel. 

Drugi okres (1080 — 1177). Ząastanowiwszy się do- 
brze nad monetą Piastów łatwo spostrzódz można, że stępel 
ich jest prostem naśladownictiwem i żadnćj nieposiada ory- 
ginalności. Wszystko co na nim widzimy, znanćm także 
było albo w Czechach albo w Węgrzech; wewnętrzna zaś 
wartość pieniędzy z upływem czasu coraz więcćj zmniej- 
szała się i psuła. 

Rodzina Piastów podzieliła się na wiele gałęzi, a pra» 
wie wszyscy książęta w rozdrobionych dzielnicach własną 
bili monetę. Jak rozmaite były ich imiona tak rozmaitą 
nazwę nosiły także pieniądze; lecz naszych czasów doszła 
tylko moneta pod imionami Bolesława, Władysława i Ka- 
zimićrza, a większa część jest bezimienna. Z jakichże 
powodów pieniądze Mieczysława, Henryka, Przemysława, 
Ziemowita, Konrada i Leszka zniknęły bez śladu? Ze 


wszystkich znanych nam ówczesnych pieniędzy na je» 
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dnym tylko jest wybity Kraków, czyli miejsce istniejącéj 
mennicy, 

Stępel wszystkićj z drugiego wieku Piastów monety 
na dwa dzieli się systema; jedno zatrzymało obraz lub imie 
ś. Wojciecha, drugie zupełnie jest odmienne; pierwsze więc 
zapewne należało do Wielkopolski i Gniezna, drugie do 
Małopolski i Krakowa. BonEsŁaw KRzywousry (1102— 
1139) szczególnićj uwielbiał ś. Wojciecha. Miecz zaś za 
jego czasów był powszechnym znakiem władzy, bo nawet 
Zbigniew brat jego kazał domownikom nosić miecz przed 
sobą chcąc tym sposobem prawo do najwyższćj władz oka- 
zać (Gallus, libro TII). Za Bolesława krzywoustlego isuiałą 
już niezawodnie moneta polska; wiele starożytnych świa- 
dectw stanowczo o nićj wspomina (Dregert dipl. Pome- 
raniae), Nie można więc wątpić, że ówczesna moneta 
przedstawia siedzącego Bolesława z mieczem na kolanach 
i z napisem Bołiezla, Boleslaus, a z drugićj strony z głową 
ś. Wojciecha w kwadracie i z napisem w około S. Adal- 
bertus; bardzo często ber jest skrócone na b. Pieniądze 
podobne w znacznćj ilości bardzo często w Wielkopolsce 
znaleźć można, Gniezno zatćm musiało posiadać mennicę. 
Nie pićrwszy przyznaję tę monetę BoLEsŁawowi III. ale 
powtarzam przekonanie prawie powszechne; wprawdzie 
Gotfrid Dewerdek (Silesia numism. 1711 in 4to p, 265) 
przypisuje ją Bolesławowi księciu lignickiemu jako najwyż- 
sżemu wielbicielowi ś. Wojciecha (1331 — 1343), lecz Jé- 
rzy Daniel Seyler (Erlueuteries Preussen XIV. Stich), 
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Joachim i Ig. Potocki slanowczo zbijając jego dowody wła- 
sność tćj monety Bolesławowi krzywoustemu przyznają. 

Dzieci jego podzieliły Polskę, lecz wszystkie skutki 
podziału nie zaraz były widoczne. Najwyższą władzę zło- 
Żono w ręce najstarszego, którą również jego potomstwo 
piastować miało; nie można więc, jak mi się zdaje, przy- 
puszczać rozdzielenia monety przed wyniesieniem młodszćj 
linii w osobie KazrmieRZA SPRAWIEDLIWEGO. 

BOLESŁAW KĘDZIERZAWY (1148 — 1173) mieszkał 
‘w Krakowie jako stolicy państwa, bracia zaś jego Mieczy- 
sław i Kazimićrz w swoich dzielnicach. To połączenie się 
książąt odbitóm było ina monecie starszego brata Bolesła- 
wa; z jednój bowiem strony oddaną jest twarz jego, z dru- 
gićj trzćj książęta siedzący przy stole. Wycisk stołu 
na pieniądzach, i siedzących przy nim osób, używany już 
był w owych czasach u Czechów, a cokolwiek późnićj 
iu Węgrów. Na monecie Bolesława i wielu anonimach 
można czasem widzićć w około twarzy królewskićj poroz- 
dzielane litery E. S. B. Z. U. których znaczenia z pewno- 
ścią dotąd nikt nie doszedł. 

Trzeci okres (1177 — 1300). Zarówno w Polsce jak 
i w innych narodach moneta zdawkowa stała się konieczną. 
Skarb chciał także z nićj korzystać, a ztąd przykre bar- 
dzo powstały zamięszania. Maieczystaw sraRY opano- 
wawszy najwyższą władzę (1173—1177) wsławił się nad- 
użyciami skarbowćmi; przebijano monetę dwa lub trzy razy 


na rok, a za każdą razą zmniejszano jéj objętość, a tém 
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samém wartość wewnętrzną. Jednakże, jak powiada wspó- 
czesny historyk (Kadłubek), do tych zdzićrsiw przeznaczeni 
urzędnicy ukazywali nowe dobre śrćbrne pieniądze, i taką 
tylko monetą obywatele podatki płacić musieli. Widoczną 
zatóm jest rzeczą, że lubo w małćj ilości, istniała jednak 
śrćbrna moneta; drobne zaś pieniążki (szelągi), cienkie i lek- 
kie blaszki, wielkićmi massami w obieg puszczano. 

KaAzrmieRz Il. (1177 — 1194) powściągnął brata swe- 
go nadużycia, lecz nie podniósł wewnętrznćj wartości mo- 
nety; bito więc znowu najdrobniejsze pieniążki z tą tylko 
różnicą, że przynajmnićj przeczytać można wyrazy: dux 
Cazim: i widzieć twarz książęcą, z niedbale wyciśniętą 
koroną. 

Znajdują się jeszcze w Polsce pieniążki z wyciskami 
oznak biskupich i rozmaitych herbów, można więc wnosić, 
że i biskupi mieli swoje mennice. Wsapystaw książe 
polski (zapewnie z Wielkopolski) nadał przywilćj bicia mo- 
nety WiNcENrEwu NAŁĘCzOWI arcybiskupowi gnieźnień- 
skiemu i PawŁowi GBzywaLEe biskupowi poznańskiemu; 
prawie w tymże samym czasie HENRYK II. pobożny książę 
szląski takiegoź samego udzielił przywileju Towaszowr 
KoźLeRoGi biskupowi wrocławskiemu, lecz wszyscy inni 
obywatele głośno przeciw tym przywilejom narzekali. Ksią- 
żęta polscy zmuszeni do odwołania udzielali ich znowu 
w pomyślniejszych chwilach; jednakże mimo najusilniejszych 
zabiegów, niemogli zapewnie biskupi korzystać z podobnych 
swobód, bo niema najmniejszego śladu monety ani biskupa 
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gnieznieńskiego ani poznańskiego; pieniądze zaś biskupów 
wrocławskich znane są dopićro od r. 1506, w którym JaN 
Tugsoy bić je rozpoczął, 

Widoczną zatém jest rzeczą, że młodsze linie Piastów 
w Polsce i na Szląsku przywłaszczyły sobie prawo men- 
niczne. Książę Hesnyk V. r. 1318 nadał taki przywilćj 
miastu Wrocławowi. Wiele miast szląskich tém samém 
cieszyło się prawem; otrzymała je Świdnica r. 1369, a Li- 
gnica 1425, lecz rąk naszych z XVI wieku dopićro monety 
szląskićj doszły pamiątki. Najdawniejszy znany pieniądz 
jest z r. 1505 księcia lignickiego, za nim idzie biskupa 
Turson, dalćj zaś innych miast i książąt. 

Książęta polscy na Poznaniu i Gnieznie (1148— 1295) 
nadając przywileje biskupom, bili także zapewnie własną 
monelę; zastali oni mennicę w swojćj dzielnicy, którćj 
stępel wyobrażał ś. Wojciecha, nieodmienili stępla zostawszy 
jéj właścicielami, dla tego tóż nietylko zdawkowa moneta 
ale i grubsza, wyobrażeniem ś, Wojciecha ozdobiona, z ich 
mennicy wychodziła, 

Pieniądz przez JoacHiwa opisany przedstawia z jednćj 
strony głowę ś, Wojciecha z wypisanćm imieniem, na dru- 
gićj osobę z mieczem w ręku. Osoba ta może przedstawia 
Mieczysława starego, może Ottona lub Władysława lasko- 
nogiego (1148—1202), może nakoniec Przemysława (1278— 
1295). gdy sam rządy państwa sprawował. 

Od roku 1202 do 1278 prawie zawsze Wielkopolska 


między dwóch książąt podzieloną była, a ponieważ tylko 
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Gniezno miało mennicę, może zatóm zgodzono się, ażeby 
obadwaj ksiązęta na monecie wyrażeni zostali. (wczesne 
bowiem pieniądze przedstawiają z jednćj strony dwie osoby 
stojące, z których jedna trzyma dzidę i tarczę, z drugićj 
krzyż z napisem S. Ada/bibius (Adalbertus). Z tych pie- 
niędzy dwie tylko sztuki mają około krzyża napis Boleslav. 
zapewne Bolesław pobożny, który w Gnieźnie panował. 
Po śmierci Bolesława pobożnego, Przemysław brat (1278— 
1295) sam pozostał. Moneta jego przedstawia z jednćj 
strony osobę uzbrojoną mieczem i tarczą herbową, z dru- 
gićj postać świętego biskupa z pastorałem i berłem, albo 
z pastorałem i ewanielią; a zatćm wszystkie pieniądze 
z obrazem ś. Wojciecha są niezawodnie polskie czyli 
wielkopolskie. 

Niema pewności, czy książęta zasiadający bez przer- 
wy stolicę krakowską bili monetę na sposób Bolesława 
kędzierzawego, wyobrażającą osoby przy stole siedzące; to 
tylko jest rzeczą niezawodną, że znajduje się mnóstwo 
drobniejszych i grubszych pieniędzy, po jednćj stronie 
z dwoma osobami przy stole, po drugićj z jedną, trzyma- 
jacą w ręku chorągiew; niektóre nawet mają litery LA, 
zapewnie Lasco Leszek biały (1205—1227). Przebijanie 
jednak monety ciągle trwało i ciężkich nieraz użaleń było 
przyczyną. Papićż Innocenty III r. 1207 pisał do Leszka 
białego, że odnawianie po trzy razy na rok pieniędzy dla 
niego szczególnie bardzo jest szkodliwe, grosz bowiem Ś. 


Piotra zawsze w najlichszćj odbierał wartości (Oderict 
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Rainaldi hist. eccles.; Coquelines bullar. Rommae 1740 
1. III, pars I. 113; Schloelzer, Gesch. der Deutschen 
in Siebenbürgen; Naruszewicz IV. 171). Dyplomata 
klasztoru w Trzebnicy z lat 1203, 1208, 1224, mówią 
także o przetapianiu monety (Semmersberg t. I. p. 815, 
825). PirorR z klasztoru zbrazławskiego w Czechach, przed- 
stawił królowi Waczawowi, z którym łączyły go związ- 
ki przyjaźni, jak ogromne straty i nadużycia pociąga za 
sobą częsta zmiana pieniędzy, jak obywatel nigdy nie mo- 
że być pewnym swego majątku, w jednój chwili stracić 
grosz ciężko zarobiony, jak bićdni wieśniacy wystawieni 
są z tćj przyczyny na ciągłą nędzę i zdzierstwa (/oentgs- 
saal chron, cap. I. p. 10; Bandlkie t. T. p. 379). Wa- 
cław przejął się tym opisem, postanowił ulepszyć monetę 
i zaczął bić grosze pragskie około r. 1280. 

Ale ulepszenie monety polskićj nie tak prędko do sku- 
tku przyszło, owszem zepsucie jéj szybkim posuwało się 
krokiem. Bolesław V, wstydliwy, w czasie zbyt długiego 
panowania (1227 — 1279) bił także pieniądze, iswoje imie 
na wzór poprzedników umieszczał. Z pomiędzy licznćj 
Bolesławów monety, zdaje się, że przedstawiająca z jednéj 
strony osobę na koniu, z drugićj lewy profil twarzy, z na- 
pisem Bo/ezłaus, jest jego własnością, jest bowiem pra- 
wie zupełnie ze złego metalu.' 

„Podobny pieniądz co do ksztaliu, wielkości i wartości 
wewnętrznćj, na jednćj stronie z lewym profilem i napi- 
sem +} VLADIS LAV, Vladislav, na drugiej z wielką bramą 
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z trzema wieżami i napisem -+ CRACOV, należy zapewnie 
do Władysława Łokietka, który w 17 lat po śmierci Bole- 
sława wstydliwego połączywszy wszystkie księstwa w je- 
dno ciało, sam jeden rządy państwa objął. 

Jest także pieniądz z lewym profilem i po jednéj z mie- 
czem, z bramą i Lrzema wieżyczkami, po drugićj stronie, 
tegoż samego kształtu co poprzedzający, cokolwiek tylko 
większy i cięższy, pewno więc wyszedł z pod stępla za 
Bolesława wstydliwego lub Leszka, którzy na stolicy kra- 
kowskićj zasiadali. 

Okres czwarty. Odnowienie grubćj monety. Szcze- 
gólniejszą niestałością losu Wzapyszaw Łokierek błędy 
swoje wygnaniem przypłacił. Wacsaw król czeski, kró- 
lem polskim ukoronować się kazał. Z jego surowóm pa- 
nowaniem wszedł także do kraju i w wielkim był obiegu 
grosz śrébrny grossus pragensis. 

Mimo wszystkich klęsk i nieszczęść, ukształcenie mo- 
ralne i materyalne coraz wyżćj postępowało. Przeszłe 
pokolenia dla mnogićj ludności zdawkowćj monety potrze- 
bowały, istniejące zaś w ówczas zażądały grubych pie- 
niędzy na zaspokojenie potrzeb i dla powszechnego han- 
dlu. Polska w tém samém była położeniu, i chociaż nie 
zadowolniona z kilkoletnich rządów Wacława, poznała 
jednak groszów pragskich prawdziwy użytek. Władysław 
Łokietek nauczony doświadczeniem i wzmocniony przeci- 
waością wrócił do Polski r. 1306, w mieszkańcach kraja 


silną znalazłszy pomoc, odważnie zaczęte dzieło prowadził 
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do kresu, mimo srogich burz i klęsk nieustannych. Czyli 
w tém strasznóm przesilenia mennica była w czynności? 
niewiadomo; ale grosz pragski wystarczał na potrzeby 
kraju. Wysłowienie prawodawcze przyjęło go do ozna- 
czenia cen rozmaitych, jednakże wątpić nawet na chwilę 
nie można, ażeby Władysław o monecie krajowćj zapo- 
mniał, ogłaszając w swoich przepisach i rozporządzeniach 
1319 i 1331, że rozmaite księstwa, odtąd w jeden kraj 
złączone, powinny mieć jedno prawo i jednę monetę 
(Długosz IX p. 972, 973, 1008 Statuta majoris Polonje 37.) 
Takie urzędowne rozporządzenia o istnieniu rozmaitego 
stępla monety najlepićj przekonywają. Niewiem czy Wła- 
dysław wypełnił własne życzenia i rozkazy, ale pamiątki 
numizmatyczne jasno dowodzą, że syn jego Kazimierz 
WIELKI systema menniczne znacznie wzniósł i wydoskonalił, 

Myśl symboliczna średnich wieków rysowała emble- 
mata na swoich pomnikach; rodziny wynajdowały herby, 
a herby rodzin panujących zostawały herbami państwa; 
herby drogą naśladownictwa wprowadzono do Polski, które 
przeszły na własność kilku rodzin, pokrewieństwem, przy- 
jaźnią, jednakowóm zdaniem połączonych. Książęta Pia- 
stowie znaczyli także pieczęcie i sztandary symbolami. 
Gryf, lew i orzeł były to ulubione ich znaki. Gryfa wkrótce 
zarzucono, lecz lew i orzeł długo się z sobą ścićrały. 
Przemysław ciągle się wahał czy lwa czy orła ma dać za 
herb państwu. Młodsza linia, z którćj Władysław Łokietek 


pochodził, złączyła lwa z orłem; Kazimićrz wielki, syn 
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jego, tenże sam herb zatrzymał, i od tćj chwili herby 
szczególnych rodzin od herbów królestwa odłączono. Ka- 
zimićrz wielki umieścił na pieczęci państwa herb krajowy 
w wielkiém polu, a swój poniżćj. 

Wiele krajów także długo wahało się w niepewności 
względem obioru źwićrzęcia do herbu; napróżno orzeł uno- 
sił się nad Węgrami i Czechami; w Węgrzech ani lew 
ani orzeł nie dał się przyswoić i krzyż umieszczono; 
w Czechach lew z dwoma ogonami zajął miejsce na tarczy 
herbowćj. Polska gryfa i lwa zostawiła sąsiadom, a orła 
przyjęła. Ponieważ za Władysława Łokietka Polskę za 
jedno państwo ogłoszono, wszystkie zatćm jéj części, ja- 
ko to: Wielkopolska, Małopolska, Mazowsze, za herb 
orła obrały. Szląsk nawet poszedł zaich przykładem, lecz 
zrywając coraz więcćj związki braterskie, uczernił go zu- 
pełnie, ażeby do Niemiec więcćj się zbliżyć. 

Kazimićrz wielki (1333—1370) poprawiając monetę 
na odwrotnćj stronie krajowego orła, siebie siedzącego 
z berłem i globem w ręce umieścić kazał, w około zaś 
napis: Monela Kazimiri regis Poloniae. Na wzór gro- 
szów pragskich bił także grosze Krakowskie następnym 
stęplem: z jednćj strony korona z podwójnym okręgowym 
napisem, z których wewnętrzny: Kazimirus primus, ze- 
wnętrzny zaś deż gratia rex Poloniae; z drugićj herb 
krajowy orzeł, otoczony napisem gross. /. Cracovienses. 

Od chwili połączenia z Polską ziem ruskich Rusi Czer- 


wonćj Kazimićrz wieiki kazał bić monetę zupełnie téj 
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prowincyi właściwą ze lwem w herbie. Taka moneta wy- 
chodziła ciągle za Władysława Jagielły i syna jego Kazi- 
Moneta litewska późnićj cokolwiek miała swój począ- 

tek i pogoń za swój herb przyjęła; pieniądze z mennic 
litewskich są bez porównania z lepszego metalu od pieniędzy 
polskich. — Kończąc krótką tę wiadomość o monecie Piastów, 
załącza się kilka dat ze względu zmiany stępla, i tak: 
Prawica . . . . 0d1000 do 1025. 
Krzyż etelredyński „, — 1000 do 1035. 
Cała twarz . . . — 1148 — 1295. 
Lewy profil . . . — 1227 — 1333. 
Król poważnie siedzący — 1077 — 1333. 
Król siedzący z mieczem 

na kolanach . . — 1102 — 1139. 
Postacie stojące. . -— 1200 — 1280. 
Wiele osób przy stole — 1148 — 1290. 
Jeździec na koniu . — 1058 — 1077 — 1227 — 1279, 
Miecz, znamie władzy — 1103. — 1295, 
Chorągiew . . . — 1058 — 1077 — 12327 — 1279. 
Korona w polu . . — 1340. 
Brama z trzema wie- 

żami . . « « — 1300. 
S. Wojciech. . . — 1102 — 1295. 
Orzeł . . . . . — 1333. 
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ZEWNĘTRZNA POSTAĆ 


AMERYKI PÓŁNOCNEJ. 


Ameryka Północna dzieli się na dwie obszerne części. — Dolina Missys- 
sypi. — Slady napotykanćj tam rewolucyi ziemi. — Brzeg oceanu 
Atlantyckiego, na którym powstały osady angielskie. — Widoki 


jakie przedstawiła Ameryka Południowa i Północna w czasie od- 
krycia. — Lasy Ameryki Północnćj. — Łąki. — Indyanie. — 
Slady nieznanego ludu. 


9 
Ameryka Północna w swym kształcie zewnętrznym ude- 


rzające przedstawia rysy, które na pićrwszy rzut oka ła- 
two spostrzegamy. W rozdzielenia ziemi od wody, gór 
od dolin, metodyczny panuje porządek. — Wśród zamętu 
przedmiotów i cudowućj rozmaitości obrazów prosty i ma- 
jestatyczny objawia się układ. Prawie równo dzieli się na 
dwie ogromne przestrzenie. Jedna graniczy na północ z bie- 
gunem, na wschód i zachód z wielkimi oceanami, posu- 
wa się ku południowi i tworzy trójkąt, którego boki nie- 
regularnie zakreślone spotykają się po niżćj wielkich jezior 
Kanady. Druga bierze początek tam, gdzie pićrwsza się koń- 
czy i zajmuje resztę stałego lądu. Jedna zwolna pochyla 
się ku biegunowi, druga ku równikowi. 

Ziemia leżąca w pićrwszćj połowie tak nieznacznie 
spada na północ, iż prawie równą tworzy płaszczyznę; we: 

Pam. Nauk. T. I. zeszyt 1. o 
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wnątrz tej niczmiernćj przestrzeni ani wysokich gór nie- 
ma ani głębokich dolin. Wody wiją się tam bez ładu, 
rzóki się mięszają z sobą, łączą, rozłączają, znowu się spo- 
tykają i giną w tysiącach bagien; tak błąkają się wśród wil- 
gotnego labiryntu, który utworzyły, i aż po zakreśleniu 
licznych zwrotów wpadają do morza Biegunowego. Wielkie 
jeziora zakończające tę pićrwszą połowę , nie są jak wię- 
ksza część starego Świata zamknięte pagórkami i skałami. 
Brzegi ich są plaskie, i tylko na kilka stóp wznoszą się 
nad powierzchnię wody, i wszystkie pojedynczo uważane, 
są popobne do obszernego naczynia napelnionego wodą. 
Najleksze zmiany w budowie kuli ziemskićj pehnęłyby ich 
wodę ku biegunowi lab zwrotnikom. Druga połowa jest 
więcćj zastósowaną i przygolowaną na ciągłe mieszkanie 
człowieka. Dwa gór łańcuchy całą jéj dzielą długość; je- 
den pod imieniem gór Alleganów idzie nad brzegami ocea- 
nu Atlantyckiego, drugi równolegle bieży ku morzu Po- 
łudniowemu. Przestrzeń zamknięta między témi dwoma 
gór łańcuchami, zawićra 228,843 mil [] fr. (1), powierz- 
chnia jéj zatćm 6 razy jest większą od Francyi. 
Ogromny ten obszar jedną tworzy dolinę, która sto- 
czywszy się z okrągłych szczytów gór allegańskich i nie- 
napotkawszy przeszkód, wybiegła aż do szczytów gór Ska- 
listych. W głębi doliny płynie niezmierna rzéka. Do nićj 


ze wszystkich stron pędzą wody spadając z obu gór łań- 


(1) Na milę francuską idzie 200 sążni. Francya ma takich mil 
kwadr. 35,181. 
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cuchów. Niegdyś Francuzi nazwali ją rzéką ś. Ludwika 
na pamiątkę odległćj ojczyzny, a Indyanie w swćj mowie 
nadali jéj dumne wszystkich wód ojca imie: Missyssypi 

Missyssypi ma swe źródło na wzniesionćj ręką natury 
granicy, októrćj wyżćj była mowa, blisko nićj bierze po- 
czątek Rzéka Czerwona i niesie swe wody do morza Bie- 
gunowego. Missyssypi nawet zdaje się pewien czas być 
niepewną swćj drogi, kilkakrotnie zwraca się w stronę 
Źródła, i aż po osłabieniu biegu na łonie jezidr i nizin 
toczy stanowczo i zwolna swe wody ku południowi. 

Jużto spokojna, spoczywając na miękkićm łożu, z gli- 
ny od natury usłanćm, jużto wzdęta burzą, więcćj niż 
tysiąc mil przerzyna w biegu. Sześćset mil fr. powyżćj 
swego ujścia, ma już średnićj głębokości stóp 15 a statki 
o 300 beczkach ciężaru chodzą o 200 mil w górę. 

Pięćdziesiąt siedm wielkich żeglownych rzćk przynosi 
jéj w darze wody. Między hołdowniczkami Missyssypi ra- 
chują: Missury 1300 mil biegnącą, Arhanzas 900, Rzekę 
Czerwoną 600, Ohio 500, Illinois, ś. Piotra, ś. Francisz- 
ka i Moingone po 200, pomijając niezliczone mnóstwo stru- 
myków, które ze wszystkich stron biegną zanurzyć się 
w jćj łonie. 

Dolina, którą skrapia Missyssypi, dla nićj samćj zdaje 
się być stworzoną. Szafuje złem i dobrem, pociesza i za- 
smuca, i jest niejako jéj bogiem. Na około tćj rzéki przy= 
rodzenie niewyczerpaną rozwija żyzność, w miarę oddalania 
się od jéj brzegów siły wegetacyi wyczerpują się, ziemia 


Ə” 


68 

chudnie, wszystko omdlewa i umićra. Nigdzie wielkie 
wstrząśnienia ziemi nie zostawiły śladów widoczniejszych 
jak w dolinie Missyssypi; powierzchnia całego kraju swiad- 
czy tam o wód potędze: płonność i żyzność jest ich dzie- 
lem. Bałwany oceanu pierwotnego nagromadziły na dnie 
tćj doliny ogromne pokłady ziemi roślinnćj, które z czasem 
wyrównały. Na prawym brzegu tćj rzćki napotykamy 
niezmierne równe płaszczyzny, jakby powierzchnię pola 
pługiem rolnika uprawioną. Przeciwnie, w miarę zbliżania 
się do gór, ziemia staje się coraz nierówniejszą i płon- 
niejszą; w tysiącznych miejscach grunt przedstawia, że tak 
powićm, ślady głębokich ran w rozpadlinach, a skały pier- 
wotne okazują się tuiowdzie jak kości szkieleta, bo ciało 
potęga czasu zniszczyła. Piasek granitowy, kamienie róż- 
nych kształtów okrywają powierzchnię ziemi, niektórych 
roślin i krzewów lalorośle gwałtem przedzierają się przez 
te zawady; nazwaćby to można żyznćm polem, okrytćm 
gruzami z obszernego gmachu. 

Rozbićrając te kamienie i piasek łatwo spostrzćdz zu- 
pełae podobieństwo między ich istotą i szczytami suchych 
i strzaskanych gór Skalistych. Wody bezwątpienia, ze- 
pchnąwszy w swym biegu ziemię na dno doliny, pociągnę= 
ły za sobą część skał samych, stoczyły je po najbliższych 
spadzistościach, a strzaskawszy i potłukłszy jedne o dru- 
gie, zasiały podnoże gór skalistćmi grużami, oderwanómi 
z ich szczytów. 


Dolina Missyssypi jest pod wszelkim względem najspa- 
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nialszćm miejscem, jakie bóg przeznaczył na mieszkanie 
człowieka, a jednak można powiedzićć, że przedstawia 
jeszcze obszerną pustynię. 

Na stronie wschodnićj Alleganów , między podnóżem 
tych gór i oceanem Atlantyckim, rozciąga się długie pa- 
smo skał i piasków, o których jak gdyby morze w cofaniu 
się swojóm zapomniało; przestrzeń ta ma tylko 48 mil 
fr, średnićj szćrokości, lecz długości 390. Grunt w tćj 
części stałego lądu Ameryki, zaledwo się wywdzięcza za 
pracę rolnikowi, wegetacya jest mierna i jednokształlna. 
Na téj to niegościnnćj stronie koncentrowały się naprzód 
usiłowania przemysłu ludzkiego, na tym klinie suchćj zie- 
mi powstały i wzrosły osady aygielskie, które miały po- 
tém zostać Zjednoczonómi Stanami Ameryki. Tutajto znaj- 
duje się dziś ognisko potęgi, gdy tym czasem za górami 
zgromadzają się prawie tajemnie prawdziwe żywioły wiel- 
kiego ludu, do którego bez wątpienia przyszłość stałego 
lądu należćć będzie. 

Kiedy Europejczykowie przybili do brzegów Antyl- 
skich, a późnićj do strony Ameryki Poludniowćj, w unie- 
sieniu sądzili, iż się dostali do zaczarowanych krain, tylko 
w imaginacyi poetów istniejących. Morze iskrzyło się 
ogniami zwrolnikowćmi; przezroczystość tych wód nad- 
zwyczajna ukazała po pićrwszy raz oczom żeglarza głębie 


przepaści. (2). Tu i owdzie widać było małe wysepki za- 


(2) Wody tak są przezroczyste w morzu Antyllów, mówi Malte- 
Brun (vol. 5 p. 726), iż można rozpoznać korale i ryby na 60 
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pach wydające, które zdawały się pływać jak kosze z ró- 
żami po spokojnćj przestrzeni oceanu. Wszystko w tych 
zachwycających miejscach zdawało się być przygotowane 
dla potrzeb człowieka, albo umyślnie wyszukane dla jego 
roskoszy; większa część drzew uginała się pod owocami 
pożywnómi, a najnieużyteczniejsze porywały i wabiły oko 
świetnością i rozmailością swych barw. W lesie z cytryn 
i pachnącćj pomarańczy, fig dzikich, mirtów okrągłolistnych, 
akacyj, laurów, woniejących róż posplatanych kwiecistómi 
lianami, niezliczone mnóstwo ptaków nieznanych Europie 
jaśniało purpurą i mięszało zgodnie zachwycające głosy 
z harmonią natury pełućj ruchu i życia. 

Śmierć ukrywała się pod świetnym płaszczem, lecz 
jéj tam dostrzćdz wtenczas nie było można, owszem wpływ 
powietrza miłego klimatu miękczył zmysły, przywiązywał 
do życia obecnego i czynił obojętnym na przyszłość. 

Ameryka Północna w innym ukazała się widoku; 
wszystko tam było wspaniałe, poważne, uroczyste, moż- 
naby powiedzieć, iż się zdawała być stworzoną na mie- 
szkanie rozumu jak Południowa na mieszkanie zmysłów. 

Barzliwy i mglisty ocean otaczał jéj brzegi, skały 
granitowe albo zaspy piasku opasywały ją; lasy, co okry- 


wały jéj brzegi, rozwijały liść posępny i melancholiczny; 


sążni głębokości. Okręt zdaje się po powietrzu szybować ; ja- 
kiegoś zawrotu doznaje żeglarz, którego oko gubi się w płynie 
kryształowym wśród ogrodów podmorskich gdzie konchy i złote 
ryby świetnieją między wieńcami kwiatów, krzewów i roślin 
morskich. 
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widziano tam sosny, świćrki, zielone dęby, dzikie oliwy 
i laur. 

Przebywszy tę pićrwszą zaporę wchodziłeś pod cienie 
lasów środkowych; tam sięgały obłoków największe drze» 
wa, jakie rosną na obydwu półkulach: jawory, katalpy, 
klony cukrowe; topole Wirginii splatały swe konary z ko- 
narami dębów, jesionów i lipy. 

Chociaż nie rozciągła się tu władza człowieka, śmierć 
jednakże wymierzała swe ciosy, lecz nikt nie podnosił oba- 
lonych przez nią drzew na ziemię. Gromadziły się więc 
jedne na drugie, czas nie mógł ich prędko zamieniać w po- 
pioł i dla młodych pokoleń użyznić ziemi. Lecz wśród 
tych zwalisk praca płodnój natury nigdy nieustawałą. Ro- 
śliny powojowe i zioła wszelkiego gatunku zwyciężały 
przeszkody, pięły się wzdłuż drzew powalonych, wciskały 
się i wcielały w ich prochy, podnosiły i zdzićrały zbutwiałą 
korę, co jeszcze je okrywała, i torowały drogę młodym 
latoroślom. Tak smierć w pewnym względzie wspierała tu 
życie; jedna i drugie były przytomne i zdawaly się łączyć 
i mięszać swe dzieła. 

Lasy odwieczną przechowywały ciemność; tysiące stru- 
myków , których biegu ludzki przemysł jeszcze nie skie- 
rował, ciągłą wilgoć utrzymywały. Zaledwie ujrzéć gdzie 
można było kwiaty, dzikie owoce i niektóre gatunki pta- 
ków. Trzask walącego się starością dębu, wodospad, ryk 
bawołów, szum i świst wiatrów, głębokie przerywały 
milezenie, 
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Na wschód wielkićj rzóki lasy niknęły powoli, a na- 
tomiast rozciągały się łąki bez granie. Odmówiłaż przy- 
roda w swćj nieskończonćj rozmaitości nasienia drzew tym 
żyznym polom? albo raczćj lasy, co je okrywały, zniszczy- 
łaż kiedy ręka człowieka? Jestto pytanie, którego naj- 
głębsze poszukiwania dotąd niewyjaśniły. 

Niezmierne te puszcze nie były jednak zupełnie po- 
zbawione przytomności człowieka. Niektóre pokolenia błą- 
dziły od wieków pod cieniami lasów albo wśród łąk w pa- 
stwiska bogatych, od ujścia rzéki ś, Wawrzyńca aż do 
Delty Missyssypi, od Atlantyku aż do morza Południowego. 
Dzicy zachowali rysy podobieństwa, świadczące o ich 
wspólnym początku. Zresztą różnili się od wszystkich 
znanych: pokoleń. Niebyli ani biali jak Europejczykowie, 
ani żółci jak większa część Azyatów, ani czarni jak Mu- 
rzyni. lch skóra była miedzianego koloru, włosy długie 
i świecące się, wargi wąskie i kości policzków wyskaku- 
jące. Języki pokoleń dzikich różniły się między sobą w wy- 
razach, lecz wszystkie miały jedne prawidła grammatyczne, 
wcale różne od tych prawideł, na których ukształciły się 
mowy ludów starego świata. Amerykański właściwy ję- 
zyk zdawał się być owocem nowych kombinacyj i dowo- 
dził w swych tworach o usiłowaniu umysłu, do jakiego 
terażniejsi Indyanie mało są zdolni. 

Stan towarzyski tych ludów różnił się także pod wie- 
lu względami od tego, jaki widziano w starym świecie. 


Móżna powiedzićć , iż się rozmnożyli wolnie na łonie pu- 
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szczy, bez zetknięcia z pokoleniami ucywilizowańszćmi. 
Nie natrafiono u nich wcale na wątpliwe pojęcia dobrego 
i złego, nato zepsucie głębokie, łączące się zwykle z nie- 
wiadomością i. nieogładą obyczajów u narodów ucywilizo- 
wanych , które się stały barbarzyńskićmi. 

Indyanin wszystko sobie samemu winien, jego cnoty, 
występki, przesądy były własnćm jego dziełem; wzrósł on 
w dzikićj niepodległości natury. 

W czasie przybycia Europejczyków, rodak Ameryki 
Północnćj nie znał jeszcze ceny bogactw i okazywał się 
obojętnym na dobry byt, jakiego przez nie nabywa czło- 
wiek ucywilizowany. Jednak niemożna było w nim do- 
strzédz nieokrzesania, — owszem w jego postępowaniu 
panowała zwykła skromność i pewien gatunek pańskićj 
grzeczności. Słodki i gościnny w pokoju, nielitościwy 
w wojnie, przechodząc nawet granice srogości ludzkićj. 
Indyanin wystawiał się na śmierć z głodu dla ocalenia ob- 
cego, który zapukał wieczorem do drzwi jego chaty, a 
rozrywałby własnómi rękami drzące jeszcze członki swego 
jeńca. — Przybywający Europejczykowie na brzegi Ame- 
ryki Północnój małe na krajowcach uczynili wrażenie, 
Obecność ich nieobudziła ani zazdrości ani przerażenia. 
Jakąż wyższość mogli przedstawić podobnym ludziom i co 
na nich zyskać? — Indyanin umiał żyć bez potrzeb, cier- 
pićć bez narzekania i umrzóć z pieśnią na ustach. — 
Jak wszyscy inni członkowie wielkićj rodziny rodu ludz- 
kiego, podobnie i dzicy wierzyli w lepszą przyszłość i czcili 
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pod różnemi imionami stworzyciela świata. Pojęcia i wy- 
obrażenia o wielkich prawdach umysłowych były u nich 
w ogólności proste i filozoficzne. 

Jakkolwiek pierwotnym wydaje się lud, którego kre- 
ślimy charakter, niemożna jednak wątpić, że inny, więcćj 
ucywilizowany i wyższy w każdym względzie poprzedził 
go w tych samych okolicach. Ciemne, lecz rozszórzone 
u większćj części pokoleń indyjskich na brzegu oceanu 
Atlantyckiego, podanie naucza nas, że kiedyś mieszkanie 
tych pokoleń było na zachodzie Missyssypi, Wzdłuż brze- 
gów rzéki Ohio i na eałćj dolinie środkowój dziś są jeszcze 
pagórki ręką ludzką sypane. Rozkopując je można zna- 
leżć często kości ludzkie, narzędzia teraz nieużywane, 
broń i sprzęty metalowe wszelkiego gatunku, albo pomni- 
ki przypominające nieznane zwyczaje pokoleniom teraźniej- 
szym. Indyanie dzisiejsi niemogą objaśnić historyi tego 
nieznanego ludu. Ci, co Żyli trzysta lat piérwéj, w cza- 
sie odkrycia Ameryki, nie nie przekazali, z czegoby. moż- 
na "tworzyć chociażby domysły. Podania te, pomniki 
znikome i ciągle odradzające się świata pierwotnego, nic- 
udzielają żadnego światła. Tam jednak żyły tysiące nam 
podobnych, o czćm wątpić niemożna. Kiedy tam przybyli? 
jaki był ich początek, ród, przeznaczenie, historya? Kie- 
dy i jak wyginęli? Nikt na to niemoże odpowiedzićć. 

Rzecz dziwna! były ludy, co tak zupełnie znikły 
z powierzchni ziemi, że pamięć nawet ich imienia się zą- 


tarła, języki ich zaginęły, chwała rozpłynęła się jak 
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brzmienie bez echa; lecz czyż się choć jeden znalazł, któ- 
ry przynajmnićj grobu nie zostawił na pamiątkę swego 
przejścia? Takto ze wszystkich dzieł człowieka najtrwal- 
sze jest jeszcze to, co najlepićj maluje jego nicość i nę- 
dzę. Chociaż obszćrny kraj, który opisałem, był zamie- 
szkany przez liczne pokolenia miejscowe, słusznie można 
powiedzićć, że w czasie odkrycia przedstawiał jeszcze 
pustynię. Indyanie zajmowali go, lecz nie posiadali. Przez 
rolnictwo tylko człowiek przywłaszcza sobie ziemię, a 
pićrwsi mieszkańcy Ameryki Północnćj żyli z polowania. 

Ich zastarzałe przesądy, namiętności niepohamowane, 
występki, a może jeszcze więcćj dzikie cnoty, poświęcały 
ich nieuchronnemu zniszczeniu. Zguba tych ludów rozpo- 
częła się z dniem przybycia Europejczyków na ich brzegi, 
nieustawała potóm, i zbliża się do końca za dni naszych. 
Opatrzność umieszczając ich wśród bogactw nowego świa- 
ta, zdaje się, iż im z nich tylko na krótki czas używać 
pozwoliła. Pobyt ich był tylko ciągłóm oczekiwaniem. 

Te brzegi tak stósownie przygotowane dla handlu i prze- 
mysłu, te rzćki tak głębokie, ta niewyczerpana dolina 
Missyssypi, ten stały ląd uważany w całości, ukazywały 


się wtenczas jako próżna jeszcze kolébka wielkiego narodu. 
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O KOBIETACH 
W AMERYCE PÓŁNOCNEJ. 


Bovicty amerykańskie są w ogólności oświecone, lecz 
mało mają imaginacyi, więcćj rozumu jak czucia, — 
Przyrodzenie hojnie udarowało je powabami, szczególną 
pięknością celują z miasta Baltymore. — Oczy niebieskie 
przypominają ród angielski, a czarne włosy wpływ gorą- 
cego okazują lata.  Konstytucya ich słaba i delikatna 
zaledwie może się oprzeć ostremu klimatowi i nagłym 
zmianom temperatury powietrza, Kto sobie wystawi, że 
ta piękność, ta świćżość i wszystkie powaby młodości 
zwiędną przed czasem, i okropnemu zawcześnie ulegną 
zniszczeniu, musi uczuć smutek i doznać bolesnych wrażeń. 

Wychowanie kobiét w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnćj całkiem się różni od europejskiego. We 
Francyi młoda panienka, dopóki nie pójdzie za mąż, zo- 
staje pod opieką rodziców, spoczywa na łonie pokoju i u- 
fności, ponieważ czuła troskliwość ciągle nad nią czuwa i 
nigdy nie zasypia; wolna od zastanowiania się i rozważa: 
nia, gdyż inni myślą za nią, robi co jéj matka. Z nią 


razem weseli się lub smuci, nie wyprzedza Życia, ale za 
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nićm postępuje. Jak słaby powój, trzymając się gałązek 
krzewin opiekuńczych, podziela z niemi gwałtowne wstrząs 
śnienia lub słodkie kołysania. 

W Ameryce otrzymuje kobićta wolność już przed 
nadejściem młodości. Samą siebie mając za przewodnika, 
puszcza się na los szczęścia drogami nieznanemi ; pićrwsze 
jéj kroki są prawie bespieczne; w dzieciństwie przebiega 
życie jak słaba łódka igrająca swobodnie na morzu skał 
niemającóm. 

Lecz cóż się stanie z tą słabą łódką, z rozpiętćmi 
żaglami i sternikiem bez doświadczenia, gdy nadejdzie bu- 
rza namiętności młodzieńczego wieku? Wychowanie Ame- 
rykanek zapobiega temu nieszczęściu. Młoda panienka 
dowiaduje się wcześnie o zasadzkach, w jakie wpaść mo- 
że. — Instynkt nie zawszeby ją ostrzegał przed nieszczę« 
ściem, —- staje więc pod strażą rozumu. Tak wiedząc o 
sidłach na nią rozstawionych, aby ich uniknąć, na siebię 
tylko rachuje. Na rostropności Amerykankom nigdy nie 
zbywa. W pićrwszćj młodości odbićra panienka wszystkie 
nauki, nieodzowne przy zupełnćj w swóm postępowaniu 
wolności; lecz dla tego właśnie traci dwa piękne przy- 
mioty swego wieku: naiwność i niewinną otwartość. 
Amerykanka- potrzebuje oświecenia, 'aby była rostropną; 
zbywa jéj przeto ma powabach znamionujących prostotę. 

Wczesna wolność nadaje jéj myślom powagę, i w cha- 
rakterze jéj przedstawia coś męskiego. — Często można sły= 
szćć na towarzyskich posiedzeniach dwunastoletnie panienki 
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rozwiązujące pytania w najważnićjszych przedmiotach poli= 
tycznych. — To ostudzenie zmysłow, to wzniesienie umy- 
słu, te zwyczaje męskic u kobićt, wielki znajdują powab 
na szali rozumu, lecz serca nigdy niezadowolnią. Tak naj- 
przód sądziłem o kobićtach Ameryki Północnćj; znalazłem 
tam jednak młodą osobę, którćj charakter pełen ognia i czu- 
cia zachwiał mojćm przekonaniem, 

ARBELLA okazała mi najbystrzejszą żywość umyslu, 
najdelikatniejszą czułość serca i ten szlachetny zapał duszy, 
co pociąga i podbija. Przytóm lubiła do zbytku nauki i sztu- 
ki piękne. Gdy mówiła w przedmiotach serca ludzkiego, 
oczy jćj niebieskie we łzach się rozpływały; gust jćj do 
muzyki był fanatyzmem, namiętność do poezyi szałem. 
O pierwszćj i drugićj mówiła z największym zapałem i po- 
dziwieniem, zdawało się, że Korynna i Safo jednoczyły 
się w jéj duszy. Uwiedziony tyloma powabami już oska- 
rzałem płochość mego pićrwszego sądu; wtém jedna oko- 
liczność uchyliła uroczną zasłonę, co otaczała me nowe 
bóstwo. — Byliśmy razem na koncercie. Chwilą wprzódy, 
mówiąc o muzyce w ogólności, wprawiała mię w zachwy= 
cenie; lecz kiedy zaczęła odkrywać szczegółowe zdania 
o różnych częściach koncertu, opanowało mię zdziwienie 
niepodobne do opisania. Źródło jéj pochwał nie wysycha= 
ło; tak często i z takićm chwaliła zarozumieniem, że sas 
ma siebie nie mogła zrozumióć: wszelkie jéj podziwienia 
były niestósowne. Wreszcie bez żadnego rozróżnienia uży» 


wała oznaczonćj miary zapału, którym szafowała na chy- 
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bił trafił, do samego końca. Charakter taki, jak późnićj 
w wielu młodych spostrzegłem Amerykankach, nie może 
się podobać; kobićty pełne sztucznego zapału są zimne ró- 
wnie jak inne, a im więcój obiecują, tém bardzićj zawo- 
dzą. — Powróciłem do pićrwszego zdania, lecz dla tego 
tylko, abym raz jeszcze zbłądził. 

Ośmnastoletnia Anis nie była bardzo piękną, lecz wa- 
biła ku sobie dowcipem. © toaletę niedbała; ubior jéj nie 
był wytworny i widocznie o to się nieubiegała, publicznie 
bowiem nosiła okulary. Jednak podobała się i tego pra- 
gnęła. Zaloty jéj były czysto umysłowe; czarowała mocą 
dowcipnych żartów, prostotą i żywością. Wielbiciele cią- 
gle ją otaczali. 1 ja sądziłem, iż jest prawdziwie godną 
hołdu, jaki jéj składano, — wtóm dowiaduję się, że już 
od dawna była zaręczoną. — W Stanach Zjednoczonych, 
dwie osoby, gdy się przekonają o wzajemnćj ku sobie mi- 
łości, przyrzekają sobie pobrać się, co się nazywa wza- 
jemnóm zobowiązaniem; jestto gatunek zaręczyn bez uro- 
czystości, uświęconych przysięgą dotrzymania wiary. Mło- 
da oblubienica mało starając się podobać, tém więcćj była 
zalotną, nie mając w tóm interesu, co było zródłem mego 
zadziwienia. Wreszcie zbytnie zaloty są zwykłóm zna- 
mieniem młodych Amerykanek i skutkiem ich edukacyi. 
Dla 16letnićj panienki wielkim interesem Życia jest mał- 
żeństwo. Francuzka go pragnie, Amerykanka szuka. Bę- 
dąc panią swego poslępowania sama sobie wybiera męża. 


Latwo pojąć jak delikatnym i niebespiecznym jest obowią- 
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zek młodćj panienki, stanowiącćj o swćm przeznaczeniu. 
Musi ona uzbroić się takąż samą przewidującą przezorno- 
ścią, jakićj u nas wymagamy po ojcach i matkach o los 
swćj córki troskliwych. W ogólności trzeba wyznać, do- 
pełnia ona swego powołania z najwięszą rostropnością. 
Na łonie towarzystwa tak poważnego, gdzie każdy zajmu- 
je się swym przemysłem, Amerykanki młode zatrudniają 
się jedynie wynalezieniem dobrego męża. W Stanach Zje- 
dnoczonych mężczyzni są zimni i przykuci do swych inte- 
resów, trzeba więc albo iść do nich, albo ich uderzającym 
powabem przyciągnąć. Nie dziw przeto, jeżeli młoda pa- 
nienka, wśród nich żyjąca, hojnie rozdziela wyuczone 
uśmiechy i czułe spojrzenia; jćj chęć podobania się jest 
oświecona i rostropna; zmierzyła ona przestrzeń, w któ- 
rćj może igrać, i zna granicę, którój przejść nie powinna. 
Jeżeli jéj wyuczone sztuki podobania się zasługują na na- 
ganę, cel do którego dąży jest najchwalebpiejszy, szuka 
bowiem męża. 

Młodzieńcom i panienkom nie zbywa na okolicznościach 
objawienia sobie miłego uczucia i wzajemaćj skłonności. 
Zwykle panienki wychodzą same. Towarzyszenie im mło- 
dzieży nie obraża przyzwoitości, byle nie trzymali się za 
ręce, gdyż to oznacza już zaręczonych. W sałonach taż 
sama panuje wolność. Rzadko matka wmiesza się do roz- 
mowy córki, która przyjmuje u siebie kogo się jćj podoba; 
przyjmuje nawet tych młodych ludzi, których spotkała na 


ulicy, choć ich rodzice nieznają. Tak postępując źle nie 
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czyni, ponieważ takie są narodowe obyczaje. Zalecanie 
się Amerykanki jest szczególnćj natury. We Francyi pa- 
nienka mnićj pragnie iść za mąż jak się podobać; w Ame- 
ryce o tyle stara się podobać, aby znalóźć męża.. U nas 
sztuka podobania się jest namiętnością, w Ameryce liczbą. 
Jeżeli panienka zaręczona ciągle okazuje się zalotną, mnićj 
to czyni z upodobania jak z rostropności, ponieważ zdarza 
się, iż oblubieniec nie dotrzymuje słowa. Przewiduje ona 
tę smutną zmianę i stara się pozyskać i inne serca, aby 
w razie potrzeby utracone zastąpić drugićm, 

W téj i innych okolicznościach wyzywa, ośmiela al-, 
bo usuwa wzdychających z zupełną wolnością. Jeżeli ko- 
bićta wolność tę w Ameryce wcześnie otrzymuje, prędko- 
tóż i traci. U nas młoda panienka prawie z powicia prze- 
chodzi w związki małżeńskie, lecz nowe te obowiązki są 
dla nićj lekkie. Idąc za mąż otrzymuje prawo uczęszcza- 
nia sama między ludzi; zatém obowiązując się — zostaje 
wolną. Witenczasto otwićrają się dla nićj uroczystości, 
bale, przyjemności. W Ameryce przeciwnie: życie pelne 
blasku i niewinnćj rozkoszy przynależy młodćj panience; 
poszedłszy za mąż umićra dla światowych przyjemności 
a poświęca się jedynie zmudnym obowiązkom domowego 
gospodarstwa. — Pićrwćj hołdowano jój nie dla tego, iż jest 
kobićtą, lecz że mogła być żoną. Poszedłszy za mąż. nie 
potrzebuje się podobać i niema już nie do ofiarowania, od- 
dawszy swą rękę. — W Stanach Zjednoczonych kobićla 
wtenczas traci wolność, kiedy ją we Francyi nabywa. 

Pam. Nauk. T. I. zeszyt 1. 6 
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Te przywileje młodćj panienki, i utrata ich poszedłszy za 
mąż, są przyczyną, iż wiele osób długo zostaje zaręczo- 
nych nim się pobiorą. — Po takich zaręczynach, opierają- 
cych się na umowie czysto moralnćj, następuje wkrótce 
ślub małżeński; lecz często się zdarza, iż młode panienki, 
tak zabiegliwe o zaręczyny, małżeństwo do późniejszego 
czasu odkładają, gdyż ta zwłoka dozwala im używać jeszcze 
wolności, słażącćj osobie niezamężnćj. 

W kobićtach amerykańskich nie nie przemawia do 
imaginacyi, jednak charakter ich na duszach osób poważ+ 
nych i myślących głębokie robi wrażenie. Poznawszy 
moralność kobićt, tém samém znamy już i całćj ludności, 
a zaslanowiwszy się nad stósunkami pożycia domowego 
w Stanach Zjednoczonych przejmujemy się uwielbieniem 
dla Amerykanów, otaczających związki małżeńskie świę- 
tém uszanowaniem. Boskie to ich uczucie, u żadnego ze 
starożytnych ladów nie było posunięte do tak wysokiego 
stopnia, a towarzystwa europejskie w swćm zepsuciu nie 
mogą mićć nawet wyobrażenia o podobnćj ezystości oby- 
czajów. W Ameryce również mało jak u nas surowości 
względem nieporządnego Życia i gorszącćj rozpusty bezżeń- 
stwa (celibatu); znajdują się i tam także młodzi ludzie 
rozmaitych obyczajów; opinia nie karze ich utratą sławy; 
lecz ich zbytki nieotrzymałyby przebaczenia, gdyby się 
działy na łonie rodzin. Społeczność pobłaża przedajnym 
wolnych osób roskoszom, ale nabyte z uszczćrbkiem wiary 


małżeńskićj karze bez litości: nieprzebłagana równie dla 
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mężczyzny, który błąd wyzywa, jak i dla kobićty, eo go 
popełnia. Wypędza ich ze swego łona itak surowa w tym 
względzie: iż nie widoczny występek, samo podejrzenie 
dostateczne jest, aby podpaść tćj karze. Mieszkania do- 
mowe są niepokalanćmi swiątyniami, których sam oddech 
nieczysty skazić nie może. 

Moralność kobićt amerykańskich, owoc edukacyi po- 
ważnćj i religijnćj jest jeszcze skutkiem innych przyczyn. 

Zajęty ważnómi Amerykanin interesami niema ani czasu 
ani chęci oddawać się miłości i zalotnictwu; raz tylko w ży- 
ciu niepogardza sztuką przypodobania się, gdy się chce 
ożenić. Wienczas nie idzie o intrygę lecz o ważny inte- 
res. Niema wolnego czasu kochać, mnićj jeszcze starać 
się o wzajemność. Powab sztuk pięknych, tak ściśle po- 
łączony z roskoszami serca, jest mu nie znany. Jeżeli 
młody człowiek, występując z zakresu przemysłowego, 
rzuca się namiętnie na łono Mozarta lub MICHAŁA ANIOŁA, 
ginie w opinii publicznćj, słuchając bowiem głosu harmonii 
lub rozróżniając odcienia kolorów, majątku zrobić nie moż- 
na. Jakże usiedzi ten w sklepie, co raz uczuł powaby 
życia poetycznego? 

Młodzi Amerykanie obyczajami kraju zmuszeni ogra- 
niczać się na tém, co jest użyteczne, nie zajmują się ani 
sztuką podobania się kobićtom, ani są zdolni je uwodzić. 

Potężny żywioł zepsucia w towarzystwach europejskich 
z. majętnych próźniaków i wójsk stojących, nieznajduje się 
w Stanach Zjednoczonych. Majętni bez zatrudnienia i żol- 
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nićrze bez chwały caly swój czas poświęcają zepsuciu ko- 
kićt: młodzież ta wrząca i szlachetna, którćj zbywa na 
przestrzeni i działaniu, podobna jest do wód Missyssypi, 
dobroczynnych w swym nagłym pędzie, zgubnych skoro 
się je zatrzyma. 

W Ameryce wszyscy pracują, ponieważ urodzenie 
nikomu nienadaje wielkich bogactw, i nieznają tam smu- 
tnéj garnizonów nieczynności, w tym bowiem kraju wojsk 
niema płatnych. Kobićty wolne są od niebespieczeństw 
uwiedzenia, i jeżeli dochowują czystości, nie można im 
ztąd przyznawać trudućj w Europie cnoty, bo tam łatwiej- 
sza o nią walka. Zadziwiająca łatwość zbogacenia się 
przybywa także w pomoc dobrym obyczajom. Majątek nigdy 
głównym nie jest warunkiem w małżeństwach; handel, 
przemysł, rzemiosło zapewniają młodzieży dobry byt i szczę- 
śliwą przyszłość. Żenią się z pićrwszą kobićtą, którą ko- 
chają, i bardzo rzadko można w Stanach Zjednoczonych 
spotkać jeszcze bezżennego mężczyznę, 25 lat liczącego. 
Społeczeństwo zyskuje moralność zamężnych, zamiast roz- 
pusty bezżeństwa, Wreszcie zmieszanie się stanów podo- 
bnież wspićra związki małżeńskie. W Ameryce Północnćj 
żadna przyzwoitości zapora nieoddziela młodzieńca od pa- 
nienki, chcącćj mu oddać rękę. Ten obyczaj sprzyjający 
związkom prawnym, przymusza i skryte do ich zawarcia; 
kto uwiódł młodą panienkę, musi koniecznie być jćj mężem, 
jakkolwiek różne byłoby ich położenie, — ponieważ, je- 


żeli jest nierówność majątku, niema żadnćj różnicy stanu. 
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Czystość ta obyczajów, co więcćj nierównie zależy od za- 
sad społeczeńskich jak pojedynczych osób, poważną okrywa 
barwą mieszkańców Ameryki. 

W każdym kraju panuje opinia publiczna, z pod wła- 
dzy którćj żadna kobićta wyłączyć się nie może, Nie- 
przebłagana we Włoszech dla zalotniczek kłamiących, prze- 
bacza słabości ludzkićjj w Anglii wymaga  delikatnćj 
i wstydliwćj skromności, którćj nie cierpi w Hiszpanii; 
w Madrycie uchybienia zmysłów równie jak w Londynie 
uczucia serca karze surowo. — W Ameryce opinia nielito- 
ściwie potępia wszystkie namiętności, tylko wyrachowania 
upoważnia; obojętna na uczucia, niezmiernie jest wyma- 
gająca względem obowiązków. 

Miłość kochanków, którćj powab stanowi całe Życie 
niektórych ludów Europy, w Ameryce jest nieznaną. Je- 
żeli jaka ognista dusza czuje potrzebę kochania i namię- 
inie się temu oddaje, jest to wypadek tak rzadki jak widok 
skały na płaszczyznie amerykańskićj. — Biada! tćj osobie 
samolućj wśród wszystkich! Żadnego współuczucia, któ- 
reby jéj szukało! żadnego echa coby jéj odpowiedziało, 
żadnćj pociechy na łonie którćj mogłaby wypocząć. W tym 
kraju cenią rzeczy podług wartości arytmetycznćj. — Jakże 
zamienić na dolary szlachetne uniesienia duszy i bicie czu- 
łego serca? Może być, iż kochają się w Ameryce, lecz 
o to nie czynią zabiegów. Kobićty z natury tak czułe 


mają w Ameryce wyraz poważny i rozumowy. 
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Z tego wszystkiego okazuje się, iż kobićty amery- 
kańskie są godne szacunku, nie zapału; towarzystwu zi- 
mnemu bardzo przystoją, lecz serce ich nie utworzone dla 
gorących namiętności pustyni. 
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O PRACY I DOMACH PRACY. 


I. 


Pna jest fizyczną a obok tego mnićj więcćj umysłową 
działalnością ludzi, zmierzającą głównie do utworzenia rze- 
czy użytecznych i posiadających wartość, albo tóż sił do 
tego celu prowadzących. 

Po przyrodzie praca jest najcelniejszćm źródłem bo- 
gactwa krajowego, albowiem za jéj tylko pomocą człowiek 
może wydrzćć przyrodzie środki utrzymania się i dobrego 
bytu, utworzyć zapasy i narzędzia (kapilały), przez które 
pewnićj i trwalćj cel ten osiągnąć się daje. 

Praca sama przez się ma prawie nieobliczony wpływ 
na dobry byt społeczności, gdyż narody, siłą okoliczności 
zmiewolone dokładać największćj usilności ku zaspokojeniu 
najpospolitszych potrzeb życia, daleko bardzićj rozwijają 
siły ciała i ducha, i daleko mnićj wpływom występku 
ulegają, aniżeli te, których potrzeby sama opatruje przy- 
roda. Z tego względu zimę pod umiarkowanćm niebem 
nazwaćby można wielką rodzicielką pracy i ukształcenia, 
jak dalece staje się dla człowieka przyczyną rozmaitych 


i gwałtownych potrzeb, budzi w nim zabieżliwość i usil- 
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ność, najpiękniejsze jego lala nićmi zatrudnia, a do 
pracy i oszczędności skłania. Raz przeto nawyknąwszy 
do czynności i zabieżliwości, pod umiarkowanóćm niebem 
wciąż postępuje w rozwinięciu sił swoich, gdy tymczasem 
tam, gdzie przyroda zbyt się dla niego szczodrą okazuje, 
nieraz na najniższym szczeblu ogłady pozostaje. I dla te- 
goto szczególnićj umnictwo (kunszt) i nauki, przemysł i byt 
dobry, cnoty domowe i obywatelską swobodę częścićj pod 
umiarkowanóm niż pod ciepłóm i skwarnóćm niebem napo- 
tykać można. 

W dzikim i nieokrzesanym stanie przyrodzonym praca 
człowiekowi wszędzie czćmś złem się wydaje. Ztąd wy- 
nika podległe i służalcze położenie żon i dzieci w dzikim 
patryarchalnym stanie, ztąd i inne bezprawia. Ona przy- 
wiodła za sobą podział pracy, udoskonaliła machiny, prak- 
tyczne postępowania, do cielesnych robót ludzi wdrożyła 
i do tego przysposobiła, że w pracy znajdują sposób za- 
bespieczenia praw swoich. 

Dziś jeszcze w zabiegach ludzkich o zwalenie na dru- 
gich ciężaru pracy, — tego przekleństwa, które od czasu 
wypędzenia człowieka z raju ciążyć nad nim poczęło, — 
uznajemy główny powód i zaród wojen i zawiści między 
narodami na ziemi istniejących. A jako pracę poczytuje- 
my za jedyny rozumno-prawny, najpewniejszy i najtrwal- 
szy środek, przez który ludzie i narody bogactwo i byt 
dobry osiągnąć mogą, tak tóż zdaje nam się, że wszelki 


inny porządek społeczny z postępem oświaty i ulepszeniem 
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instytucyj zmienić się musi. — Weźmy za przykład wojnę; 
czómże ta była, z małómi wyjątkami, — jak nas uczą 
najdalszych czasów sięgające dzieje, — jeżeli nie środkiem 
do zbogacenia dowódców, otwartą drogą do popisania się 
odwadze i talentowi, jeżeli nie sposobem rozszćrzenia ich 
potęgi? — a któż nakłady ponosił, jeżeli nie ci, co w po- 
cie czoła ziarno zasiali, żelazo z wnętrzności ziemi wydo- 
byli, suknie uprzędli i utkali? Ale ta niszcząca i próźniacka 
igraszka niedość że nakładami ich dochody wycieńczała, ale 
owszem wykorzeniała pracę odejmując jéj cześć należną, 
odprowadzała od nawyknienia, bez którego niczćm jest 
pilność, naruszała bespieczeństwo własności i handel, bez 
których pilność niewiele dokazać mogła. Przypomnijmy 
sobie jak to w wiekach średnich doliny, powiaty, ziemie, 
w ten sposób wzajem się niszczyły, a jak w naszych cza- 
sach wszystko inaczćj się dzieje; pomnijmy, że całe spo- 
łeczeństwa w narodach uznają ustawę prawną; owszem, 
istnieje nawet system państw, który li tylko z pracy wy- 
płynął i stósownie do zasady swego powstania zbudowany 
niezna zewnątrz żadnćj innćj wojny, nad wojnę odporną 
przeciw napaściom, wewnątrz niestacza innych bojów oprócz 
z dziką przyrodą, niedoznaje innego pragnienia nad żądzę 
przodkowania przez instytucye z cywilizacyą zgodne: Tak 
więc niejest urojeniem nadzieja, że zasada pracy kiedyś 
całą ziemię zwycięży i opanuje. 

Najdoskonalszy stan rodu ludzkiego, jaki sobie pod 
tym względem wyobrazić można, wtedy nastąpi, gdy si- 
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łami 'przyrodzonómi będzie można zastąpić wszelkie zbył 
utrudzające czynności, gdyż w tym razie takićj jeszcze 
pozostanie człowiekowi dokładać usilności fizycznćj, jakićj 
wymagać będzie dobry byt fizyczny, a każdy człowiek bę- 
dzie mógł pędzić życie w pośród zobopólnćj zamiany du- 
chownych i fizycznych usiłowań , duchownych i fizycznych 
przyjemności. Że ludzkość zdąża do tego celu, zaprzeczyć 
niemożna. Machiny i wynalazki ucywilizowanćj Europy, 
już zastępują pracę niewolników starożytności i dzisiejsze- 
go Wschodu. Już.w krajach najbardzićj ucywilizowanych 
bardzo rzadko zobaczyć bezwzględne próżniactwo; już dzi- 
siaj duchowa praca jedna zaszczyty i godności, fizyczna 
szacunek i poważanie, — i każdy już swobodnie i bez 
przeszkody używa swoich korzyści, a stan taki upowsze- 
chniać się będzie coraz bardzićj, w miarę doskonalenia się 
instytucyj politycznych, a zatóćm w miarę jak praca mnićj 
będzie do tego zniewolona, aby się korzyściami swómi dzie- 
lila z próżniactwem i dziką przemocą, 

Im mniejsze korzyści pozostawimy na własny pożytek 
stanowi trudniącemu się cielesną pracą, tém słabszy będzie 
miał bodziec do pracy, tóm mniejszy wpływ na powszech- 
ny byt dobry wywićrac będzie; a to dzieje się wszakże 
wtedy, gdy podatki tak są wielkie, że pracownikom przy 
największych zabiegach, żadnych korzyści umysłowych, a 
fizycznych tyle tylko pozostawia, ile potrzeba, aby z gło- 
du niepomarli. Podobne wycieńczenia nie tylko ducha po- 


gnębiają, ale powoli i fizycznie naród upośledzają, Gdyż 
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tam, gdzie jest niewola, na tém przynajmnićj panu zale- 
ży, aby niewolnik był dobrze żywiony, — przez upośle= 
dzenie bowiem straciłby na wartości i na sile płodnćj. 

Nie tylko zubożenie i upośledzenie fizyczne ,* ale tóż 
inne kary pociąga za sobą podobne odarcie ze czci klass 
pracujących. Przyroda równo-ważną dłonią rozsypała mię- 
dzy ludzi i talenta i zdólności, — i jezeli n. p. okaże się 
na 1000 niefizycznie pracujących, że 10 szćzególnićj upo- 
Sażyła, tedy można przypuścić, że między 9000 pracują- 
cych, znajdzie się 90 jednako uposażonych. Jeżeli wszyscy 
oprócz zdrowia i należytego wyżywienia posiadają jaki za- 
ród duchowego ukształcenia, tedy celniejszym z pośród 
klassy pracującćój głowom tém łatwićj będzie wynieść się 
przez pracę na stanowisko, do jakiego ich przeznacza opa- 
tzność; — gdy tymczasem będąc wystawieni na przecho- 
dzącą ich siły pracę i niedostatek, z powodu nieobudzenia 
w nich ducha, rozwinąć się bynajmnićj niemogą, a może 
przez wstręt do zatrudnienia, niezgodnego z ich ducho- 
wómi siłami, wychodzą na łotrów i zbrodniarzy. 

Praca tóż fizyczna mnićj więcćj z ducha wywodzi 
początek. Im bardzićj człowiek jest uobyczajony, im prze- 
zorniejszy, tém bardzićj obchodzi go dobro swoich, tém 
jaśnićj w przyszłości czyta; im większe jego siły będą 
miały pole do rozwinięcia się i zabespieczenia przyszłości, 
im bardzićj będą mu zapewnione korzyści z pracy, im 
dbalszy będzie o cześć i zewnętrzną przyzwoitość, tém 


większe łożyć będzie usiłowania, aby się usposobił, i za 
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pomocą tego usposobienia tworzył wartości. Zaczćm wię- 
cój i lepićj pracuje w oświeconych krajach, niź w moral- 
nie zepsutych: dla tegoto praca niewolników najdrożćj 
kosztuje. 

W gospodarstwie narodowóm praca umysłowa znaczy 
tyle, co dusza w ciele. Ona wciąż nowómi wynalazkami 
pomnaża siłę człowieka. Pomnijny tu tylko na zasługi 
kilku mężów,* których pracy winniśmy wynalazek i udo- 
skonalenie machiny parowćj; nietylko że szczupłćj liczbie 
ludzi dodali sił do wykonywania robót, dla których usku- 
tecznienia przedtćm potrzebaby miliony rąk zatrudnić, ale 
nadto nauczyli człowieka jak wydobywać skarby ziemi 
z najgłębszych przepaści, do których przedtćm niemógł się 
dostać, — jak uśmierzać potęgę wiatru i bałwanów, — jak 
przenosić się z miejsca na miejsce szybkim lotem ptaka. 
Oni rozpowszechnili dobry byt, używanie przyjemności 
i wygód, — pomnożyli ludność, a dobroczynne skutki ich 
pracy rozrastają się z pokoleń w pokolenia. Nadto umy- 
słowa praca zaszczepia i pielęgnuje płodzące siły przy- 
szłych pokoleń, bo młodzież przyucza do pracowitości, 
obyczajności i oświecania się, — utrzymuje porządek i pra- 
wo, ma staranie o zachowanie i postęp zakładów, sztuk 
i umiejętności, złe fizyczne i moralne tudzież zbrodnie 
wytępia lub łagodzi. 

Odkąd zaczęto zastanawiać się i pisać w przedmiotach 
gospodarstwa krajowego, rozróżniono pracę produkcyjną 


od nieprodukcyjnćj.  Musiano wszakże popaść w liczne 
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błędy, nim zbadano prostą prawdę. Encyklopedyści czyli 


ekonomiści utrzymywali, że tylko rolnictwo jest płodną 
pracą, bo zapewnia czysty dochód, — kiedy przeciwnie 
płody kunsztów tworząc wartość jakową niszczą równo- 
wartość w produktach, a zatćm są niepłodną pracą. Tru 
dno pojąć, Że sofistom udało się zamącić i zaciemnić tę 
jasną prawdę, Że rolnictwo i rzemiosła wzajemnie się 
wspierają i niszczą, 

Sławny ekonomista polityczny angielski Apam Swrrn; 
któremu było zachowane okazanie, że praca jest główną 
przyczyną bogactwa, (chociaż mędrey starożytności; a mię: 
dzy innymi król SazowoN, daleko pićrwćj powiedzieli, że 
próżnowanie i lenistwo są przyczynami ubóstwa), bez tru» 
dności odparł ten niedorzeczny dowód ekonomistów. — 
Ograniczając wszakże nazbyt pojęcie bogactwa i przez ta- 
kowe rozumiejąc tylko wartość zamienną, jaką praca nas 
daje rzeczom dotykalnym, — popadł w nowy błąd, uznając 
umysłową pracę i li osobiste usługi za niepłodne. Sławny 
ekonomista polityczny JAN CHRZCICIEL Say wytknął ten 
błąd i okazał, jak dalece płodnómi są prace umysłowe, 
ale jak nam się zdaje, jeszcze niedostatecznie, bo kładąc 
takowe świadczenia w poczet wartości, dla tego je za 
płodne uznaje, że są środkiem do nabycia bogactw mate- 
ryalnych. Sopen położył zasługę okazawszy w swćm dziele 
o gospodarstwie narolowóm, że wypada rozróżnić płodne 
siły od produkcyi materyalnych wartości. Zapomniał tylko 
te dwa przedmioty jako oddzielne teorye wyłożyć; acz- 
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kolwiek bowiem ściśle się z sobą wiążą, jednakże pomię- 
szanie ich staje na przeszkodzie jasnemu rozpatrzeniu się 
w skutkach odrębnych gatuaków pracy. 

Praca jest płodną, albo tworząc wartości zamienne, 
albo powiększając siły prodakcyjne. Hodujący konie two- 
rzy wartości zamienne; kto dzieci uczy, płodzi siły pro- 
dukcyjne. Praca ostatniego, ze względu na ogół, nie tylko 
dla tego jest produkcyjną, że za to odbiera wartości pod 
nazwiskiem płacy, ale téż i z tego powodu, że przez swoje 
usługi przyszłe pokolenie do produkowania usposabia. Ma- 
teryalna zamożność spółeczeństwa zmniejszając się o całą 
summę wartości, którą nauczyciel spożyje, odzyskuje takowe 
w siłach. Atoli wartościisiły tak są różne jak ciało i duch; mie- 
szając teoryę jednych z teoryą drugich, ioceniając siły według 
wartości, można dójść do najniedorzeczniejszych wniosków. 
W takim sposobie uważania rzeczy, ten n. p., który nic 
niełoży na wychowanie dzieci i płody swćj pracy oszczę- 
dza, wydawałby się produkującym, a ten, co wszystkie 
z pracy korzyści na wychowanie dzieci obraca, niepro- 
dukującym. Pan wydający wartości na młodych niewol- 
ników byłby bardzićj produkującym niż ten, który w swych 
dzieciach wychowuje dla kraju producentów. Jako w ten 
sposób społeczność nabićra sił przez poświęcenie dla nićj 
wartości, taktóż nieraz siły produkcyjne poświęcamy pro- 
dukcyi wartości. I tak panowie niewolników tylko z po- 
święceniem wielkićj części sił produkcyjnych ludzkich jestestw 


mogą je zniżać do rzeczy, mających wartość zamienną; 
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podobnie jest mnóstwo prac, które płodzą wartości ale ni- 
weczą siły, — że tu tylko wspomniemy wódki, opium; 
broń i narzędzia, służące równie do duchowego jako i cie- 
lesnego zabójstwa. 5 

Wszystkie prace łożone dla utrzymania stanu prawne- 
go i porządku społecznego, dla zapobieżenia występkom 
i zbrodniom, rozkrzewienia moralności, dla zmniejszenia 
złego fizycznego, it. p., jakolo: prace prawników, zarząd- 
ców, duchownych i lekarzy, dla tego szczególnićj są pro- 
dukcyjne, że utrzymują lub powiększają siły produkcyjne 
społeczeństwa, — lecz nie przez to, że w nagrodę za nie 
dają się wartości zamienne. Prace podejmowane w zawo- 
dzie kunsztów i umiejętności zapewniają człowiekowi roz- 
rywkę, podnoszą umysł, kształcą ducha i upiękniają życie, 
a przeto płodzą uciechy, które na wyższym stopniu cywi- 
lizacyi i dobrego bytu niemnićj są pożądane jak mate- 
ryalne, a nadto uzdolniają i budzą do wyższćj duchowćj 
i cielesnćj produkcyi. Prace czeladzi dają gospodarzowi 
sposobność zatrudnienia się ważniejszemi sprawami, — żonie 
wychowania dzieci, a tym sposobem przysparzają produk- 
cyjne siły społeczności. 

Zaczćm wreszcie niemożna powiedzićć , że wszelka 
duchowa praca i wszelkie zatrudnienie są wszechstronnie 
produkcyjne. W tym lub owym kraju może być za wiele 
urzędników i żołnierzy, za wiele duchownych, uczonych, 
artystów lub za wiele czeladzi, albo ci mogą się Ludnić 


swćm powołaniem w sposób nieodpowiadający dobru pospo- 
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liiemu. Wszystko to zawisło od przyzwoitego różnych 
klass ustósunkowania i od należylego uskutecznienia za- 
tradnień właściwych powołaniu każdćj klassy. © ile nad- 
werężymy ten stósunek, o tyletćż prace. duchowe niepło- 
dnómi będą. To samo zachodzić może i w pracy łożonćj 
na wydanie cielesnych płodów. Według jakości tego ustó- 
sunkowania w pewnym kraju za wielka lub za mała ilość 
pracy może być łożoną na rolnictwo lub rzemiosła, lubtćz 
na ich rozmaite gałęzie, i stósownie do tego mogą być 
mnićj lub więcćj płodnómi. Jak dalece złe ustósunkowanie 
jednego lub drugiego gatunku przemysłu zależy od istnie- 
jących prawnych lub społecznych ograniczeń lub urządzeń, 
samo się najlepićj ułeczy; w przeciwnym zaś razie gdy mu 
pomoc ustaw uchyloną zostanie, jest zupełnie niepodobnóm. 

Niepłodnómi są właściwie sami próżniacy, tojest tacy, 
którzy każą moralność, psują porządek i dobry byt nad- 
werężają, i ci, co żyją kosztem społeczności, nie wywię* 
zując się za to stósownómi usługami. Czyli i o ile kapi- 
taliści i pobierający dochody są płodnómi, zależy to od 
tego, jakim sposobem dorabiają się majątku, i na co uży- 
wają przychodów i własny czas obracają. Jeżeli oni lub 
ich spadkobiercy drogą przemysłu przychodzą do majątku, 
na tenczas sam ich dobry byt będzie bodźcem dla wszystkich 
klass przemysłowych, aby tąż samą drogą tegoż celu do- 
pięły. , Jeżeli zaś kapitał, z którego żyją, nieprawym 
i szkodliwym sposobem był nabyty, ich byt bobry odstrę- 
czać tylko będzie klassy przemysłowe. W dobrze urzą- 


97 


dzonych krajach tylko poważanie u publiczności może za- 
szczycać; dla tegotćż pobićrający dochody (rentiers), przez 
usługi świadczone ogółowi, przez czynny udział w uży- 
tecznych dla pospolitego dobra zakładach, przez staranie 
się o wzrost sztuk i umiejętności, przez wspićranie no-- 
wych przedsięwzięć odznaczyć się usiłują; niewielu takich, 
co tylko dla siebie, dla swych skłonności i namiętności 
żyją, bo takim dostaje się w podziale pogarda. W tam- 
tym przypadku okazują się bardzo płodnómi kapitaliści 
i pobićrający dochody, w tym zaś liczyć ich wypada do 
klass najszkodliwszych dla produkcyi. 

Podział pracy, — którćj przyrodzenie i ważność Apam 
Surru w sławnóm dziele: »0 przyczynach i przyrodzeniu 
bogactw « pićrwszy wykazał, — jest zarazem skutkiem 
i przyczyną wzrastającćj ogłady. W nieokrzesanym sta- 
nie społeczności człowiek sam powiększćj części zaspokaja 
własne potrzeby, sam uprawia rolę, sam sobie wystawia 
pomieszkania i sam odzież sporządza. Ale wszystko mu 
idzie źle i z trudnością, bo mu schodzi na uzdatnieniu 
i narzędziach, bo szczupły okres, w którym żyje, nie- 
wiele i to niedoskonałych dostarcza mu materyałów. Wkrótce 
spostrzega, że praca jego i prędzćj postępuje i lepićj się 
udaje, gdy się ogranicza na wydawaniu i doskonaleniu ta- 
kich płodów, do których go szczególnićj otaczająca przy- 
roda i osobista zręczność usposabia. 

Gdy się wyłącznie zatrudni robieniem naczyń lub odzie- 
ży, odkryje nowe narzędzia i sposoby praktyczne, nabę- 

Pam. Nauk. T. I. zeszyt 1. 4 
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dzie wprawy i zręczności, jakich drudzy nieposiadają. To; 
co mu zbywa od tych przez siebie sporządzonych przed- 
miotów, zamienia na rzeczy do wyżywienia i do innych 
potrzeb slużące, drudzy bowiem znajdują w tém korzyść, że 
się mogą jedynie rolnictwu poświęcać, gdyż za zbywającą 
od własnych potrzeb ilość płodów łatwićj nabędą potrzebnych 
sprzętów i odzieży, niżeli gdyby je sami sporządzali. Za- 
miana zaprowadziła podział pracy, a w zamianie otrzyma- 
ne pieniądze tak daleko go posuwają, jak dalece dozwala 
tego stan ogłady, rozległość spożycia i istniejące kapitały. 
Po wielkich miastach są oddzielni szewcy do robienia bó- 
tów, inni do robienia trzewików , a oprocz tego są łalacze 
obuwia; obielwie znowu klassy dzielą się na takich, co 
dla najmajętniejszych , na tych co dla średnićj klassy, i na 
tych co dla najuboższych robią obuwie. Są krawcy męscy 
i żeńscy dla różnych stanów. Są oddzielni piekarze do 
pieczenia razowego a osobni do pytlowego chleba, są 
pasztelnicy i cukiernicy: kiedy tymczasem w mnićj znacz- 
nych miejscach jedna tylko klassa szewców, piekarzy 
i krawców pracuje dla całćj publiczności tameczaćj. Z ro- 
snącym handlem i ułatwieniem kommunikacyi następuje po- 
dział pracy w różnych stronach, ziemiach i okolicach. 
W równym i żyznym kraju korzystną jest rzeczą trudnić 
się rolnictwem, a zbywające zboże wymieniać na wina 
i wyroby okolic górzystych, które przez spławność wię- 
kszychi mniejszych rzek, przez okwitość drzewa i nieżyzność 


do prowadzenia fabryk są przeznaczone. Płody bogatćj 
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kopalni, z pewnego gatunku ziemi i kamienia wyrobione 
sprzęty i narzędzia, płody takie, które tylko ludności nie- 
których okolic właściwe, i każdćj okolicy właściwe płody 
pierwiastkowe i materyały rozchodzą się po całyra świe- 
cie, — a każdy za to, co mu zbywa od produktów obranćj 
gałęzi przemysłu, drogą handlu może nabyć stósownćj ilo- 
ści płodów i wyrobów najodleglejszych krajów. 

Kiedy taki podział pracy całe okolice i kraje stawia 
w możności najkorzystniejszego użycia właściwych darów 
przyrodzenia i zdolności, równie przez rozdzielenie różnych 
przekształceń, jakich takowe wymagają, między różne oso- 
by w ten sposób, że robota przechodzi z rąk do rąk, 
stawia każdego w szczególności przedsiębioreę w możności 
dostarczania lepszych i tańszych wyrobów, aniżeli gdyby 
jedna osoba wszystkie prace wykonywała, bo lód przez 
takie rozdzielenie zatrudnień każda osoba nabićra szcze- 
gólnćj zręczności; 2re oszczędza czas i mitręgę ptzywią= 
zaną do odmiany miejsca, położenia i narzędzi;  Żcie 
pracownik mając zawsze na tęż samą pracę zwróconą uwa- 
gę prędzćj przychodzi do wymyślenia nowych narzędzi, 
nabywa wprawy i odkrywa sposoby praktyczne. 

Podział pracy postępuje w równi'ze wzrostem kapita- 
łów, ludności, produkcyi i spożycia. Jako znich wynika 
taktóż wzajem na nie oddziaływwa. Bardzićj się da zastó. 
sować do drogich” przedmiotów” delikatnćj i powikłanćj 
robóty , wielkićj wartości a małego ciężaru, bo na takie 


targ jest obszerniejszy niżeli do grubszych płodów i w stó: 
7* 
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sunku do wartości bardzo ciężkich, bo targ na nie jest 
bardzićj ograniczony. Podział pracy najmniejsze ma za- 
stósowanie w rolnictwie. U ludów dzikich stoi na najniż- 
szym stopniu; po tych idą kraje li tylko rolnicze, których 
dobry byt jest nieznaczny, (chociaż tak zwana domowa 
fabrykacya w tych krajach się odbywa i zkąd inąd korzystną 
bywa), najwyżćj zaś stoi w krajach, w których rolnictwo, 
rzemiosła i handel są równie udoskonalone i należycie ustó- 
sunkowane. Dodać lu jeszcze wypada, że podział pracy 
w fabrykacyi za daleko będąc posunionym, przynosi uszczćr- 
bek, bo staje na zawadzie rozwinięciu się umysłu robo- 
tników, odbićra im niezależność, każdy z nich bowiem 


jedną tylko cząstkę całości stanowi. 


H. 


Tem to nazwiskiem dóm roboczy albo dóm pracy, 
zwykle mianują trzy bardzo różne rodzaje publicznych za- 
kładów, z których żaden zaiste nie da się policzyć do 
świetnych pomników schlebiających próżności społeczeństw, 
z tóm wszystkićm godne są bacznćj uwagi polityka, a gor- 
liwy o dobro kraju obywatel znać je dokładnie powinien. 
l tak rozumiemy przez nie: 

lod. Domy robocze dla pracujących dobrowolnie , którzy 
nie mają z kąd inąd sposobu do życia. 

tre. Tak nazywają domy, w których szkodliwych próż- 
niaków przysilają do pracy. 
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Żcie. Nakoniec dają tę nazwę, acz mnićj stósownie, 
pewnemu gatunkowi więzienia. 
Roztrząśnijny dokładnićj każdy z tych zakładów. 

iod. Domy zarobkowe dla pracujących dobrowolnie. 
Żadna klassa nie jest godniejszą politowania , bardzićj na 
poważanie zasługującą, nad tę, która pomimo najlepszćj 
chęci, może nawet rozpaczającćj usilności, nie może znaleźć 
pracy na wyżywienie siebie i swoich. Jeżeli taki los spo- 
tyka dla niepomyślnego stanu całych gałęzi przemysłu, na- 
tenczas i społeczność ma wielką stopę musi przedsiębrać 
środki zaradcze, bądź to przez usunięcie przyczyn takowe- 
go niedostatku roboty, bądź też gdy się tamto nie powiedzie, 
co się najczęścićj zdarza, przez podanie roboty zapewnia- 
jącćj wyżywienie, — a tém samém przez zachęcanie do 
nowych gałęzi przemysłu, przez zatrudnienie ubogich pu- 
blicznym nakładem w przypadkach, gdy się to da uskule- 
cznić, lub też przez zakładanie osad dla ubogich i sprzy- 
janie wychodztwu, i t, p. — Jeżeli brak sposobu wyżywienia 
się dotyka tylko pojedyńcze osoby, dostatecznómi będą po- 
mniejsze zakłady wsparcia. W takich zawsze należy prze- 
nosić staranie o zapewnienie zarobkowania nad bezpośrednie 
wspićranie; nie tylko dla tego że udzielenie podobnćj po- 
mocy pociąga za sobą mniejsze koszta, ale jeszcze bardzićj 
dla tego, że otrzymujący je nieodzwyczaja się od pracy 
i nieprzechodzi do klassy żebraków. Takie staranie o za- 
trudnienie, podające pojedynczym osobom sposób wyżywienia 


się, różnómi sposobami da się do skutku przywieść. Za: 
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rząd ubogich może albo przez wstawienie się albo przez 
jaką koncessyę skłonić niechętnych prywatnych do użycia 
ubogiego szukającego pracy; albo też może ma sposobność 
umieszczenia go przy robotach przedsiębranych kosztem 
publicznym np. budowania, albo nareszcie otwićra w tym 
celu dóm roboczy. 

Jestto publiczny budynek zamykający po części miej- 
sce (w zimie ogrzewane i oświetlane ), poczęści narzędzia, 
poczęści zaś maleryał do różnych robót. Na czele całego 
tego zakładu stoi nadzorca, do niego zgłaszają się ubodzy, 
żądający wsparcia tego rodzaju. To udziela się im ro- 
zmaicie, a to według ich stósunków i żądania. Bo albo 
starającemu się o przyjęcie do zakładu niebrakuje ani po- 
trzebnego materyału, ani narzędzi do pracy podającćj mu 
utrzymania się sposób; lecz w jego ciasnóm, ciemnóm, źle opa- 
Wzonćm , liczną rodziną zapełnionćm pomieszkaniu, nie ma 
na to miejsca; — albo też przynajmnićj nie może zaro- 
bić nietylko na opędzenie najpićrwszych potrzeb, ale tóż 
na opał i światło, a przeto byłby zniewolony próżźnować 
przez zimę i cierpićć niedostatek. — W tym przypadku da- 
je mu się potrzebne miejsce o ile tego miejscowość do- 
zwala, tudzież opał i światło. Rzeczą nadzorcy jest wglądać, 
aby w tém nmiezachodziło nadużycie, i żeby ten, który 
może się zdobyć na własny warsztat, niesprawiał go sobie 
publicznym nakładem. Kiedy brakuje potrzebnego miejsca, 
tym pierwszeństwo zatrudnieniom przyznać wypada, które 


najmnićj zabierając miejsca dozwalają jednocześnie wię: 
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kszéj liczbie osób z zakładu korzystać. — Zdarzyć się mc- 
że winnych przypadkach, że szukającemu pomocy niebra- 
kuje roboty, z którćjby się mógł wyżywić, że ma także 
materyał, ale mu brakuje potrzebnych narzędzi, bądź to 
z powodu ubóstwa, bądź dla braku miejsea. Dla takich 
można mieć zapas narzędzi i takowych do domu pozwalać, 
darmo lub też za małóm wynagrodzeniem. Ten ostatni sposób 
zasługuje na pierwszeństwo, bo i nakłady zmniejsza i za- 
myka pole utyskiwaniom innych pracujących, którzy swój 
kapitał w narzędziach uwięzili. 

W ogóle trudno dokładnie oznaczyć jakie narzędzia 
wypada mieć w pogotowiu. Można tu podać za ogólne 
prawidło, że starać się należy o narzędzia proste, częścią 
dla tego, że robotnicy różnego rodzaju z łalwością mogą 
ich używać, częścią tćż z powodu, że bardzićj powiklane 
i większćj objętości apparaty, pociągają za sobą znaczniej- 
sze wydatki i nadzór utrudniają, jako to: kołowrotki, 
przędlice, tokarnie, sprzęty do grubych robót z drzewa 
i słomy. Przez wyjątek od lego prawidła można w miej- 
scach właściwie fabrycznych zaprowadzać kunsztowniejsze 
machiny, jakie są po najcelniejszych fabrykach miejsco- 
wych, aby zatrudnić niemających częstokroć z czego żyć 
fabrykantów. 

Wreszcie najgorzćj rzecz się ma z tymi, którzy ani 
narzędzi ani materyału nieposiadają, bo tym instytut, chcąc 
ułatwić zarobek, i jednego i drugiego dostarczać musi, ro- 


zumie się z warunkiem zwrotu po sprzedaniu roboty. Wol 
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ne wchodzenie i występowanie z zakładu dla tych trojakich 
osób szukających pomocy musi być zapewnione, wszakże 
porządek domowy i wzgląd na to, aby nie było bezpotrze- 
bnie miejsce zajętych, wymaga zatrzymania robotników do 
pewnego oznaczonego czasu np. do przyszłego tygodnia. 
Nieporządni i gnuśni, za pierwszą razą, odtrąceniem czę- 
Ści zarobku, za drugim, wypędzeniem z zakładu bywają 
karani. 

Nie wynika z pojęcia domu dobrowolnie pracujących, 
aby zakład trudnił się sprzedażą różnych w murach jego 
wyrobionych płodów ; dałoby się wszakże przypuścić , że- 
by wszystkie na urząd robiono. Gdy jednak to ostatnie 
rzadko się zdarza, przeto zakład wielkie wyświadcza do- 
brodziejsiwo szukającym pomocy biorąc na siebie takową 
sprzedaż; na nieszczęście tylko że tak z nakładu na za- 
wiadywanie, jako też z kapitału ożywiającego prace takiego 
domu, wynikają kolizye, w jakich według wszelkiego 
prawdopobieństwa, zakład z innymi rzemieślnikami znaj- 
dować się musi. Jeżeli postanawia rozszćrzyć swą sku- 
teczność , natenczas najlepićj uczyni, jeżeli tych, którym 
ma doslarczać narzędzi i materyału, przeznaczy do pewne- 
go rodzaju roboty, a tómsamćm tworzyć będzie niejako fa- 
brykę na własny rachunek. Wreszcie w każdym przypadku, 
każda wypłata za dostarczaną robolę uiszczać się winna 
koniecznie gotówką, ta bowiem pociąga za sobą najprostszy 
sposób obliczenia się, a dla robotników jest najprzyjemniej- 


sza i najzaszczytniejsza. Bardzo rzadko wypada się oba- 
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wiać nadużycia tam, gdzie są. sami dobrowolnie pracujący. 
W dalszćm rozwijaniu się dobroczynnych skutków domu 
roboczego, można do niego przydać, z niewielkim i spól- 
nym nakładem -pracujących w zakładzie, instytut zupy 
rumfordzkićj. Koszta opędzają się przez potrącanie z za- 
robku lub tóż z małćj opłaty tych, co na własny rachunek 
pracują. Gdy to nie przechodzi zamożności instytutu, za- 
prowadza się przy nim. uczelnia dla dzieci pracowników, 
tudzież instytut przysposabiający do nauk nieco wyższych, 
który jak z jednćj strony budzi wdzięczność rodziców, tak 


z drugićj błogie przynosi owoce. 


Jeżeli ściśle należy przestrzegać wewnętrznego w do- 
mu roboczym porządku, mianowicie z uwagi na sposób 
myślenia przynajmnićj niektórych z pomiędzy pracujących, 
tedy unikać wypada niegodnego obchodzenia się z tymi, 
co się zgłaszają lub z przyjętymi już do instytutu, i nie 
mieszać ich pospołu z winowajcami, włóczęgami i t.p. ludź- 
mi. W domu roboczym nikt nie ma się znajdować oprócz 
dobrowolnie pracujących, gdyż to miejsce winno być przy- 


tułkiem nieszczęśliwych, nie zaś dodatkowym domem kary. 


Wszelkie pomieszanie tego rodzaju jest bezprawiem 
i zgrozą nacechowane, odbićra zakładowi największą jego 
użyteczność, albowiem ludzie, potrzebujący wsparcia i naj- 
godniejsi pod innćmi względami, będą zniewoleni stronić 
od niego. 
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Samo nazwisko domu roboczego (1) ma swoje znacze- 
nie, i żadną miarą nie da się porównać z domami przymu- 
szonćj pracy i kary. 

2re. Domy przymuszonćj pracy. Bynajmnićj nieu- 
lega wątpliwości, że dość znaczna część znajdujących się 
w kraju ubogich przyszła do tego stanu przez próźniactwo 
i złe prowadzenie się (które wzajemny wpływ na się wy- 
wierają). Nawet najstaranniejsze urządzenie szkoły nie- 
wykorzeni złych skutków wadliwego częstokroć wychowa- 
nia domowego lub tóż sposobu myślenia niektórych wyni- 
kającego z wrodzonych złych skłonności, a zwłaszcza 
dotąd niewytępione włóczęgostwo musi koniecznie taki 
wpływ na dzieci włóczęgów wywiórać, Nie trudno oka- 
zać, że rząd ma prawo i obowiązek usuwania ile możności 
tćj przyczyny ubóstwa. Bo jeżeli w prawnym stanie spo- 
lecznym nie tak łatwo wywieść dokładny obowiązek. pra- 
wny, spadający na każdego obywatela, aby według sił 
swoich pracował, i jeżeli próżniacy utrzymujący się z wła- 
snego majatku lub téż z dostatecznych zasiłków przez pry- 
watną hojność dostarczanych (nie zaś ze szkodliwego i nie- 
dozwolonego żebractwa), pod względem gospodarstwa na- 
rodowego i moralności uważani, nagannie postępują, lecz 


nie we względzie ścisle prawnym, a przeto społeczność 


(1) Względem urządzenia takiego domu pracy zob. Ruwronna Essays 
political, economical and philozoph. 5 edit. London 1800 vol. 1. 
p. 1. 112 i p. 411—457. Obliczenie (niewielkich) nakładów na 
ubogich w dziele Nacrta. Alt. 1836 r. str. 35 i następne. 
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karać ich nie może. Za to eale inaczćj rzecz się ma 
z próżniakami, którzy z niedostatku uciekać się muszą do 
działań wprost społeczności szkodliwych, jakoto kradzieży, 
żebractwa i żądania publicznego wsparcią. 

Że złodziejstwu z rzemiosła społeczność może i po- 
winna w samém źródle zapobiegać, na to żadnego nie 
trzeba dowodu. Podobnie i żebractwo, tak ze względu 
na to, że narusza bespieczeństwo praw, gdy żebrak naj- 
niebespieczniejszemu zbrodniarzowi służy za maskę lub 
spólnika, jak dla tego, że wszelki dozór policyjny nad 
ubogiemi niepodobnym czyni, uważać należy za czyn szko- 
dliwy, który społeczność ile możności powściągać jak naj- 
skutecznićj i w samym zarodzie wytępiać powinna. © Na- 
koniec co się tyczy publicznego wsparcia, takowe udzielić 
wypada żebrakowi choćby się go zrzekał, gdy dwa inne 
dopićro wspomnione sposoby zarobkowania żadną miarą 
cierpiane być niemogą, a innego znaleźć niepodobna, w uży- 
ciu wszakże zasiłków drogą podatkowania: otrzymanych, 
ograniczać się należy uieodzowną potrzebą, nigdy zaś nie- 
obracać ich na utrzymanie niemoralnych próźniaków, a 
przeto dla samego dobra osób potrzebujących wsparcia, po- 
trzeba uprzątać niemoralne próżniaciwo. 

( Cel ten nie da się osiągnąć przez same kary, bo te 
mogą tylko zmniejszać ochotę do próżniactwa, budząc ró- 
wną tćj ochocie lub tćż przeważającą 'obawę jego skut- 
ków, ale nigdy nie wpoją zamiłowania, nawyknienia i uspo- 
sobienia do pracy podającćj sposób do Życia, najczęścićj 


. 
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bowiem tacy ludzie są pozbawieni tych przymiotów. Je- 
dynym środkiem najpewnićj do zupełnego uleczenia z tych 
trzech wad doprowadzić mogącym, jest zatrzymanie próż- 
niaka przez dostateczny przeciąg czasu w domu pracy 
przymuszonćj, to jest w tym zakładzie publicznym, z któ- 
rego póty wyjść nie może, póki zostając pod ścisłym nad- 
zorem i karnością, nie nauczy się jakiejkolwiek roboty, 
i niewłoży się poniewolnie do ciągłćj i regularnćj pracy. 
Stósowność tego Środka jest widoczna sama przez się. 
Ani wątpić, że nadal będzie się lękał takiego pobytu, 
w którym żadnych zmysłowych popędów zaspokoić nie 
może, będzie się starał nie odnawiać już dawnego trybu 
Życia, Żeby się nie dostał powtórnie do miejsca, gdzieby 
musiał teraz dłuższy czas w pośród surowszych zaostrzeń 
pozostawać, Jego niezdatności do pracy można cale ko- 
niec położyć w takim domu, gdzie jest sposobność podania 
licznych. i różnych zatradnień zastósowanych do płci i wie- 
ku. Dosyć znajdzie się w takim zakładzie środków na 
pokonanie uporu udających niezdalność, jakoto: samotne 
i ciemne więzienie;' post, i t. p. Za pomocą tych środ- 
kow łatwo będzie sklonić “do ciągłego i pilnego zajmówa- 
nia się nauczaną róbotą przez ciąg pobytu w tym domu; 
lecz jeszcze pozostaje rózwiązać równie niezbędne jak tru~ 
dne zadanie: jak skłonić próźniaka i ustalić w nim ochotę 
do pracy na przyszłość, gdy już będzie wolnym od przy- 


musu ? 
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Ani wątpić, że poczęści obawa powtórnego uwięzie- 
nia, poczęści téż poniewolne mechaniczne przyzwyczajenie 
się do pracy w zakładzie, wstrzymywać będą wypuszczo- 
nego od powrotu do dawnego próźniactwa, lecz jeżeli tyl- 
ko przymusem nakłoniony był do pracy, obawiać się należy, 
żeby ztąd niewyniknął, jeżeli nie zwiększony wstręt do 
nićj, to przynajmnićj brak wewnętrznego z pracy zado- 
wolnienia, samodzielnego i nieprzymuszonego do nićj po- 
pędu na przyszlość, i żeby za lada pobudką lub pokusą 
nie wrócił do dawnego trybu życia. Nie ma na to innego 
środka zaradczego. i praktycznie dającego się wykonać 
oprócz przypuszczenia za szczególniejszą pilność i zręczną 
robotę, do większego udziału zarobku, lub dozwolenia bę- 
dącemu w domu poprawy, aby ciągnął korzyść z tak zwa- 
nćj przewyżki pracy, to jest aby pobierał zapłatę za czas 
lub ilość roboty dokonanćj, nadto, co z obowiązku i z mu- 
su dziennie odrobi. Ten udział zarobku lub zapłatę, może 
po części zaraz w zakładzie użyć nieszkodliwie i nienad- 
wyrężając w niczćm porządku w domu roboczym, lub téż 
po części schowa mu się takowy dochód i zostanie mu wrę- 
czony przy wyjścia z zakładu, aby miał jaki taki zasób 
do prowadzenia nadal przyzwoitego i użytecznego Życia. 
Godzi się tuszyć, że gdy z jednćj strony gnusność nie za- 
pewnia żadnćj korzyści, z drugićj zaś przyzwoitość i pil- 
ność chwilowe i przyszłe rodzi korzyści, tym sposobem 
w umysłach mogących się jeszcze jakokolwiek zdobyć na 


pracowitość, obudzi się skłonność do tćj ostalnićj i po wy- 
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puszczeniu z domu roboczego, rozwinie dobroczynne skut- 
ki nabytego tamże nawyknienia do pracy. Ta nadzieja 
nie na wszystkich się ziści, ale przynajmnićj nie będzie mia- 
la spółecznośc sobie nic do wyrzucenia zrobiwszy wszystko 
co tylko można zrobić. 

Nie dziwnego, że pomyślny skutek tego środka zale- 
żóć będzie w znacznćj części od wyboru robót w domu 
pracy przymuszonćj. Przede wszystkićm należy pomijać 
dogodność dla kontroli, niedbać o większe lub mniejsze 
dochody zakładu, bo ten nie jest źródłem dochodów lecz 
domem wychowania i poprawy, ale raczćj same osoby 
tamże uwięzionych  szezególnićj mieć na pieczy. To 
wszakże wymaga, aby mające się im poraczyć roboty 
przynosiły sposób do życia, były żądane i mogły się przed- 
siębrać bez wielkiego” kapitału.  Dalćj roboty. nauczane 
i przedsiębrane w zakładzie powinny być jak najrozmait- 
sze, aby osoby wypuszczone z dómu pracy przymuszonćj 
przez zbyleczne ofiarowanie tych samych robót nie stały 
sobie wzajem na zawadzie. Miejscowość, slan rzemiosł 
i handlu krajowego, nareszcie sposobność wyszukania do- 
brych nauczycieli, rozmaicie miarkować będą rozwiązanie 
tego zadania. Zresztą dobrze urządzone domy kary dø- 
wodzą, że w instytucie pracy przymuszonćj rozliczne ga- 
tunki robót korzystnie mogą być nauczane i przedsiębrane. 
Wzorowe są pod tym względem niektóre zakłady w Ame- 
ryce Północnćj tak dalece, że zawstydzają wiele niemieckich, 


w których ciemni i na własną tylko dogodność baczni nad- 
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zercy, idąc zastarzałym torem, zaprowadzają tylko niektó- 
re roboty, które wychodzącym z zakładu nawet sposobu 
wyżywienia się podać nie mogą, a tém samém całkiem są 
niestósowne, jak np. ulubione przędzenie. Dla takićj ro- 
zmaitości robót, potrzeba koniecznie, aby zakład był po- 
łożony w bliskości jeżeli nie wielkiego to przynajmnićj 
bardzo w rzemiosła obfitującego miasta, inaczćj bowiem 
braknie nauczycieli i odbytu. 

Nie od rzeczy będzie uczynić wzmiankę, że w takim 
domu roboczym trzeba ściśle przestrzegać wewnętrznego 
porządku, a to ze względu na moralne usposobienie mie- 
szkańców i cel odstraszenia, które przynajmnićj w. części 
są celem zakładu. Zawiadowcy służyć powinno prawo ka- 
rania; Żadna z osób trzymanych w instytucie nie ma być 
na wolność wypuszczoną dopóki nieokaże widocznćj poe 
prawy. Żywność, pomieszkanie, i odzież powinny być 
zdrowe nie pochlebiając wszakże zmysłowości. Ztąd wy- 
nika, że uwięzionym trzeba dać dosyć miejsca i pozwolić 
dostatecznego ruchu na wolnćm powietrzu, co przyjdzie 
do skutku, gdy roboty odbywać się będą na podwórzu lub 
w ogrodzie. 

Ubiór odróżniający uwięzionych od innych osób utrudni 
ucieczkę; odwiedzanie może mieć miejsce za szczególnćm 
pozwoleniem i pod bacznóćm okiem nadzorcy, aby zaszcze- 
pianych lepszych skłonności przed utrwaleniem nieniszczyli 
znowu towarzysze złego życia poprzedniego. Rozumie się, 


że uwięzieni powinni słuchać w godzinach wieczornych 
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nauki moralnćj, a mnićj oświeceni nawet nauk szkolnych. 
Moralność uwięzionych i bespieczeństwo zakładu wymaga, 
aby ich na noc zamykać w osobnych izbach; w podobnóm 
rozdzieleniu należy mieć wzgląd na płeć, wiek i stopnie 
zepsucia, o ile te rozróżnić się dadzą. Dóm tak powinien 
być obszerny i tak urządzony, aby wszelkie tego rodzaju 
odosobnienia uskutecznić się dały. Naśladując amerykańskie 
domy kary, niekoniecznie miałaby społeczność prawo ska- 
zywania. pracujących na zupełne milczenie, gdyż to do 
osiągnienia poprzednio zamierzonego celu nie jest nieodbicie 
potrzebnóm, tu zaś mamy na celu poprawę nie zaś inną karę 
nad tę, jaką za to złe moralne ustawy karne wszędzie 
uznają. Jeżeli zakład podobny ma wydać wszystkie dobre 
skutki, nieodzowną jest rzeczą, aby pobyt tamże był do- 
słateczny; o wypuszczenie ną wolność stanowić powinna 
nie zewnętrzna cecha, czyli ogólne oznaczenie czasu do 
poprawy, ale raczćj indywidualność pracującego w zakładzie. 
Zwłaszcza złe wychowanie albo nawyknienie i wkorzeniony 
upór mogą się. i w dalszym czasie objawiać; zamknięcie 
na czas zbyt krótki dla osiągnienia poprawy jest tylko 
dziwnóm i niepotrzebnóm ścieśnianiem osobistćj wolności. 
Skazanie do domu pracy przymuszonćj należy zawsze wy- 
mierzać na czas nieoznaczony, bez względu na to, czy jest 
środkiem użytym przez władzę policyjną, czy też dodatkiem 
do kary, przez sąd orzeczonćj. Przełożonemu nad insty- 
tutem zostawić należy ocenienie czyli zamierzone skutki 


osiągnięte zostały lub nie. Nadzór poruczony wizytatorom, 
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sprawozdania wyłuszczające powody stósownie do prze- 
pisów, a mianowicie kontrola wykonywana przez. komitet 
honorowy, składający się z przyjaciół ludzkości, niedopu- 
szczą żadnćj samowolności. 

Instytutowi zagraża niebespieczeństwo postradania owo- 
cu wszystkich usiłowań i wydatków a nawet chybienia celu, 
jeżeli dpstatecznie uzdatnionych, lecz na pozór tylko popra- 
wionych, będzie na wolność wypuszczał i to jeszcze z wy- 
płatą oszczędzonego zarobku lub dochodu z przewyżki pracy. 
Prawdopodobnóm jest, że wypuszczony, którego dotych- 
czasowy pobyt w domu pracy przymuszonćj w porównaniu 
z innymi nieskażonymi rzemieślnikami, nie najlepszą jest 
rękojmią dla większćj części osób, nadaremnie będzie wy- 
glądał przyzwoitego i dogodnego pomieszczenia w warsziacie, 
a tak łatwo z niedostatku i zniechęcenia w dawne popadnie 
błędy. Staranie o jego poprawę wtedy dopićro będzie 
zupełne, gdy mu się przy wyjściu z zakładu obmyśli stó- 
sowne do nabytych wiadomości zatrudnienie, o ile być może 
w pewnóm oddalenia od miejsca poprzedniego i ostalniego 
pobytu. Obowiązkiem jest władzy, aby, jeżeli mu nie mo- 
że wyrobić dopićro wzmiankowanego dobrowolnego pomie- 
szczenia, podjęła przynajmnićj to ostatnie staranie. Nie 
trzeba się nawet usuwać od ofiarowania pewnego zasiłku 
pieniężnego, gdy tego zachodzi nieodzowna potrzeba; jest 
to kapitał dany na ciągle rosnący procent. Ten, który 
pomimo tych wszystkich usiłowań i przestróg, znowu od- 
dawszy się próźniactwu do zakładu przyprowadzony zosta- 

Pam. Nauk. T. I. zeszyt 1. 5 
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nie, zasługuje, aby się z nim ostrzéj obchodzić i na 
dloższy czas próby w instytucie zatrzymać. 

Żcie. Więzienia. Niekiedy pomniejszym gatunkom 
domów kary dają, acz bardzo niewłaściwie, nazwisko do- 
mów roboczych, do których skazują tak za cięższe jako 
i policyjne przestępstwa. My tę tylko przydamy tu uwa- 
gę, Że mieszanie pospołu więzień właściwych z inglytucyą 
domów pracy, jest bezprawiem, widoczną krzywdą wyrzą- 
dzoną próżniakom przeznaczonym do domu roboczego dla 
poprawy; że jak cele tak tóż urządzenia domu kary od 
zakładu pracy bardzo są różne i nigdy z sobą łączone być 


nie powinny. 
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LISTY 
O STANIE TERAŹNIEJSZYM 


PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO. 


Heilig achten wir die Geister, 

Aber Namen sind uns Dunst! 

Würdig ehren wir die Meister, 
Aber frei ist uns die Kunst! 


Unawp. 


Sonety Henryka hr. Potockiego. str. 46. w-8. 
Leszno, Ernest Günther, 1836. 


ode ldźcieź więc w przepaść bezdenną 
Myśli moje i serca najczystsze wyloty; 
Sonet 1 Częścć II, 


FRodzaj poezyi, jakiego p. Potocki użył, zniewala nas do 
powtórzenia przede wszystkićm tego, o czóm już tak wiele 
mówiono, tojest o formach w poezyi. W poczyi, będącćj 
uczuciem i myslą, z sobą poślubionćmi, każda forma słu- 
żąca do ich objawiania, ze względu na ich istotę, musi 
być utrudzająca. Wszakże jest konieczną; bo jak dusza 


potrzebuje być w ciele, ażeby była pojętą, tak i te jćj 
8* 
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promieniste dzieci nieobejdą się bez form zewnętrznych, 
materyalnych, przystępnych dla zmysłów. Zawsze jednak 
te formy potąd tylko są dobre, póki, miasto być ramami 
pięknego krajobrazu, — niestaną się mętnym zamrozem 
okrytą szybą, utrudniającą rozwinięcie się widoku wszyst- 
kich jego wdzięków; a taką formą bez wątpienia jest sonet. 
Wprawdzie dla geniuszu, nawykłego łamać wszelkie prze- 
szkody, formy le są prawie niczém, i zdają się być wy- 
pływem naturalnym, brzegami, że tak powiem, toczącego 
się strumienia zapału, lecz nie są tém, ani być mogą dla 
miernego talentu, lub poczynającego poety, tém bardzićj, 
gdy nawet sam geniusz potrzebuje się kształcić, ehoćby 
tylko pod względem zewnętrnym. 

Mićkiewicz wystąpił z sonetami, i — ledwie nie cały 
rój naszych młodych poetów poszedł tą drogą. Lecz gdy 
w Mićkiewicza sonetach daje się postrzegać kształcenie 
wielkiego mistrza, w sonetach jego naśladowców nawet 
kształcenia się niewidać. Bo jeśli im niezbywało na ta- 
lencie, to z pod cierpkich form sonetu niepodołali nim za- 
błysnąć. — Wreszcie, prawdziwy poeta, tém samém że jest 
nim, nie może być naśladowcą, chyba na bardzo krótką 
chwilę. Malczeski, Zaleski, Goszczyński, inni, niezaczy- 
nali od sonetów, od naśladowania; — poszli oddzielną każ- 
dy właściwą sobie drogą, i dla tego zaszli daleko! — gdy 
tymczasem wielu, bardzo wielu tak zwanych poetów no- 
wćj szkoły, niewystąpiło ani na krok z zaklętego koła 


cztćrnastu wićrszy, — przepadli w nich. — To, cośmy po- 
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wiedzieli o sonecie, da się zastósować obecnie do p. Po- 
lockiego, którego nieradzibyśmy jednak zniechęcić w piórw- 
szém jego wystąpieniu na Świat literacki; (bo wszakże 
i z ciemnćj i odrętwiałćj poczwarki, uczepionćj w szcze- 
linie drzewa, kiedyś piękny motyl wyłonić się może; bo 
może i p. P. na krótką tylko chwilę pisze sonety); cho- 
ciaż zamierzyliśmy sobie ze złćj tylko strony uważać jego 
utwory, — piękność niech się sama chwali. 

Zaraz w lszym sonecie części I, obejmującćj sonety, 
że je lak nazwę, miłosne, oznajmia p. P., ża na rozkaz 
tam czyjś niektóre więc wzruszenia duszy rzucił światu 
na zabawę, pozwalając mu szydzić z swego szczęścia lub 
cierpienia; niedaje jednak wszystkich uczuć na strawę 
światu, z powodu: że niektóre uczucia p. P. potrzebują 
cienia, by jako kwiaty w puszczy pozostać w ukryciu, 
i zwiędnąć śmiertetlnika niesplamione dłonią. Ztąd wypa- 
da taki wniosek, że p. P. wydał swoje sonety z nakazu 
a nie z popędu dobra ogólnego, — że chce być poetą d/a 
siebie tylko, jedynie! — Sonet więc ten jest niby wstępem 
i przysionkiem do reszty uczuć p, P., tojest do tych, które 
mogą sobie zwiędnąć śmiertelnika splamione dłonią; bo 
z niesplamionych, a tém samém dziewiczych, wzniosłych, 
szlachetnych, jedném słowem poetycznych uczuć p. P. 
świat nie jest godzien zbićrać korzyści! — Tym tedy wstę- 
pnym sonetem p. P. ostrzegł czytelnika, że nie powinien 
się spodziewać wiele poezyi po reszcie jego sonetów, —- 


i powiedział prawdę. We wszystkich sonetach jego nie 
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można napotkać nie takiego, coby, jeśli nie nowością my- 
Śli lub głębszém uczuciem, to przynajmnićj kolorytem lub 
harmonią języka mogło przemówić, zająć. Wprawdzie p. 
P. stara się naśladować przyrodę, ale nie czyni tego w ta- 
ki sposób, w jaki to poeta czynić powinien. Naśladując 
przyrodę potrzeba brać z nićj to, co jest estetycznóm, — 
duszę przyrody, ale nie zewnętrzne, pojedyncze barwy, 
oderwane z ogółu jéj piękności. Bo przyroda jest jak 
obraz genialnego malarza, który nim był zaczęty połową 
spoczywał w wyobraźni twórcy swojego, a połową w po- 
jedynczych, porozrzucanych okruchach barw. ~- Chcąc na~ 
śladować przyrodę potrzeba całą duszą przylgnąć do jéj 
duszy. Pan P. przyłożył tylko ręce do nićj, i dla tego 
w jego sonetach niebrakuje słońca, kwiatów, błękitu, po- 
ranków, i t. d. i t. d.; ale tóż i na tém się kończą poe- 
tyczne dostatki jego. 

Lecz żeby to wszystko, co mówimy, niebyło czczą 
tylko gadaniną, przytaczamy na dowód parę sonetów. 
W sonecie 9. cz. I. autor wyższą miłość tak pojmuje 
i opiewa: 

Kiedy ogniem miłości Maj ziemię ogrzewa, 
I miłości godzina dla natury dzwoni, 


Na oltarzu miłości róża woń swą roni, 


I słowik w swćj świątyni hymn miłości śpiewa, 


Gdy wśród niebios błękitu noe gwiazdy rozsiewa, 
Robaczek świętojański wychodzi z ustroni, 
Jako gwiazda blądząca za kochanką goni, 


I pochodni miłości jasny blask rozlewa, 
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Cóż to więc jest ta wyższa miłośc? — oto według 
pana P. miłosć -w robaczku świętojańskim w nocy jak 
błądząca gwiazda goniącym za kochanką, będąca wrodzo- 
nym popędem płciowym, tak w nim jak we wszystkich 
istotach niemających o sobie wiedzy, jest miloscią wyż- 
szą!2.., Daléj: 

I człowiek kiedy wyższą miłość czuje w łonie, 


Woń modłów (?) śle do Nicba, nuci boskie pienie, 


I wśród ciemności jasném światłem niebios płonie. 


Miłość mu daje nowe i wyższe istnienie, 
Kwiat uczucia rozwija, składa w jego dłonie 


Lutnię wieszczą, i skroń mu uwieńcza w promienie. 


Ta tedy wyższa milosť, którą autor w pićrwszćj po- 
łowie tego sonetu zdefiniował, kiedy ją człowiek czuje, 
robi go kadziełnicą; taż sama miłość wyższa, wyższe 
mu daje istnienie, robi go w końcu poetą i upromienia 
skronie!... 

Na początku cz. II. (która ze względu na pewne for- 
my rozumowania i niezawisłości, jak pićrwsza wyłącznie 
od serca, zawićra sonety niby filozoficzne (2), pan P. 
chciał już porzucić pióro, i już nigdy ust nieolwierać 
»aby spźówać radośnie albo nucić smutnie,« lecz że: 

Dłoń zimna mędrca zwykła złoty pył ocierać 

Z motyla skrzydeł, gdy go przyśpiłi (!) okrutnie; 


A nawet czasem skrzydła mieniące się utnie 


1 zacznie jego łono skwapliwie rozdzierać, 
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Niepojmujemy dla czego dłoń zimna mędrca ma tak 
męczyć nieszczęśliwego motyla; dla wiadomości? — nie, 
bo już jest mędrcem; dla zabawy? także nie, bo mędrzec 
by w tóm nieszukał zabawy. Zapewne więc p. P. za- 
miast badacza wzjął mędrca, zapominając, że między 
piórwszym a drugim jest bardzo — bardzo długa przestrzeń! 

A że lym mędrcem jest Świat, a motylem uczucie 
pana Potockiego. 


eż więc w przepaść bezdenną 


pahassa e F NAZCI 
Mysli moje i serca najczystsze wyloty; 

Niechaj je świat rozbiera, niech je zgłębi zbliska , 
A jeśli nic nieznajdzie, niech je w Letę ciska, 


Tak tedy p. P., natchniony wieszczym duchem w tym 
sonecie, przepowiedział w drugićj połowie ostatniego wićr- 
sza przyszły los swoich najczystszych wylotów! 

Z tćj także filozoficznćj części sonetów może się czy- 
telnik dowiedzićć, że po nocy smulnćj dzień jaśniejszy 
wschodzi, a po zimie wiosna (son. 4), i jeszcze wiele in- 
nych tym podobnych użytecznych każdemu człowiekowi 
wiadomości. Niechcąc zaś czytelników pozbawiać przy- 
jemności czytania tych poezyj, ograniczamy się przytocze= 
niem jeszcze jednego tylko filozoficznego soneciku. — 
(Sonet 9). 


r" 

Swiatło z nieba spłynęło, w ciemnćj ziemi łonie 
Skrzepło; diament powstaje. Jasném swojćm okiem 
Długo w wnętrznościach ziemi passuje się z zmrokiem, 


Aż go podziemny strumień schwyci w silne dłonie, 
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I odda człowiekowi, który swoim wzrokiem 
Przeszyje klejnot, zetrze chropowate skronie 
Innemi diamentami, aż jasno zapłonie i t. d, 

Pan P. zrobił nowe odkrycie w fizyce; dotąd wie- 
dziano, że światło może słabieć, ciemnieć, gasnąć i t. d. 
P. P. powiada, że krzepnie! — Lecz jakim sposobem to 
swiatlo skrzeplo i powstał z niego diament? co to za 
strumień podziemny, który go odda człowiekowi? — tru- 
dno jest pojąć, a p. P. nic o tém nie wspomina, niezrobił 
żadnego przypisku. 

[4 
Światło z nieba spłynęło, i w moralnym świecie 


Skrzepło; prawda powstaje; długo błąd ją gniecie; 
Aż ją czas wydrze nocy, człowiekowi ciśnie. 


'Ten ród jćj boski pozna, prawdami innemi 

Zetrze jéj blask tłumiące ciemne prochy ziemi, 

AZ jako słońce jasnym promieniem zaświeci. 

Połową pićrwszą tego sonetu było więc porównanie, 
które p. P. w drugićj wyjaśnia. -Lecz tutaj znowu tru- 
dno jest pojąć, dla czego świalło skrzepło w moralnym 
świecie? — gdyby to w niemoralnym świecie, toby mogło 
nawet i zgasnąć; powtóre, gdy światło w moralnym świe- 
cie skrzepnie czyli zgaśnie, (bo niepodobna inaczćj rozu- 
mićć tego skrzepnięcia) więc i prawda powstać niemoże, 
bo prawda jest dzieckiem światła; potrzecie, błąd prawdy 
gnieść niemoże, gdy ta powstanie, — bo prawda raz nią 
zostawszy, nieprawdą stać się niemoże. W lym sonecie 
wreszcie p. P. tyle tylko prawdy powiedział, że słońce 
jasnym promieniem świeci. 
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Lecz nietylko pod względem wewnętrznym ale i pod 
zewnętrznym autor grzószy. Wićrsz jego w wielu miej- 
seach niegładki, nieharmonijny, wyrażenia płaskie lub bez 
zdania, jak n. p. na strawę, woń modłów, i t. d. it. d. 
Wprawdzie p. P. jest poczynającym w tym zawodzie, moż- 
na mu więc przebaczyć wiele uchybień; ale jeżeli ma za- 
miar niewypuszczać z rąk lutni i nadal, ażeby coś dobre- 
go napisał, niech zechce się trzymać następującego wiór. 
sza Mićkiewicza : 


"Z malych początków idźmy nieustawnie do góry. — 
DOS 


Gtówniejsze zasady ekonomii przemystowéj 
ułożone w sposób rozmów przez P. H. Suzanne 
professora nauk matematycznych w królewskićm 
kollegium Karola Wielkiego; dzieło uwieńczo- 
ne nagrodą przez towarzystwo instrukcyt ele- 
mentarnćj w Paryżu 1826 r.; z fran. na polski 
Język wolnie tłumaczone, z dodaniem potrzeb- 
niejszych uwag przez Jana Waszkiewicza. 


Wilno, Józef Zawadzki, 1836. w-8. str. 159. 


Ze wszech miar chwalebny zamiar rozpowszechnienia 
w języku ojczystym dzieł elementarnych na ogólną oświatę 


tak wielki wplyw wywićrających, był zapewne p. Wasz- 
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kiewiczowi powodem do przełożenia na polskie dziełka p. 
Suzanne o ekonomii przemysłowéj. Podzielając tę gorli- 
wość jego, i równie jak on czując brak i gwałtowną u 
nas potrzebę pism tego rodzaju, winniśmy tłumaczowi 
i czytelnikom zdać sprawę tak o wartości dzieła jako 
i przekładu. 

Aczkolwiek zaprzątające nas obecnie pismo zostało 
1826 r. uwieńczone nagrodą, czysta miłość prawdy znie- 
wala nas do wyznania, że w wyborze dzieła mnićj tłu- 
macz był szczęśliwym, zwłaszcza gdy zwrócimy uwagę 
na dzisiejsze stanowisko tćj nauki, i na wysoki stopień 
udoskonalenia elementarnego jćj wykładu. Na dowód tego 
dosyć byłoby odesłać czytelników do Katechizmu Seja (1), 
aby z porównania onego z pismem p. Suzanne osądzili, 
jaką każdemu z tych wykładow cenę przyznać należy. 
Zoslawiając wszakże tę pracę samym czytelnikom z jednćj 
strony, a z drugićj unikając wszelkiego posądzenia o stron- 
ność, przystąpimy do rozbioru pisma p. Suzanne. 

Autor, chcąc nadać ile możności potoczny kształt 
swemu wykładowi, wprowadza ojca wykładającego synowi 
ekonomię polityczną. Jestto może wszystko na czćm cala 
potoczność i prostota wykładu polega, bo zresztą jest zu- 
pełnie obojętny. Ojciec tłumaczy się, jak na elementarny 


wykład, aż nadto ogólnie, po większćj części niepopiera- 


(1) Catéchisme d'economie politique, par J. B. Say. Quatrième 
édition, Bruxelles, 1836. 
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jac swych twierdzeń przykładami; wkłada tylko obowiązek 
na syna, aby przy każdćj następnój rozmowie powtarzał 
w krótkości, co na poprzedzającćj usłyszał. Dzięki niebu! 
ma bardzo pojęinego syna i ucznia, który wszystko rozu- 
mie, nawet niepotrzebuje objaśnienia wyrazów, pićrwszy 
raz w Życiu słyszanych (jakiemi są: systemat zakazowy, 
handel spekulacyjny i komissowy, i t. d.), przy powtarza- 
niu jeszcze ogólnićj i zwięzlćj się tłumaczy od ojca—mau- 
czyciela. Co do nas mniemamy, że nie książkowi urojeni, 
ale rzeczywiście istniejący uczniowie potrzebują jaśniejsze- 
go nauczania. Sam Uumacz zda się podzielać nasze zda- 
nie, gdy w przypiskach starał się objaśnić niektóre wyra- 
zy. Ale uczeń pana Suzanne, jeszcze raz powtarzamy, 
w niczćm do naszych rzeczywistych niepodobny, niedosyć 
na tóm że wszystko co usłyszy gładko powtarza: ale przed- 
wcześnie rozwijający się umysł jego robi niekiedy nauczye 
cielowi zarzuty, jakie w różnych pisarzach o ekonomii 
politycznćj czytać się dają; niekiedy nawet zarzuca wąt- 
pliwości, które nauczyciel błędnie rozwięzuje, nadrabiając 
ojcowsko-nauczycielską powagą. — Owoż nasze zdanie co 
do metody! 

W ogóle zdaje się, Że autor wyciągnął twierdzenia 
z wykładu Seja; wielu wszakże zjawisk ekonomii politycz- 
néj niezrozumiał, i w mylnóm świetle przedstawił. Grzó- 
szy częstokroć jużto niedokładnością wykładu. już też opacz- 
ném rzeczy widzeniem. I tak n.p. następne daje wyobra- 


żenie o samćj nauce: sekonomia publiczna, mówi p. Suzanne, 
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ma na celu szczęście narodów przez użycie środków zachę» 
cających pracę i nadających przemysłowi ludzkiemu jak 
najkorzystniejszy kierunek. «— Niechaj nam daruje autor, 
ale sądzimy, że cale błędne ma o tćj nauce wyobrażenie. 
Ekonomii politycznćj niejest celem ani zachęcać do pracy 
ani nadawać kierunek przemysłowi, bo najsilniejszą dla 
człowieka do pracy pobudką jest potrzeba i korzyść, a na- 
uka ekonomii polit. właśnie pokazuje, że najzgubniejszóm 
dla przemysłu jest usiłowaniem chcieć mu nadać kierunek. 
Czyliż nie prostszą, prawdziwszą i jaśniejszą jest definicya 
Seja, że ekon. pol. uczy, jak się tworzą, rozchodzą i zu- 
żywają bogactwa w społeczeństwie. Zresztą uwłacza 
każdćj nauce ten, co ją na samćj użyteczności zasadza. 
Ludzie wyższego myślenia już dawno orzekli i udowodnili, 
że każda nauka ma w sobie i dla siebie własny cel, a tym 
jest wykrycie prawdy. Użyteczność zaś jest tylko nieod- 
łącznym jéj przymiotem, 

'Tłumacząc co wywołało powstanie pieniędzy, le dwie 
tylko naznacza autor przyczyny: lszą iż »często się trafiało, 
że osoba, z którą chciano zamieniać, ofiarowanćj rzeczy 
niepotrzebowała; w takim razie musiano się udawać do 
drugićj, trzecićj, it. d., aż natrafiono na taką, któraby 
była gotową zgodzić się na przyjęcie rzeczy sobie danćj;« 
tudzież 2ga iż sw zamianach ściśle wziętych zdarzała się 
nieraz i ta niedogodność, że oznaczenie ceny (klóra w ta- 
kim razie musiała być różną) często dowolnćm bywało.« 


Obudwom tym niedogodnościom możnaby jeszcze zaradzić, 


niepotrzebując wprowadzać użycia pieniędzy; bo w pierwszym 
razie możnaby znaleźć nareszcie potrzebującego naszego 
towaru; a w drugim interes własny i potrzeba oznaczyłyby 
wartość zamienną obudwóch rzeczy szukających zamiany. 
Zapomniał tu autor o tóm, co w braku pieniędzy najbar- 
dzićj utrudniać musiało zamianę, to jest o ilości rzeczy. 
Może się bowiem zdarzyć, że dwie osoby usiłujące zrobić 
zamianę potrzebują wzajemnie rzeczy przez siebie posia: 
danych, ale nie w takićj ilości. Ztąd wynikła potrzeba 
takiego środka zamiany, któryby w najwyższym stopniu 
był podzielnym, a takim właśnie są pieniądze. 

Wiadomo wszystkim, jak ważny czyniono zarzut prze- 
ciwko zadaleko posuniętemu podziałowi pracy, który upo- 
śledza i tępi zdolności człowieka, P. Suzanne zbywa nas 
tą wygodną odpowiedzią, że do tego rodzaju pracy bywają 
używani ludzie do wyższych prac niezdolni, jakby się go- 
dziło przypuszczać, że się znajdują ludzie do tego tylko 
zdolni, aby n. p. przez całe życie tylko końce szpilek za- 
ostrzali. A jednakże zaprowadzenie szkółek rzemieślni- 
czych podobnoby mogło zaradzić przynajmnićj w części téj 
niedogodności. 

Przebiegłszy bardzo ogólnie wykład prodakcyi, bez 
najmnićjszćj wzmianki o monopolach, urządzeniach lyczą- 
cych się dobroci płodów, i o wpływie na produkcyę rządu 
występującego w przymiocie producenta, zaledwie nawia- 
sem dotyka teoryi rozchodzenia się bogactw w społeczeń- 


stwie, słabe tylko i nikłe daje wyobrażenia o monecie, jéj 
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przeznaczeniu i przyrodzie, a niewspomniawszy nawet 
o związku prawa własności (2) i ludności z bogactwem 
narodów, przechodzi nagłym poskokiem do nauki o zużyciu 
bogactw, i tu nam powtarza: »że wartosc bezwzględna 
rzeczy jest w stósunku ich natury, sposobu, podług którego 
się utworzyły, stopnia doskonałości, bez względu na nasze 
potrzeby i wyobrażenia, jakie o nićj mieć możemy; że 
zaś ta warłość staje się względną tyle razy, ile ją odnie- 
siemy, czyto do producenta czy do spożywacza.« Według 
nas obiedwie tu wskazane warlości są względne; wartości 
bezwzględnćj niemasz, gdyby istniała, byłaby wymiarem 
wszelkich innych wartości, a wtedy nawet owe dotąd nie- 
roztrzygnione zdanie, jak porównać bogactwa n. p. dwóch 
różnych narodów, łatwoby się dało rozwiązać. — 0 kon- 
sumpcyi prywatnćj niewiele, a o publicznćj żadnćj z tego 
pisma niepodobna powzjąć wiadomości, Tu należący i tak 
ważny przedmiot o podatkach milczeniem pominiony został. 
Cóż dopićro powiedzieć o innych wyobrażeniach aulora, 
n.p. że wolność handlową ścieśniać należy, z obawy, aby 
płody krajowe niestraciły odbytu (3); że zbytek przyczynia 
się do bogactwa narodów i da się usprawiedliwić, bo cho- 
ciaż skazi obyczaje, ale rozleje oświatę między wszystkie 
klassy narodu; a jeżeli niedoprowadzi do cnoty, to nada 


obyczajom tę słodycz i umiarkowanie, które pod wielu 


(2) Co się tyczy prawa własności pod względem ekonomii politycz. 
sam tłumacz w swym przypisku uczynił wzmiankę, 
(3) Błąd ten także tłumacz wytyka i prostuje. 
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względami miejsce samych cnót zastępić mogą. Dalćj mó- 
wi autor: sPrawda, że nieobaczymy tam tćj prostoty 
obyczajów, tćj miłości ojczyzny, ani tych zadziwiających 
si trudnych do naśladowania heroicznych czynów, którćmi 
ssię odznaczyły narody starożytne, ale za to będą tam ko- 
schać swój kraj, jako siedlisko prawdziwćj pomyślności 
vi szczęścia; będą wszyscy używać tego, co prawdziwą 
przyjemność i pomyślność stanowi; i jeżeli takowe użycia 
»(jouissances) nie zawsze będą czynami dobroczynności i ludz- 
skości, to przynajmnićj przy obfitości i dostalkach wpłyną 
»łacnie na ulżenie cierpień prawdziwie nieszczęśliwych, przez 
dostarczenie im za pośrednictwem pracy środków przy- 
szwoitego utrzymania się, a może i wygody.« — »A zatćm, 
»mój synu, przejmij się dobrze tą wielką prawdą: że niema 
»dobra bez mieszaniny złego, że najlepsza rzecz ma swoje 
»niedogodności, że wszystkiego można nadużyć, że rozum 
»nasz niezawsze jest wędzidłem przeciw rozhukanym na- 
y»miętnościom: i że na ostatek nietrzeba nigdy spodziewać 
»się znaleźć między ludźmi ani cnót bez wad, ani szczę- 
»ścia bez goryczy.« 

Niemasz może wyrazu, do któregoby więcćj różnych 
przywiązywano wyobrażeń, jak do wyrazu zbytek. W sa- 
méj rzeczy pojęcie zbytku jest względne; i tak: co jest 
potrzebą dla człowieka chorego lub sędziwego bywa często 
rzeczą zbylkową dla młodego i czórstwego. Przydajmy do 
tego nawyknienia jużto z dziwactwa już z samćj różności 


klimatów pochodzące, a jeszcze się bardzćj o tćj prawdzie 
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przekonamy. Ztóm wszysikićm każdy się podobno zgodzi 
na to, że marnotrawienie wartości właściwie zbytkiem 
wypada mianować, tojest takie onych użycie, które żadnój 
rzeczywislćj niezaspokaja potrzeby. A z tego stanowiska 
zapatrując się-na mniemania p. Suzanne, nie już podzi- 
wieniu ale zgrozie odjąć się niepodobna. Cóż bowiem ros 
zumiał autor przez zbytek? może zaopatrzenie potrzeb 
rzeczywistych i wygód całego społeczeństwa? bynajmnićj, 
bo takowe niekazi obyczajów, nieodwodzi od cnoty i mi- 
łości kraju; a więc do zbytku przywiązywał wyobrażenie 
marnotrawstwa, któremu za towarzyszkę daje oświatę po- 
wszechną, skażenie i złagodzenie obyczajów, czyli raczćj 
zniewieściałość, mogącą według niego ubytek cnót zastą- 
pić. Niepodobna zaiste w kilku wićrszach więcćj zamknąć 
sprzeczności! Prawdziwa oświata niemoże odwodzić od 
cnoty, równie jak zbytek niemoże nam zapewnić trwalćj 
pomyślności materyalnćj, Owszem doświadczenie naucza, 
że zbytek czyli marnotrawstwo przyprawiło o upadek tyle 
państw , bo obok największego zbytku zwykle chodzi naj- 
większa nędza, i na to nawet nietrzeba szukać dowodów, 
kiedy przeciwnie rozdzielone w słusznym stósunku bogac- 
twa kraja wszystkim dobry byt i pomyślność zaręczają, 
zasłaniając nawet od skażenia obyczajów, bo człowiek 
w dobrym bycie będący, człowiek, który wić, że pracy 
wszystko winien, nabędzie do nićj zamiłowania, polubi 
cnoty spokojne, rzetelną oświatę i, po ludzku mówiąc, 
osiągnie najwyższy stopień wszechstronnćj doskonałości. 
Pam. Nauk. T. I. zeszyt 1. 9 
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A w takim stanie rzeczy zbytkowania marnotrawne, przez 
p. Suzanne czynami dobroczynności i ludzkości mianowa-* 
ne, okażą się prawdziwómi zbrodniami; nieszczęśliwych, 
którzy właśnie bywają ofiarą marnotrawstwa, niebędzie; 
a wszyscy we właściwych pracując zawodach wzajemnie 
będą sobie pomocni, potrzebni, niezależni jedni od łaski 
i litości drugich; każda osoba będzie stanowiła jedynie 
kółko społeczeńskiego ciała. — I my tedy z kolei przejmij- 
my się tą prawdą, że w ludzkićm znaczeniu wyrazów, 
troskliwa matka, natura, udzieliła człowiekowi lę wielką 
potęgę, że może oddzielić dobre od złego, a najlepszą 
rzecz od niedogodności, że wędzidło rozumu jest dostatecz= 
ne do powściągnienia nas od rozhukanyelr namiętności, 
bylebyśmy tylko głos jego zrozumieć umieli: i że naosla- 
tek cały ród ludzki ma wlany nieśmiertelny i nieskończo- 
ny zaród do enoty i szczęścia; bo inaczćj przypuścićby 
trzeba, że wszystko jest ślepą koniecznością, miasto har- 
monii istnieje tylko zamęt w całćj nalurze, i że nareszcie 
Bóg niejest najwyższą harmonią. 

Na końcu dzieła są zamieszczone macymy ekonomii, 
z teoryą nauki niewielki mające związek, a nawet proste- 
go gospodarza niewiele nauczające, n. p. że grunta pia- 
szczyste, kamieniste i glejowate są najniepożyteczniejszemi 
dla rolnika. Wiele podobnych miejsc pospolitych. 

Przystępując do samego tłumaczenia z przykrością wy- 
znać musimy, że, aczkolwiek tłumaczenie miało być ol- 


ne, napotykamy liczne galicyzmy; n.p. nous comprenons 


131 


(entendons) sous ce mot, tlumacz wyraża przez zajmu- 
jemy pod tym wyrazem; nierównie więcćj na kosztach 
wygrywamy; życzyć po kupcu, zamiast wymagać od kup- 
ca; podziennik (journalier) tojest wyrobnik dniowy, it. d. 
Utada ilti d. 


De 


WY RKA Z 


ROSPRAW LEKARSKO-CHIRURGICZNYCH 


napisanych w ciągu trzech oslalnich lat, w celu otrzy- 
mania stopni doktorów, w uniwersytecie jagielońskim. 


Z pociechą podajemy niniejszy wykaz czytelnikom, 
ile jawny dowód, że w ogóle te młodych lćkarzy po- 
czątkowe prace, w porównaniu z podobnemi rospra- 
wami z lat dawniejszych, korzystnie się odznaczają, 
tak we względzie wewnętrznćj prawdziwćj swćj ceny, 
jak ze względu schludności i ozdobności zewnętrzanćj; 
i że dla tego, wraz z tylu innćmi cechami wzmaga- 
jącego się naukowego Życia, Świadczą z swćj strony 
za obecnym wzrostem, i dalszy postęp mu rokują. 
Gdy bowiem już w pićrwszćj pracy pisarza widzićmy 
znamie wytrwałości, gruntowności i porządku, słu- 
sznie nadal oczekiwać od niego możemy dalszego po- 


b 
pędu, raz prawdziwie zamiłowanćj nauki. 


4 
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Z roku 1834. 
DowaŃski Laurent: De rhachilide item morbis es 
eadem oriundis. str. 4) w-8. 

Porządny wykład znanych przypadłości, przyczyn, na- 
stępsiw i leczenia Lćj choroby. Wzmianka o kilku przy- 
padkach postrzeganych i leczonych w Klinice chirurgicznćj; 
mianowicie o troistćm skrzywieniu stosu pacierzowego, 
i szczególnóm zniszczeniu w okolicy lędźwiowćj, przez 


które, ręka w pięść złożona, wprowadzoną być mogła. 


Szarajkowski AL. De examine in morbis infantum 


nec non de luxatione spontanea. str. 94 w-8. 


Rzecz pićrwsza starannie zebrana z pism dawniejszych 
i nowszych, opatrzona wypisem wielu dzieł lékarskich 
ojczystych, które wszelako z większą odpowiedniością 


przedmiotowi wybrać należało. 


Mikoszewskt Leo. De signis morborum e linguae 
conditione petendis. str. 52 w=8. 
Przedmiot porządnie rozłożony i dosyć troskliwie wy- 


pracowany. Zbywa na wykazie pism odpowiednićj treści. 


JAKUBOWSKI MATHEUS Joseren, De calculis urinariise 
str. 56 w-8, 


Podział kamieni moczowych na 4 rodzaje: lszy z prze- 
wagą kwasu moczowego, 2gi szczawianu wapna, 3ci nie- 
dokwasu żółtego (oxydum xanthicum), 4ty różnych połą- 


czeń kwasu fosforowego. Wzmianki o kamieniach składu 
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mięszanego i niektórych rzadszych odmianach ich utworu. 
Porządny opis siedliska kamieni moczowych i odpowiednich 
każdemu miejscu przypadłości chorobowych, wywód przy- 
czyn i leczenia. W tém ostatnićm wykaz środków słyn- 
nych z mocy rozczyniania kamieni, i różnych sposobów 
wydobywania ich na zewnątrz, z wyjątkiem przecięcia pę- 
cherza. Całe pisemko, opatrzone stósowną literaturą oj- 
czystą i obcą, mówi za gruntownóm obeznaniem się z przed- 


miotem, 


WożźNsiakowski Jos. IaNar. De delirio Iremenle et 
luvalione femoris. sw. 42. 20. w-8. 
Wyciąg ze znanych dzieł w tćj treści pisanych; szcze- 


gólnićj staranny w wykazie przypadłości, 


WożźNiakowski Leo. De remediis et methodis anthel- 
minticis, item de uranoraphia. str. 72 w-8. 

Rzecz ostatnia objęta kilku tylko stronnicami. Rzecz 

pićrwsza według odpowiednich dzieł terapeutycznych i far- 


makologicznych starannie i obszernie wypracowana. 


Burtkowski Fran, Benen. De aquis medieatlis pro- 
vinciarum antiquae Poloniae nec non de tumori- 

bus adiposis, sw, 84. w-8. 
Myśl autora, ażeby w rosprawie swojćj dał poznać 
w głównych przynajmnićj zarysach obfite zródła lekarskie, 
jakiemi przyrodzenie ziemię polską obdarzyło , na wszelką 


zasługuje pochwałę. Wykaz dzieł, z których czerpał po- 
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trzebne do tego wiadomości, świadczy, iż wzjął się do tćj 
rzeczy z usilnością i prawdziwóm zamiłowaniem. Trudność 
stanowiska i nowość. przedmiotu usprawiedliwia zupełnie 
niektóre braki w jego wykończeniu. W szczególności rzecz 
przeprowadzona w tym porządku: 1) Wiadomości ogólne, 
tyczące się wód lekarskich; mianowicie: a) co do zacho- 
wania się przed, w czasie, i po ich użyciu, — z krótką 
wzmianką historyczną o łaźniach w Polsce; b) co do ogól- 
nego podziału wód lekarskich. 2) Wiadomości tyczące się 
każdego w szczególności rodzaju wód lekarskich, z wyli- 
czeniem i bliższym opisem tych, które znajdują się w prowin- 
cyach dawną Polskę składających; mianowicie: A) Wody 
kwaśne; w szczególności źródła w Szczawnicach, Kro- 
scienku, Tyliczu z wielu okolicznómi miejscami, w Druż- 
baku, Łęczkowćj, pod Krosnem między Turasówką a Po- 
tokiem. g) Wody siarczane; w szczególności Źródła 
w Busku, Solcu, Bronowicach w Lubelskićm, w Krzeszo- 
wiecach, Swoszowicach, Konopkówce, Lodyczynie, Lubieniu, 
Szkle, pod Niemićrowem, Nowosiołkami, i w. i. skute- 
cznych , lecz w największćj części zaniedbanych. c) Wody 
solne; mianowicie słona woda w Ciechocinku i wielu 
miejscach tak teraźniejszego Królestwa Polskiego jak i Ga- 
licyi; dalćj, Źródła solne bolechowskie, drohobyckie, staro- 
solskie, wielickie. p) Wody żeleziste; mianowicie 
zródła w Góździkowie, Nałęczowie, Warszawie, Sióćkier. 
kach, Myśliwczowie, Krzeszowicach, Krynicy, Jarosławiu, 


Bardyowie, i w, i. 
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Z roku 1835. 


Scuwarrz Basit. De hydrophobia. str. 48. w-8. 
Przedmiot za nadto ważny i obszerny, aniżeli, żeby 
początkowe pióro wydołać mu mogło. Nadto wiele z po- 
między dzieł w końcu niewłaściwie zostało przytoczonych. 
Gdybyśmy bez względu na treść rosprawy, do każdćj do- 
łączali bez różnicy poczet tych samych pisarzy: nienajko- 


rzystnićj wydalibyśmy się w oczach cudzoziemców. 


Lipiński NAPoL. Const. De remediis antipyrelieis 
nec non caułeriis. str. 94. w-8. 

Autor więcćj zrobił niż napis wskazuje, gdyż oprócz 
prostego wykazu środków przeciw-zimnicznych, daje ogólną 
wiadomość o zimnicach, przyczynach ich powstawania, 
a następnie wspomniawszy w krótkości o sposobie pojmo- 
wania i leczenia tychże u niektórych dawniejszych lekarzy, 
jak równie o leczeniu odpowiednićm pojedynczym stanowi- 
skom: przechodzi dopićro do właściwego przedmiotu, od- 
nosząc środki przeciw-zimniczne do 2ch rzędów; mianowicie 
do 1go środki szczegółowe główne, chinę i arszenik, do 
2go środki podstawne (surrogata), jak np. ipekakuana, ta- 
tarak, goździki, goryczka, i w. i. — Opisy szczegółowe 
są treściwe i gruntowne. Literatura w ogóle zamożna 
w dzieła nowsze, uboga w dzieła polskie dawniejsze. Wiele 
z pomiędzy tych, jak np. Zielniki, które niewłaściwie 
w rosprawie poprzedzającćj umieszczone zostały, tutaj wła- 


ściwsze znalazłyby miejsce, 
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Borecki CaroLus, De herpele syphylitico. str. 45. w-8. 
Dokładny wykaz znamion rozeznawczych w téj nie- 
mocy, również jasny i treściwy opis jéj przebiegu, zakoń- 
czeń i leczenia, mianowicie w tém ostatniém porównanie 
sposobu leczenia solnikiem, nadsolnikiem rtęci i wewnę- 
trznóm szarćj maści użyciem.  Historya w mowie będącego 
cierpienia u niewiasty, leczonćj skutecznie w Klinice tu- 
lejszćj, zakończa tę krótką lecz w swoim sposobie celującą 


rosprawę, a dołączenie ryciny zalety jéj dopełnia. 


Gapowski Axr. Hrer. De hydrothorace. str. 70. w-8. 


Zaleca się dokładnym opisem rzeczonćj choroby, zebra- 


nym z dzieł wielu polskich i obcych pisarzy. 


BarwaŃski Ayr. De animae organis seu organologia 
nec non fistula vesicovaginali. str. 62. w-8. 

Chociaż w krótkich zarysach wszelako jasno wyłożone 
zasady nauki Galla i Spurzheima. Autor niemiał zamiaru 
wykazania ich prawdziwćj wartości, co jednak tém większą 
byłoby zaletą dziełka porządnie z resztą i logicznie wypra- 
cowanego. W szczególności do zasług autora policzyć na- 
leży wzmiankę o nauce Jana Głlogowczyka i Szymona 
» Łowicza, z których pićrwszemu przyznaje początkową 
myśl organologii, drugiemu toż samo w fizyonomii. Ta- 
blica przedstawiająca w mózgu siedlisko różnych władz 
umysłu, wyjęta z dzieła Głogowczyka, w Krakowie roku 


1514 wydanego, niemnićj wykazująca wydatności czaszki, 
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według nauki Spurzheima, odpowiednie szczególnym zdol- 
nościom umysłowym, jest chwalebnym z strony autora 
dodatkiem; na którego pochwałę to jeszcze powiedzieć moż- 
na, że w wykazie literatury wyczerpnął niemal wszyst- 


kie stósowne zasoby. 


Z roku 1836. 


OSSAKOWSKI JOANNNES. De impeliginibus in genere. 
str. 40. w-8. 

Rzecz cała, a mianowicie podział wysypek wypraco- 
wany według Schón/eina. Autor dawnićj jeszcze dał się 
poznać w piśmiennictwie: Synopłycznym wykazem zwi- 
chnień i sposobu ich odprowadzania, którą pracę poczy- 


tujemy za prawdziwie użyteczną, 
jemy: P. y 


Rupawskı Leon, De chorea Sti Viti, nec non de 
forcipe ad operationem labii leporini a Dre Mirre 
correclo. sir, 40 w-8. z ryciną. 

Rzecz pićrwsza obszernićj wprawdzie opisana, wsze- 
lako druga, chociaż dwiema tylko ćwiartkami objęta, więcćj 
zajmować może, z powodu, że w nićj autor upowszechnił 
znamienitą poprawę klćszczy ku operacyi wargi zajęczćj słu- 
żących, jaką winni jesteśmy doktorowi Millemu z Warszawy. 


Dziasorr Osupu. De sphygmologia seu doctrina de 
pulsu., str. 47. w-8. 


Autor w kilku wićrszach zrobił wzmiankę o zasługach 


S/rusia względem rzeczonćj nauki, opisał tępnomierz (sphy- 
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gmometrum) Herissona, z resztą z wszelką któtkością ze- 


brał część semiologiczną. 
DOS 


TV. B. Tennemanna Rys historyi filozofii, we- 

dług przerobienia Wendta, przełożył J. H. 

S. Rzestński F, £O. P. D. — T. I. w-8. str. 314. 
Krak. 1836. 


Tom pićrwszy niniejszego dzieła, obejmujący historyę 
filozofii starożytaćj i wieków średnich, wyszedł już na 
widok publiczny; drugi niebawem spodziewany. Zupełny 
brak dzieł tego rodzaju w języku naszym zapewnia wy- 
soką wartość tćj pracy. Żałować należy, że p. Rzesiński 
niewytknął zalet i wad pierwotworu, oraz stanowiska, 
z którego się Tennemann na systemata filozoficzne zapa- 
trywał; zwłaszcza, gdy niedostateczność i brak prawdzi- 
wie umiejętnćj metody nie były mu obeóćmi. Natomiast 
w przedmowie robi tę sprawiedliwą uwagę, że nauczyciel 
publiczny nie równie wyższćj godzien jest chwały, kiedy 
nie tylko umiejętność ustnie rozkrzewia, i dla upływającćj 
pracuje chwili, ale jeszcze pismami swemi na późne wpły- 
wa pokolenia. Między innćmi ta myśl przewodniczyła iłu- 
maczowi, kiedy się w r. 1829, powołany do wykładanią 
filozofii w uniwersytecie jagielońskim, do przekładu niniej- 


szego dziela zabierał. W końcu przedmowy zapowiada, 
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że zaradzając niedostatkowi w ocenieniu zasług przodków 
naszych w zawodzie filozoficznym, zamierza wkrótce wy- 
dać rzecz: 0 filozofii w Polsce, wraz z jéj historyą. 
Niejest naszą myślą pisać recenzyę Tennemanna; do- 
syć bęczie powiedzieć, że dzieło jego nie jest historyą 
filozofii w umiejętnóm znaczeniu, ale raczćj porządnym, 
chronologicznym wykładem szkół i systematów filozoficz= 
nych, z którego dzieje filozofii wprawdzie poznać ale 
nie pojąć można. Historya jest drugą i to wyższą naturą; 
obie są wyrazem, objawieniem się bezwzględnćj idei. Jak 
w naturze tak i w history! musimy pojąć i ustanowić lo- 
giczne momenta rozwijania się tćjże idei, bo tak pićrwsza 
jak druga niejest dziełem przypadku, ale rozumnćj koniecz- 
ności. Historya filozofii jest najwyższą, bo idealną stroną 
dziejów, objawieniem się ducha ludzkości w czystym ży» 
wiole myślenia. Jeśli ma zasłużyć na imie prawdziwćj 
umiejętności, musi być pojęta jako organiczna całość, 
w którćjby wszystkie pojedyncze systemata występowały 
z logiczną koniecznością, jako ogniwa i momenta rozwi- 
jania się filozofującego rozumu. Takićj historyi filozofii, 
którąby realną stroną filozofii ducha nazwać można było, 
Tennemann nie napisał, ani napisać mógł; dla niego kry- 
tycyzm Kanta jest jedyną miarą porównania i ocenienia 
wszystkich systematów. Historycznego rozwinięcia się 
filozofii niepojmuje jako jednę żyjącą całość, ipod najwyż- 
sze prawo logicznego pojęcia nie podciąga; u niego wszystkie 


systemala stoją pojedyńczo, atomistycznie, jedynie następ- 
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stwem czasu i miejsca związane; żyją w sobie i dla siebie, 
nie zaś jako członki jednego organizmu, jako momenta 
jednego życia. 

Brak przeto jedności i filozoficznego ducha w pojęciu 
całości, w wykładzie pojedyńczych systematów najmocenićj 
czuć się daje, Wszystkie stanowiska filozoficzne występują 
w historyi, jako nawzajem zaprzeczające się i dopełniające 
momenta jednćjitój samćj prawdy, jednćj filozofii, Oder- 
wane od ogółu i oddzielnie w rozpojedynczeniu swojćm 
uważane muszą tracić główną myśl, piętno i charakter, 
który ich indywidualność stanowi. Tennemam z tego wzglę- 
du bynajmnićj warunków umiejętnego wykładu nie zaspa- 
kaja; pojedynczych filozofów mniemania i widoki szczegó. 
łowo; obszernie a nawet rozwlekle opisuje i przedstawia; 
ale ldei filozoficznój każdego systematu uchwycić, pojąć 
i do całości odnieść nie umić, Krótszy, ale nierównie 
lepićj pojęty wykład Asta, głębićj w ducha systematów 
wnika, dzieje filozofii pod jednę myśl ogólną podciągnąć 
i organicznie przedstawić usiłuje, 

Jeszcze jednéj okoliczności pominąć tu niemożemy. 
Tennemann wyłożywszy we wstępie ogólne uwagi nad hi- 
storyą filozofii i postępem filozofującego rozumu, w których 
właśnie ani prawdziwego pojęcia tćj umiejętności, ani naj- 
wyższego prawa rozwijania się filozoficznego ducha nie 
znajdujemy, — spekulacye oryentalnych ludów po królce 
przechodzi, a raczćj pomija pod tym pozorem, że obejmują 
religię nie filozofię. Z tćj zapewne przyczyny i filozofii 
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chrystyanizmu niewykłada, błędnie utrzymując, jakoby od 
wszelkićj spekulacyi był dalekim. Lecz właśnie do histo- 
ryka należy wykazać, że duch ludzki objawić się musiał 
pierwotnie w oryentalnym świecie w kształcie bezpośrednićj 
jedności filozoficznćj spekulacyi, religijnćj wiary i poetyc- 
kićj fantazyi; że trzy te żywioły następnie wyróżniły się, 
oddzielnie, samoistnie wystąpiły, — i znowu w harmonijną 
jedność połączyć się muszą: bo religia, kunszt i filozofia 
w istocie swojćj są zupełnie równe, chociaż różnią się 
pod względem formy; mają ten sam przedmiot, bezwzglę= 
dną ideę, jako Bóstwo, Piękność i Prawdę. Oryentalizm 
był kolćbką klassycznćj i romantycznćj kultury, źródłem, 
z którego najwznioślejsze pomysły późniejszych czasów 
wypłynęły. Pod zasłoną allegorycznych powieści Wschodu 
utajone jest głębokie pojęcie filozoficzne. Do historyka 
należy wykryć, iże tak powiem, odszukać zapomniane zna- 
czenie tych religijnych mytów , — nie zaś pomiatać niemi 
dla braku systematycznego wykształcenia i szkolno-naukowćj 
formy, na którćj istota filozofii bynajmnićj niezależy, bo 
myśl filozoficzna długo pićrwćj pomiędzy ludem w tysiącz- 
nych postaciach krąży, za nim ją filozof pochwyci, wy- 
rozumuje i w systemat ułoży. 

To wszystko, co się powiedziało, niemoże bynajmnićj 
uwłaczać wewnętrznćj wartości Tennemanna, którego dzie- 
ło w literaturze historyi filozofii dotąd niepospolite zajmuje 
miejsce, i zawsze swoje zalety mieć będzie; tém bardzićj, 


że usiłowania podjęte w celu nadania historyi filozofii pra- 
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wdziwie umiejętnego stanowiska, jeszcze oczekiwania nie 
zaspokoiły. Ze względu zaś na miejscową potrzebę isto- 
tną winniśmy wdzięczność tlamaczowi, który w przekła- 


dzie swoim miał do pokonania trudności językowe. 
RD5GR 


Dwa wyjątki: %uzA i NADZIEJA, z bogactw mowy 
polskićj, zebranych od Alojzego Osińskiego. 
Wilno, drukiem Teofila Ghichsberga it. d. 
1835. str. 21. w ćwiartce, we trzy słupy (1). 


Już dawno rozbiegły się wieści o polskim słowniku, 
zasłużonego w zawodzie nauczycielskim i pisarskim księ- 
dza Osińskiego. Linde dla swego słownika miał opiekuń- 
czego ducha w Józefie Ossolińskim i z jego książnicy 
korzystał. Ostński zaczął dzieło swoje za życia jeszcze 
Tadeusza Czackiego, z jego poryckich zbiorów czerpał za- 
siłek. Tak z imionami, których potomność nigdy dość 
wdzięcznie powtórzyć nie zdoła, łączy się pamięć dwóch 
prac przeważnych, na cześć ojczysićj mowy podjętych. 
Jedna z nich wzjęła już dawno właściwe sobie miejsce 


(1) Pismo to niepojawiło się jeszcze w naszych stronach, przeto 
umieszczamy rozbiór jego nie własny, ale z Tygodnika Peters- 
burgskiego wyjęty. R. 
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w literaturze europejskićj, a w kraju mnogie wydała i wy- 
daje plony; druga dotąd jeszcze nonum premitur in annum 
i tylko tu i owdzie na jaw się wychyliła. Przed lat pół- 
toradziesiątkiem czytaliśmy jćj próbę w pismie krzemie- 
niecko-warszawskićm : w Cwiczeniach naukowych, a da- 
wnićj jeszcze, jeśli nas.pamięć nie zawodzi, ks. Onufry 
Kopczyński głosił i zalety znanego sobie także z prób 
tylko słownika, i przy tćm zdarzeniu radował się z do- 
chowanych w nim ściśle (nawet i w teraźniejszćj próbie ) 
akcentów ówczesnćj narodowćj grammalyki. Wszystko 
jednak cośmy dotąd o dziele ks. Osińskiego słyszeli, nie- 


mogło nas tyle o nićm oświćcić , ile teraz ogłoszona próba. 


Z nićj widzimy, że sam autor nie nazywa niniejszego 
wyjątku, wyjątkiem ze słownika polskiego, przez się uło- 
żonego, lecz z bogactw mowy polskićj przez się zebra- 
nych. Dla tego nie trzeba się wcale dziwić, jeśli dwa na 
widok teraz wystawione słowa, zawiodą czytelnika cheą- 
cego sprawdzać ich określenie podług prawideł tak widocz- 
nie za naszych czasów podniesionego kunsztu leksyko- 
grafii. Pierwiastek etymologiczny, w każdym słownika 
tak istotny, a w polskim przez porównanie z innćmi sło- 
wiańskićmi tak płodnym, tak ważnym stać się mogący, 
niedochodzi ani tego wyrobienia, w jakićm dał go nam 
Linde. Toż samo powiedzieć należy i o drugim pierwiast- 
ku bliskoznaczności wyrazów. Przykład będzie najlepszym 
dowodem, 
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LINDE 

Nadzieja, iei, ż. Bh. na- 
dege, nadalost, cżáka (obacz 
czekać, oczekiwać); Sło. na- 
deg, duffani (ob. ufać); Sr. 2. 
nażeja. Śr. 1. nadżeya, na- 
dzey; Carn. nadęga, vupanje; 
Vd. upanje; Rg. nada, nada- 
nie; Sla. uffanie; Bs. uffani- 
ca, uzdanje, uffanijce; Rs. 
Haje>xja, Haanie, Yao- 
Banie; Ee. Haqba, Hage- 
»kqa, cf. Etym. dziać; spo- 
dziewanie się, otucha; die 
Hoffnung. 


OsiŃski. 
Nadzieja, ei, (r.ż. ocze- 
kiwanie rzeczy upragnionych 
i mogących się otrzymać we- 
dług mniemania). 

Illir. nadzieja Stulli. Czes, na- 
dége, Cellar. Ros. Ha gerz ga. 
Lac. Spes, ei. f. Cic. Wypro- 
wadzają wyraz spes od wyra- 
zu speres, przez wyrzutnią 
spes. Fran. espérance, f. 
z włoskiego (!) esperanza. 
Niem. Hoffnung, f. 


Słuszność każe tu przydać uwagę, że Lindego nadzie- 


ja, drukowała się w roku 1809, Osińskiego 1835. 


W tćj 


ćwierci wieku i horyzont etymologii, że ją lak nazwiemy, 
powszechnćj, znacznie się rozszerzył, i do słowiańskićj 
przybyły nowe źródła w ulepszonych grammatykach i sło- 
wnikach. Literatura jednego ze słowiańskich ludów pra- 
wdziwie zmartwychwstała. 

O małośmy niezapomnieli, że nie ze słownikiem, lecz 
Tu 


przede wszyslkićm trzeba szukać jakiegoś zasadowego poję- 


z bogactwami mowy polskićj mamy do czynienia. 
cia. Rzecz dziwna, że go dotąd nie określono, chociaż się 
tylu naszych pisarzy bogactwem mowy przechwalało, wów- 


czas nawet, kiedy je oddawano za bezcen w zastaw, za gład- 
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kość, polerowność , przejrzystość i inne tego rodzaju wła- 
sności, w mowie francuskićj upatrzone. 

I na czómże to bogactwo zależy? Wszakże względy, 
pod którémi uważać się może, są nader rozliczne. Są ję- 
zyki jedne bogatsze, drugie uboższe, jeśli weźmiemy na 
uwagę kruchość i giętkość wyrazów, sposobność z jaką 
same z siebie mogą się przemieniać, lub do tych 'przemian 
obcćj potrzebują pomocy, wielorakość form odpowiadają- 
cych różnostronnemu trybowi ludzkiego myślenia; podatność 
do filozofii, do poezyi, i pocóż dalćj wyliczać? Jeden i tens 
Że sam język, pod jednym nawet względem uważany, może 
być i ubogim i bogatym, w różnych epokach, w miarę jak 
w nim obumićra albo się rzeżwi pierwiastek żywotny, ukryty 
nie w samym języku, lecz w ludziach tym językiem myślą- 
cych. lnsza weale z językami zmarłómi. Ze skarbcami 
Etienna i Faciolatego można je obliczać jak z rachunków 
wyczerpaną kopalnię, ale w żyjącym języku, najbieęglejszy 
rachmistrz bogactwa musi się pomylić. Że najświćższe 
weźmiemy czasy, któż nie przyzna, że po żywotach Osso- 
lińskiego, po szczęśliwćm zjawieniu się poetycznego ducha 
w nowych naszych wieszczach, po skierowanym od mate- 
ryi ku duchowi biegu naukowych myśli, językowi naszemu 
przybyło wiele bogactwa nowego, nie licząc, co się z da- 
wnych zapomnianych zasobów na nowo w obieg puściło. 

Lecz tu znowu zapomnieliśmy, że nie z bogactwami 
języka, ale mowy polskićj mamy do czynienia. Mowa po 


rs 


rozleglejszym jeszcze krąży obszarze; jéj inwentarz jest 
Pam, Nauk, T. [. zeszyt 1. 10 
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daleko większy i do sporządzenia trudniejszy. Tu przyby» 
wają i dialekta, i słowa gminu, i prowincyalizmy (sermo 
urbanus, rusticus, peregrinus), slowem to wszystko, na co 
dotąd u nas, przy całóm zamiłowaniu ojczystćj mowy, z pe- 
wnóm szkolarskićm politowaniem patrzano. Można znać 
język, a z niego niejako odgadywać mowę, jak to się 
prawdzi na języku i mowie łacińskićj. Do tamtego mamy 
klucz w szczątkach dzieł pisarzy, do tćj napróżno go szu- 
kamy, bo ją w samćj starożytności przeszczepione greckich 
grammatyków prawidła zagluszyły, i cała rozmailość swoj- 
skich dialektów, musiała się poddawać pod grecki stempel, 
którym ją w Rzymie na barbaryzmy i solecyzmy piętno- 
wano. Stosując naukę przeszłości do naszćj potrzeby, mo- 
żemy powiedzieć, że mowę polską nie wprzód poznamy, 
nie wprzód jćj bogactwa słusznie ocenimy, aż okoliczne 
mowy, (lilewska, ruska), dialekta wewnętrzne (wielkopol- 
ski, małopolski), dialekta ościenne, (szląski, małorossyj- 
ski) zostaną zbadane. 

Pod wszystkićmi tómi względami, dzieło o któróm 
mówimy, nie zawiera nic, coby krąg wiadomości naszych 
rozszćrzyć moglo. Autor z samym książkowym językiem 
ma do czynienia i w wyświecaniu jego bogactw obićra me- 
lodę, którą tu bliżćój mamy okrćślić. Naprzód szykuje 
znaczenia wyrazów; i tak, pod Łzą mamy: 1) łza, płyn 
wyrabiający się we łzawych gruczołkach dla odwilżenia 
oka; 2) lzy, krople płynu wyciśnionego z gruczołków 


łzawych przez jaką namiętność; 3) łza, ucisk; 4) łza, 
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rosa; 5) łza Chrystusa, wino włoskie; 6) łza Jobowa, ro- 
ślina indyjska; 7) łzy szklanne. 

Pod Nadzieją: 1) nadzieja, oczekiwanie rzeczy upra- 
gnionych i mogących się otrzymać według mniemania; 
2) nadzieja, sam przedmiot nadziei; 3) nadzieja, jedna 
ze trzech enót teologicznych; 4) nadzieja, bogini staroży- 
tnych Rzymian. 

Każde z tych znaczeń poparte jest przykładami lub 
krótkićm określeniem. Jakoż na znaczenie łzy jest sześć 
przykładów, pod łzami zebrane przykłady zapełniają 26 
słupów, pod łza Ucisk pięć przykładów, it. d. Pod na- 
dzieją w pićrwszóm znaczeniu (oczekiwania) mieszczą się 
we trzydziestu kilku słupach, pod drugićm znaczeniem jest 
ich eztćry i t. d. 

Przykłady te mają przy sobie, lubo nie wszędzie, na- 
zwiska pisarzy i często są przeplecione odpowiednićmi wy- 
rażeniami łacińskiemi, francuskiemi, niemieckiemi i rossyj- 
skiemi. — Tak n. p. 

Zalewały łzy cztery ezęści świata. 

Les larmes inondaient les quatre parties du monde. 

Wylewać łzy z oczu. Rey. 

Profundere oculis lacrymas, Virg. 

Posiany całun łzami. 

Pokrow grobowyj usiejannyj slezami. Tatiszew. 

Znikła wszelka nadzieja. Birkows. 

Alle Hoffnung ist verschwunden. 


Nadzieja nagla. Dmoch. 


Hoffnung jahlinge. 


10 
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Układem tych miejse przywodzonych kieruje abeca- 

dłowy porządek, który musimy w wyjątku okazać: 
Bawią go tą nadzieją, 
Błąkać się w omylnych n. 
Błyszczy mi jakaś n. 
Bodzie ich n. 
Bogaty był długo śmiałą n. 
Bolałem długo na zawiedzione n. 
Brać o kim n. najlepszą. 
Broń się n. przeciw niemu. 
Budować na czćm swoje n, 
Bydź dobrćj n. 
Bydź pewnćj n. 
Bydź na przeszkodzie czyim u 
Rydź przy n. dobrćj. 
Bydź w n, mocniejszćj. 
Bydź w n. wielkićj, 
Iiydź zdjętym n., 
Był nad nasze n. 
Był pokój w n. 
Był w wielkićj n. 
Była moja pewna n, 
Była mu jedyna w nim n, 
Była naszą pociechą n. 
Byli słobćj n. o sobie. 

I tak idzie przez wszystkie głoski. Gdy to się skoń- 
czyło, taż sama nadzieja wraca w innćj postaci znowu 
pod strażą abecadla : 

Nadzieja bezkarności jest największą podnietą grzeszenia. 

N. bogactw. 
Odsadzać się od wszelkićj nadzici bogactw, dostojeństw i in- 
nych dóbr świeckich. 
N. chwały. 
Chlubi się n. chwały bożćj. 
Podźwiguąć się n. chwały wiecznćj. 
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i daléj tymże trybem mamy: 
Nadzieja czasów przyszłych, n. dni kilku, dóbr nieskończo- 
nych, doskonałości, dostąpienia czego, dostojeństw , dziedzic- 
twa, godności, losu, mądrości, matki. 

Gdy się i to abecadło wyczerpało następują przyimki: 
Nadzieja do czego; n. ku czemu, nad nadzieję, w nadziei, 


w nadzieję, z nadziei. 
Dalćj przysłowia: 
Bywa jak na lodzie nadzieja. 
Karmi i omyla. 
Nadzieja mocna cieszy skrępowanego więzami. 


Po przysłowiach staje abecadłowy szereg przymiotników: 


Nadzieja bespieczna, n. błędna, bliska, błogosławiona , chci- 
wa, chlubna, cienka bardzo , czcza, daleka, daremna, dobra, 
dobrze ugruntowana i t. d. 


Staraliśmy się choć tak zewnętrznie opisać układ te- 
go niesłychanie zamożnego gabinetu słów polskich, łaciń- 
skich i francuskich, nie mogąc w nim odkryć Żadnego 
wyższego nad abecadłowy szyku. Gdziekolwiek się do- * 
tkniemy, niepodobna zdać sobie sprawy, za co autor tak 
wiele albo tak mało zgromadził, dla czego to mnożył du- 
blety, to całe gatunki opuszczał. 

Jeśli są łzy radości, czułości, czemuż niema łez ra- 
skoszy, uniesienia; jeśli są łzy gorzkie i słodkie, czemuż 
niema słonych; jeśli są ciepłe i letnie, czemuż niema go- 
rących; jeśli są krokodylowe, czemuź niema bobrowych. 
Jeśli jest stracić, ulracić nadzieję, pocóż jest, tracić na- 
dziei nie mogę i pocóż jeszcze nie traci nadziei. Jeśli 


nadzieja zostaje, na cóz pozostaje nadzieja; jeśli jest sła- 


150 


bnąć w nadziei, pocóż jeszcze słabieją w nadziei; jeśli 
jest spelnić, czemuż niema ziścić nadziei? Mamy sączyły 
się łzy, i osobno, sączyły mu się łzy, mamy napawać się 
łzami (oddawać się boleści wielkićj), a niemamy napawać 
się łzami cudzemi. Jest, bydź dobrćj nadziei, bydź przy 
dobrćj nadziei, a czemuż niema tak znanego wyrażenia 
jest (ona) przy nadziei. 

Biorąc przywodzenia wyrażeń odpowiednich w obcych 
językach, zaraz dostrzedz można, że najwięcćj jest łaciń- 
skich, mnićj francuskich, jeszcze mnićj niemieckich, a naj- 
mnićj rossyjskich. Zkądże ta niewymierność, czemuż pod 
znalazł księżniczkę zalaną łzamis jest tylko francuski 
przekład, il trouva la princesse baignée dans ses larmes, 
pod łzy ciepłe tylko niemiecki heisse Thriinen; pod prze- 
lewać łzy, łaciński i rossyjski, profundere lacrymas, 
IIpoduzama c.tesbi, a pod lzy zmyślone, lacrymae con- 
fictae, simulatae, larmes feintes, verstellie Thriinen. Kie- 
dy jest spes firma (nadzieja mocna) do czegóż spes infirma 
(nadzieja słaba). 


Również nie możemy sobie zdać sprawy za co w ty: 
lu miejscach nie mamy zgoła przywiedzionych pisarzy. 
Któż to na przykład potłumaczył : 

Abbé de sainte espérance. 


Opat świętćj nadziei (spodziewający się otrzymać skutek 
Życzenia). 


Hoffnung verlassene. 
Nadzieja nikczemna. 
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Leurs regrets ne sont mólćs d'aucune espérance, 
Zmieszane nie są ich smutki żadną nadzieją. 


Cette espérance se realise. 


Urzeczywistnia się ta nadzieja. 


Lacrymae per amantia lumina manant. 
Płyną łzy przez kochające oczy. 


Il nous repond par des larmes, 
Odpowiada nam przez łzy. 


Ire in lacrymas. 
Iść we łzy. 


Nadto czemuż przy jednych tylko łacińskich przykła- 
dach są wymienieni pisarze? Czyliż autor nie miał pod 
ręką słowników francuskich i niemieckich, z którychby tak 


jak z łacińskich cytaty wybierał? 


Lecz nieskończylibyśny, mając wyliczać wszystkie 
wątpliwości nasuwające się przy rozpatrywaniu tego zbioru. 
Niepodobna jednak aby w nim tylko ślepe abecadłowe fatum 
rządziło, aby został założony bez dobrze wytkniętego sy- 
stematu, bez obmyślonych zasadowych pojęć, któreby mu 
wewnętrzne życie i spokojność nadawały. Ani tćż podo- 
bna przypuścić, iżby autora myślą było zgromadzić wszystkie 
miejsca pisarzy ojczystych, którzy jakiegokolwiek kiedy- 
kolwiek użyli wyrazu. Jeszczeby się to może dało wy- 
konać wzjąwszy pisarzów pewnćj epoki, sporządzając n. p. 
do języka naszego XVI wieku, takie klucze, jakie filolo- 
gia do niektórych klassyków posiada; lecz w ówczas trzeba 
się z językiem obchodzić jak z umarłymi za obraną epokę 


niewykraczać. Chcąc zaś język żyjący tak spisywać, chcąc 
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dawnych i żyjących przywodzić pisarzy, trzeba się określić 
granicami, prawidłami, wyborem, aby się nie mięszały razem: 
Sine pondere habentia pondus. 

Hold, który składamy dla zadziwiającćj autora erudycyi, 
daje nam prawo uskarżać się, że przy ogłoszonćj teraz 
próbie nie wyłożył zasad swojego zbioru, albo przynaj- 
mnićj z dwoma rzeczownikami niepuścił dwóch słow, dwóch 
przymiotników i przez to nie podał nam więcćj sposobów 
do zrozumienia jego zamiaru, do odgadnienia przyszłych 
jakie sprawić może pożytków. Trzeba tego istotnie, abyś- 
my jego dzieła nie wzjęli za polsko-łacińską frazeologię 
lub cornucopiae polskiego języka, i abyśmy nauczyli się 
w nióm cenić nie samą tylko egyptskićj pracy zaletę. 

Nie godzi się w końcu przepomnieć uwagi, że teraź- 
niejszy wyjątek wydrukowany jest bez żadnego względu 
na oszczędność papieru i liter, a jednak wzgląd na to 
w dziele przenoszącćm wielkością słownik Lindego, zdaje 


się nieodbity, M. 
BYR 
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ZAPOWIEDŹ. 


PAMIĘTNIK NAUKOWY, którego treść stanowią: 
164 rosprawy we wszystkich gałęziach nauk, umiejętności, 


kunsztów i przemysłu; 2re opisy krajów i obrazy zwy- 


czajów, obyczajów, osobliwości i t. d. krajowych i za- 
granicznych; 3cie listy. o stanie teraźniejszym piśmiennictwa 
polskiego , składające się z rozbiorów nowych dzieł polskich 


i bibliografii, czyli gazeta literacka; wychodzi w końcu 


każdego miesiąca, począwszy od maja 1837, w zeszytach 
z dziesięciu arkuszy złożonych. Przedpłata ćwieróroczna 
na tom jeden, z trzech zeszytów czyli trzydziestu arkuszy 


składający się, wynosi złp. 18; cena pojedynczego zeszy- 


tu złp. 8. 
Wszelkie listy i przesylki przyjmują się w drukarni 
St. Gieszkowskiego pod adressem: do redahcyi Pa- 
mięlnika Naukowego. 
Dla ułatwienia stósunków między czytelnikami a księ- 
garzami będą ogłaszane doniesienia księgarskie za opłatą 
groszy dziesięciu od wićrsza. 


Wszelkie ezasopisy polskie i zagraniczne treści literackićj mo- 
ga być zamieniane za Pamiętnik Naukowy. . 
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